RELZPAWWA Z WWILIIIE VW HIVIFERMRIWIYVI LZAVWILJA LI INAZTIA 





W NUMERZE: 
- 4 
/ m I SHREK 3 


A 


4 MISS POTTER 


j ZĄ . 
KŁ. 42 k 
p 2 V Pa + SKAZANY NA ŚMIERĆ 
KARIERA NA 40 RECENZJI 
EMERYTURZE ZAPOWIEDZI HITÓW 
DRUGA ,, | KC 


MŁODOSŚC 
GWIAZD , 












FILMÓW 
TAK ZŁYCH, , 
ŻE AŻ 

„DOBRYC 


: II) DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN | 
NM 


917701371463702 
x 358061 


0 


deks: 


| 


5 >. 
= 


a 
=( 


NJ-E] 
ROZ. 
poż 


mniksuj inprezuj Żżuj onięczi 


Pepsi, Glob są znakami towarowymi PepsiCo, In 





WWW.PEDSI. Pl 


FOTO: MARCIN SUDER/MELON 











| sma | 
sałatka szefa 





Drodzy 


czytelnicy, 





podczas gdy Woody Allen, realizujący 
swoje kolejne produkcje z regularnością 
ukazywania się niniejszego miesięczni- 
ka, gustuje w kobietach coraz młod- 
szych, jak Scarlett Johansson (wziąwszy 
pod uwagę sceny z jego życia prywatne- 
go, w tym ślub z własną pasierbicą, 
młodszą o 35 lat, nie powinno to nikogo 
dziwić), kino zachodnie obiera kurs 

w przeciwnym kierunku. Aktualnym 
obiektem zainteresowań filmowców co- 
raz częściej staje się kobieta dojrzała, 
stąd renesans popularności i druga 
młodość aktorek w wieku babć — Judi 
Dench, Marianne Faithfull czy Helen 
Mirren. Jak pisze w swoim tekście 

(str. 38.) Anita Zuchora, zjawisko to nie 
dotyczy jednak kina polskiego. Wydaje 
się, że u nas filmowcy bardziej cenią 
Kasię Cichopek niż Krystynę Jandę. 

W oficjalnych rozmowach z producenta- 
mi i reżyserami pojawia się ideologiczna 
argumentacja, że polska publiczność 
„zachłystuje się kultem młodości" itd., 
itp. Jednak po wyłączeniu dyktafonu 
wielu naszych twórców cynicznie przy- 
znaje, że powód takiego stanu rzeczy 
jest bardziej banalny — dwudziestoletnie 
„Siksy”, złowione na castingu, nie sta- 
wiają żadnych wymagań, można je lepić 
jak plastelinę oraz zyskać wielokrotność 
zainwestowanego czasu i pieniędzy na 
ewentualnym wykreowaniu sezonowej 
gwiazdki. Tymczasem zatrudnienie ta- 
kiej Szapołowskiej to podjęcie ryzyka 

— jak to ujął jeden z reżyserów — „porów- 
nywalnego z przypalaniem papierosa 
na stacji benzynowej”. Tylko jak długo 
jeszcze publiczność jest w stanie znosić 
przenoszenie na duży ekran aktorskich 
nawyków rodem z telewizyjnych seriali, 
w których wieloletnie doświadczenie, 
zdobywane na deskach teatrów, tak 


łatwo zastąpić sprawnym trzepotem 
rzęs? „Jesteście nabrani, tak bardzo 
nabrani” — można by zanucić tekst pio- 
senki TLove, patrząc na setki tysięcy 
dawców kapitału walących do kin na 
kolejny produkcyjniak Zatorskiego... 

Na szczęście wśród młodzieńczego 
narybku, pływającego w tym akwarium 
z mętną wodą, trafiają się aktorki, które 
już na początku swojej kariery zacho- 
wują się jak stare wygi. Na przykład 
Karolina Gruszka — nie pokazuje się 

w telenowelach i tabloidach, za to 
może sobie wpisać do CV, że zagrała 

u Davida Lyncha. Ile w tym zasługi jej 
samej, a ile efektu działania menedżer- 
ki Lucyny Kobierzyckiej (mającej opi- 
nię najskuteczniejszego impresario 
polskich gwiazd na rynku), to już nie 
ma znaczenia. 

A propos Lyncha (piszemy o nim na 

str. 42.) — również miałbym ochotę za- 
śpiewać tę samą piosenkę T.Love. Ręka 
do góry, kto odważy się przyznać, że za 
cholerę nie rozumie połowy jego filmów, 
że jedynie przytakuje grzecznie, iż reży- 
ser „wielkim poetą jest”, bo wyrażanie 
w tej kwestii innego zdania to intelektu- 
alna gafa? A ja myślę, że „król jest nagi" 
i w skrytości ducha sam podśpiewuje 
piosenkę T.Love, patrząc na pseudoeru- 
dycyjne popisy rozemocjonowanych 
krytyków padających na kolana przed 
jego hochsztaplerskim geniuszem. | 
Ale to już zupełnie inna historia... 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 


take 
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Akcja 


10 TALENT 20 DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH Gwiazda „Tainspotting” 56 AFRYKA W KINIE 


CILLIAN MURPHY jako wydawca i kochanek J Ę 

E 22 BOX OFFICE autorki książek dla dzieci. Czy filmy o dramatycznej pa 

Biękitnooki Irlandczyk sytuacji w Afryce wpłyną 8 

w najnowszym filmie Boyle'a. Magazyn 38 TREND: MODA NA STAROŚĆ na los jej mieszkańców? 5 
26 TEMAT Z OKŁADKI Ę 

12 ZAPOWIEDZI Na Zachodzie — role oscarowe. « 60 KINO TURECKIE = 
Woody Allen U nas — role babć i sprzątaczek. E| 

Kolejna odsłona już w czerwcu! Neurotyczny mistrz z Nowego 5 
Jorku znów nakręci! komedię. 42 LYNCH Proeuropejski Ceylan 5 

16 PLAN FILMOWY a tradycja islamska. o 
32 TEMAT Z OKŁADKI David Lynch z 

W Polsce kręcą serial polityczny. - Dlaczego w „Inland Empire” 64 FELIETON Ej 
zagrali Polacy? BARTOSZ ŻURAWIECKI Ś 

18 5 PYTAŃ Scarlett Johansson Ę 
E Nowa muza Allena. 48 RANKING Ż 

66 ZJAWISKO: EASTER EGGS  ;, 

Grzegorz Lewandowski 34 MISS POTTER 21 filmów, które chętnie 3 
Przygotowuje polską wersję ł J oglądamy, ale wstydzimy się Poszukaj ukrytych dodatków 5 
„Drakuli” Stokera. Ewan McGregor do tego przyznać. na DVD. ź 
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70 SERIAL KULTOWY 
SKAZANY NA ŚMIERĆ 


Dwóm przystojnym więźniom 
kibicuje caty świat. 


98 KINOFILIA 
JERZY DZIEWULSKI 


Spec od antyterroryzmu zagrał 
agenta 007 


Recenzje 
72 KINO 
90 DVD 


Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za zmiany terminów premier. 





RECENZJE PREMIER LUTOWYCH 
s. 88 
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12 zapowiedzi> 18 fakty> 24 dyrdymaty> 


LILO HŁONIAWE (ONA 


cej UBU 4 


AEAWII© > NASSLONSE 


MURPHY NA EKRANIE BYŁ JUŻ PSYCHOPATĄ, BOJOWNIKIEM O WOLNOŚĆ, TRANSWESTYTĄ. 
W NAJNOWSZYM FILMIE DANNY'EGO BOYLE'A, „W STRONĘ SŁOŃCA”, BĘDZIE RATOWAĆ 
NAJWAŻNIEJSZĄ DLA LUDZKOŚCI GWIAZDĘ. 


ystarczy tylko raz zo- 

jeclycCeSKINCA 

niego Irlandczyka, by 
zapamiętać go na zawsze. A wła- 
Co Wc Geo NEWe ele IELIEJ 
bieskie oczy. To hipnotyczne spoj- 
rzenie sprawiło, że amerykańscy 
reżyserzy zobaczyli w nim dosko- 
nałego kandydata do ról mrocz- 
nych i złych bohaterów. W 2005 
(o We (Ee VW = eo ie|o)(e (e 
rozpędu właśnie dzięki rolom 
(o | eejegoeje(e oe | (sV/HRTeje|(<iej(od 
wa (doktora Jonathana Crane'a) 
w „Batmanie — Początek” Christia- 
na Nolana i Jacksona Rippnera 
w „Red Eye” Wesa Cravena. Ale 
(o (e7/e (SKIE ZA (ofe (o oj (ojoj 
smak prawdziwych możliwości 
Murphy'ego. W zeszłym roku stat 
się najbardziej unonorowanym 
Irlandczykiem w branży filmowej. 
Wszystko dzięki dwóm głównym 
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rolom - irlandzkiego bojownika 
w „Wietrze buszującym w jęcz- 
mieniu" (2006) Kena Loacha 
oraz transwestyty Patricka-Patricii 
w „Śniadaniu na Plutonie” (2005) 
WAZYZZUNNEJeK( (elsi Ne) 
aktora posypały się wyróżnienia 
— nominacja do Złotego Globu, 
nominacja do nagrody BAFTA 

(e (eye | oe (ofe o ol (ele Tele) 
aktora, a także do Europejskiej 
Nagrody Filmowej. 

Murphy przyznaje, że najbardziej 
| ESko Tu ZATer(e WAAILNEJ KOM 
acha. Trudno się dziwić — angiel- 
Kogo opa ATVTerze (e Ke |ęi(of oo (o 8 
WENCKENALNICZCe JAZZ (e) 
za wyróżnienie. A co dopiero za- 
[e (o lEXe WENN NAA 
wiadach żartuje też, że dostał tę 
EXe (o egr (ori SEATKOOŃ 
— irlandzkim mieście, w którym 
dzieje się akcja filmu, a Loachowi 


zależało na zatrudnieniu lokal- 
nych aktorów. Rola Damiena by- 
ta dla Murphy'ego istotna także 

z innych powodów. Propozycja 
Loacha pojawiła się po fali holly- 
woodzkich ról, którymi był już znu- 
żony, a w „Wietrze buszującym 

w jęczmieniu” nareszcie mógł 
zagrać złożonego bohatera, 

i to szlachetnego Irlandczyka. 
Cillian Murphy, jak wielu angiel- 
skich i irlandzkich aktorów, nie 
ukrywa powodów, dla których 
współpracuje z Hollywood. 
„Aktorstwo jest najlepszym zawo- 
[e ZW (e UFzątel WAW (e (vA'Hojod 
|) (ello) elog U (CHI ESESAACO IK 
a resztę czasu można już poświę- 
cić na to, na co ma się napraw- 
dę ochotę — mówił w wywiadzie 
dla „Premiere”, a pytany, czy 

ple Ele//e WIEKI ate ojr=' e (e(ov28 
kę do Los Angeles, wybuchnął 


śmiechem: „Nigdy. Kiedy jesteś 
tam przez chwilę, to wszysłko 
może się wydawać zabawne, 
ale życie caty czas w otoczeniu 
tych pieprzonych aktorów i pro- 
ducentów byłoby nie do znie- 
sienia”. Ostatnio irlandzki aktor 
(e WSK LWEREKYTO (eH (ojor28 
ną, z którą mieszka w Londynie: 
żoną Yvonne i 2-letnim synkiem 
Malachym. Ale znalazł czas na 
udziat w nowej, tym razem fan- 
tastycznonaukowej, produkcji 
Danny'ego Boyle'a (wcześniej 
spotkali się przy realizacji „28 
dni później”, 2002) zatytutowa- 
nej „W stronę słońca”. Teraz błę- 
Ue (Ke|||(olego=1oy(-H (e | (oo (ej 
gasnące Słońce, a w konse- 
kwencji także świat. + 
Polska premiera „W stronę 
OC WAKICJE LC FYJCJTH 


VE 
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Dwie poprzednie części „Shreka” 
zarobiły tącznie prawie 1,5 miliarda 
(e (e) (o | (o) trzecia odstona 

„ przebije ten sukces? 








TEKST: ANITA ZUCHORA 





SHREK 3 


Q co chodzi? O najbardziej oczekiwany hit sezonu, czyli trze- 





cią część „Shreka” w reżyserii Chrisa Millera i Ramana Huia 
(„Shrek the Third"; premiera w Ameryce: 18 maja, w Polsce: 
29 czerwca). Prawdopodobnie temperatura w gabinecie Jeffreya 
Katzenberga, prezesa sekcji animacji wytwórni DreamWorks 
i producenta „Shreków”, rośnie z dnia na dzień, bo bez wątpie- 
nia film jest skazany na sukces frekwencyjny, a co za tym idzie 
- także finansowy. Dwie poprzednie części opowieści o zielonym 
ogrze przyniosły gigantyczne zyski: pierwsza zarobiła 484 mln 
dol. (przy budżecie 60 mln), a druga — 921 mln przy budżecie 
75 mln. Choć nie pobiły rekordu „Titanica” (2 mld dolarów). 
Przygotowania do premiery trzeciego „Shreka” idą pełną parą. 
Co bardziej zniecierpliwieni mogą oglądać kolejne zwiastuny 
w Internecie. Na Amazon.com można już zapisać się na DVD 
z filmem, kupić książkę na podstawie scenariusza lub zaopatrzyć 
swoje dzieci w zestawy zabawek lub figurek postaci z filmu. Umo- 
wę na wykorzystanie wizerunku bohaterów podpisał z Dream- 
Works McDonald's. Zapowiadana jest też seria gier komputero- 
wych niemal na wszystkie konsole. 

Ale nie zapominajmy, że to całe zamieszanie czeka nas z powo- 
du filmu. W trzeciej części król Harold, władca Zasiedmiogóro- 
grodu, z powodu choroby chce abdykować i oddać panowanie 
Shrekowi i Fionie. Oni jednak nie bardzo mają ochotę na opusz- 
czenie swojego przytulnego bagna. Król zatem stawia warunek 
— da im spokój, ale muszą znaleźć godnego kandydata do tronu. 
Para ogrów razem z nieodłącznymi przyjaciółmi, Osłem i Kotem 
w Butach, wyruszają na poszukiwanie siostrzeńca królowej Li- 
lian — zbuntowanego króla Artura. Zamierzają przekonać go, by 
zasiadł na tronie. 

Ale to nie będzie koniec przygód Shreka. Autorzy już po sukcesie 
pierwszej części zapowiadali kilka następnych, a prace nad reali- 
zacją trzeciej i czwartej części trwały niemal równocześnie. Jed- 
nak „Shreka 4" zobaczymy dopiero w 2010 roku, wraz z pełno- 
metrażowym filmem o Kocie w Butach („Puss in Boots"). Wcześ- 
niej — w grudniu tego roku — będzie miał premierę 30-minutowy 
film telewizyjny o Bożym Narodzeniu u Shreka i Fiony: „Shrek 
the Halls" (DreamWorks zrealizowała go wspólnie z telewizją 
ABC). Filmik pomyślano, oczywiście, jako wsparcie marketingo- 
we „Shreka 3", który w tym czasie pojawi się na DVD. 

Kło za tym stoi? W rolach bohaterów w polskiej wersji usłyszymy 
aktorów, którzy wystąpili w poprzednich częściach, czyli Zbignie- 
wa Zamachowskiego (Shrek), Agnieszkę Kunikowską (Fiona), 
Jerzego Stuhra (Osioł) i Wojciecha Malajkata (Kot w Butach). Ci, 
którzy chcą obejrzeć film bez dubbingu, muszą mieć nadzieję, że 
w kinach pojawi się taka wersja lub poczekać do grudnia — na 
wydanie DVD. Wielbiciele wersji oryginalnych twierdzą, że jest 
na co czekać. Głosu głównym bohaterom filmu użyczają: Mike 
Myers (Shrek), Cameron Diaz (Fiona), Eddie Murphy (Osioł), 
Antonio Banderas (Kot w Butach), Julie Andrews (królowa Li- 
lian), król Harold (John Cleese). Nowa postać — król Artur - mówi 
głosem Justina Timberlake'a. W trzeciej części powróci także po- 
stać Złej Siostry Kopciuszka: w oryginale — Larry King z CNN, 
w polskiej wersji — Wojciech Mann. + 
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Malowany 
welon 


11.05 BREACH 


O co chodzi? Agent FBI, purytanin, wielbi- 
ciel striptizu i domowego porno, a na doda- 
tek rosyjski szpieg. Przez 22 lata kariery 
w FBI za dolary i brylanty sprzedaje Mos- 
kwie informacje na temat m.in. podwójnych 
agentów w KGB. W rozpracowaniu jego 
działalności pomaga ambitny nowicjusz. 
Scenariusz oparto na historii Roberta Hans- 
sena, który odsiaduje wyrok dożywocia. 

Kto za tym stoi? Aktorzy Chris Cooper, Ryan 
Phillippe, Laura Linney i Kathleen Quinlan 


oraz reżyser Billy Ray („Pierwsza strona"). 


11.05 MALOWANY WELON 
ZPEZSAE ORAZ I DE DET] 
O co chodzi? Kitty (Naomi Watts) wychodzi 
za mąż za bakteriologa (Edward Norton), 
choć go nie kocha. Wyjeżdżają do Chin, 


18.05 


OPOWIEŚCI Z ZIEMIOMORZA 


O co chodzi? Ekranizacja kolejnego kultowe- 
go cyklu fantasy. Krainę Ziemiomorze wymyśli- 
ta Ursula K. Le Guin. Zapełnita ją magami 

i smokami. Akcję budowała, żonglując mita- 
mi i archetypami. Cyklem, który składa się 

z pięciu powieści i kilku opowiadań, zachwy- 
cał się Stanistaw Lem. Film anime „Opowieści 
z Ziemiomorza” powstał na podstawie trze- 
ciego tomu („Najdalszy brzeg”). Główny bo- 
hater mag Ged, musi znaleźć przyczynę serii 
tajemniczych wydarzeń. 

Kto za tym stoi? Film miał reżyserować 
Hayao Miyazaki („Spirited Away”), ale wybrat 
„Ruchomy zamek Hauru". „Opowieści...” 
przejął jego syn, Goro Miyazaki. 
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gdzie Kitty nawiązuje romans z brytyjskim 
dyplomatą (Liev Schreiber). Zdradzony mąż 
stawia ultimatum — albo rozwód, albo Kitty 
wyjedzie z nim na prowincję, gdzie właśnie 
wybuchła epidemia cholery. „Niestarzejąca 
się historia miłosna" napisał o filmie „Rolling 
Stone". Plotkarska prasa emocjonowała się 
pozaekranowym romansem Watts i Schrei- 
bera. „Malowany welon" jest ekranizacją 
powieści W. Somerseta Maughama, która 
była już sfilmowana w 1934 roku przez Ry- 
szarda Bolesławskiego (z Gretą Garbo). 

Kto za tym stoi? Reżyserował John Curran. 


11.05 SIEDEM MIECZY 


O co chodzi? Kolejne superwidowisko z Azji. 
Hark Tsui 
„Czarna maska") wyraźnie zapatrzył się na 


(„Dawno temu w Chinach”, 


„Hero" i „Przysięgę”, ale wśród źródeł inspi- 








racji reżyser ambitnie wskazuje także na fil- 
my Kurosawy — „Iron we krwi" i „Siedmiu 
samurajów". Akcja filmu Harka Tsui rozgry- 
wa się na początku XVII wieku. Siedmiu mi- 
strzów walki i szermierki jednoczy siły, by 
bronić wioski nękanej przez diabolicznego 
generała. Osada ta jako jedyna w całych 
Chinach ignoruje zakaz uprawiania jakich- 
kolwiek form sztuk walki. 

Kło za tym stoi? Aktorzy Donnie Yen, Leon 
Lai, Charlie Yeung i Chia-Liang Liu. 


11.05 WIEŻA 





O co chodzi? Portret zbiorowy warszawki 
od środka. Trzydziestoletni single ze stolicy 
odnoszą sukcesy zawodowe w świecie re- 
klamy, mediów, sztuki i biznesu. Każdemu 
z bohaterów filmu doskwiera jednak samot- 
ność. Podejmują więc desperackie próby 
wyjścia z jej kręgu. 

Kto za tym stoi? Reżyserowała (według swo- 
jego scenariusza) Agnieszka Trzos, główne 
role zagrali Agnieszka Warchulska, Robert 
Gonera, Rafał Maćkowiak i Anna Dymna. 


18.05 OBSŁUGIWAŁEM 
ANGIELSKIEGO KRÓLA 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Bohumi- 
la Hrabala. Główny bohater, małomiastecz- 
kowy kelner, ma wielkie ambicje i równie 
wielkie plany. Mozolnie wspina się po 
szczeblach gastronomiczno-hotelarskiej hie- 
rarchii. Pogoń za sukcesem i kasą przeradza 
się często w klęskę. Nakręcony przez Jifiego 
Menzla film zdobył cztery Czeskie Lwy, naj- 
ważniejsze czeskie nagrody filmowe. 

Kto za tym stoi? Główną rolą podzielili się 
Ivan Barnev i Oldrich Kaiser („Ciemnonie- 


bieski świat"). 


FOTO: DR 





18.05 SZCZĘŚCIE 


O co chodzi? Czeskie kino obyczajowe na- 
grodzone na MFF w San Sebastian. Dra- 
mat wymieszany z komedią. Losy trójki 
przyjaciół z jednego osiedla. Monika tęsk- 
ni za swoim chłopakiem, który wyemigro- 
wał do Stanów Zjednoczonych. Skonflik- 
towany z rodzicami Tonik przeprowadza 
się do ekscentrycznej ciotki. Dasha ma 
dwójkę dzieci i męża fajtłapę. Codzienne 
problemy wystawiają przyjaźń tej trójki na 
ciężkie próby. 

Kto za tym stoi? Reżyser Bohdan Slama („Dzi- 
kie pszczoły”) oraz aktorzy Anna Geislerova 
(„Piękność w opałach”), Pavel Liśka („Sex 
w Brnie") i Tatiana Vilhelmovą („Jedna ręka 
nie klaszcze"). 


1.06 GŁOSY 2 
NRAZSRREZZSZZZZEZEZEZE! 


O co chodzi? Sequel horroru z Michaelem 
Keatonem. Nathan Fillion jako Abe nie tyl- 
ko słyszy głosy. Po tym, jak cała jego rodzina 
zostaje zamordowana, a on cudem uratowa- 
ny przez lekarzy, Abe potrafi przewidzieć, 
kto wkrótce umrze. Próbuje wykorzystać tę 
umiejętność, ratując ludzi, ale oczywiście 
nie można igrać z przeznaczeniem. W USA 
film trafił od razu na DVD. 

Kło za tym stoi? Reżyserował Patrick Lussier 
(„Dracula 2000"), zagrali Katee Sackhoff, 
Adrian Holmes i Vanesa Tomasino. 


1.06 PROMONITION 


O co chodzi? Mąż Lindy ginie w wypadku 
samochodowym. Jednak następnego dnia 
cały i zdrowy pojawia się w domu. Linda 
(Sandra Bullock) nabiera przekonania, że 
miała przeczucie tragedii, która wydarzy się 
naprawdę. Usiłuje jej zapobiec. 
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Number 23 


Kto za tym stoi? Bullock partnerują Julian 
McManhon (czarny charakter z „Fantastycz- 
nej czwórki"), Kate Nelligan i Peter Storma- 
re. Reżyserował Niemiec Mennan Yapo. 


8.06 THE NUMBER 23 


O co chodzi? Walter Sparrow dostaje obsesji 
na punkcie książki, która kończy się morder- 
stwem. Wydaje mu się bowiem, że opisuje 
ona jego życie. Bohater powieści ma z kolei 
obsesję na punkcie liczby 23. Film nie 
spodobał się amerykańskim krytykom, ale 
sprowokował wśród internautów zabawę 
w numerologię i wyszukiwanie w nim na- 
wiązań do tytułowej liczby: 23. film Joela 
Schumachera, numer sali w szpitalu psy- 
chiatrycznym - 318  (31-8=23), 
o imieniu Ned (N to 14. litera w angielskim 
alfabecie, E —5., D-4; 14+5+4=23), numer 
rejestracyjny samochodu Sparrowa to 906 
8HT (9+6+8=23) etc. etc. 

Kło za tym stoi? Główne role zagrali Jim Car- 
rey, Virginia Madsen i Danny Huston. 


15.06 I TY MOŻESZ ZOSTAĆ 
BOHATEREM 
REadnaRkEE W ZIE M 


pies 


Q co chodzi? Kino animowane. Kilkuletni 
fan baseballu wyrusza w podróż po Stanach 
Zjednoczonych, by odnaleźć zaginiony kij, 
należący do legendarnego zawodnika — Ba- 
be Rutha z New York Yankees. Chłopiec 
wierzy, że tylko ten kij pozwoli drużynie wy- 
grać mistrzostwa. Jednocześnie chce pomóc 
swojemu ojcu, który niesłusznie został 
oskarżony o jego kradzież. 

Kto za tym stoi? Film reżyserował Christo- 
pher Reeve. Po jego śmierci pałeczkę przeję- 
li Colin Brady (autor efektów specjalnych do 
„Lemony Snicketa...") i Dan St. Pierre. 





6.07 CZARNA DALIA 





O co chodzi? 15 stycznia 1947 roku w Los 
Angeles znaleziono przecięte na pół zwłoki 
początkującej aktorki Elizabeth Short. Lepiej 
byla znana jako Czama Dalia. Ponieważ 
brakowało motywu morderstwa, policja po- 
dejrzewała o nie każdego, z kim Short miała 
kontakt, m.in. kilka kobiet, emerytowanego 
chirurga, wydawcę „Los Angeles Timesa”, 

a nawet Orsona Wellesa. Mordercy nigdy 
nie złapano. Obsesję na punkcie sprawy 
Dalii ma James Ellroy, jeden z najlepszych 
autorów literatury sensacyjnej (sam o sobie 
mówi, że dla kryminałów jest tym, kim dla 
powieści rosyjskiej byt Totstoj, a dla muzyki 
klasycznej - Beethoven). Dalią zainteresował 
się jeszcze jako nastolatek. W 1987 roku 
opublikował powieść, w której przedstawił 
swoją wersję wydarzeń. Jednocześnie 
„Czama Dalia” zapoczątkowała jego cykl 
kryminałów „L.A. Quarter". Dalsze części to 
„lajemnice Los Angeles" (sfilmowane w 1997 
roku przez Curtisa Hansona), „Wielkie nic” 

i „Biała gorączka”. David Fincher chciał zro- 
bić z „Dalii” pięciogodzinny miniserial z Mar- 
kiem Wahlbergiem w roli policyjnego detek- 
tywa. Skończyło się jednak na dwugodzin- 
nym filmie do kin, nakręconym przez Briana 
De Palmę. Jego „Czama Dalia” zebrata 
mieszane recenzje. Chwalono stronę wizual- 
ną (Vilmos Zsigmond byt za zajęcia nomino- 
wany do Oscara), scenografię i kostiumy. 
Narzekano, że De Palma nie poradzit sobie 
z wielowątkową strukturą powieści Ellroya. To 
jeszcze nie koniec kinowych spotkań z książ- 
kami tego pisarza. George Clooney zapo- 
wiedział sfilimowanie „Białej gorączki”. 

Kto za tym stoi? Główne role zagrali Josh 
Hartnett, Scarlett Johansson, Hilary Swank, 
Aaron Eckhart i Mia Kirshner (jako Dalia). 
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EKIPA HOLLAND 
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TEKST: OLGA SZWARC 


1. Na planie serialu „Ekipa”. Za biurkiem: 
ECCE + 1 COL ALULELIM 
nowy prezes Rady strów. 

2. Biura w jednej z warszawskich kamienic 
zostaty zamienione w Kancelarię Premiera. 

*. Agnieszka Holland, współreżyserka 
serialu - czuwa nad catym projektem. 





Polityczne układy, rozgrywki i afery na najwyższych szczeblach władzy i najwyższym poziomie 
filmowym. Pierwszy polski serial polityczny, zatytułowany „Ekipa”, ruszył petną parą. Nad całością 
czuwa AGNIESZKA HOLLAND. Serial już wiosną pojawi się w Polsacie. 


łody, nieznany, ale świetnie wy- 

kształcony człowiek zostaje szefem 

polskiego rządu. Jest spoza układu 
i zamierza poprawić sytuację w Polsce. Czy 
mu się uda? „Jest na pewno lepszy od ustę- 
pującego premiera, granego przez Janusza 
Gajosa" — mówi tajemniczo Agnieszka Hol- 
land. Wraz z dwiema reżyserkami — siostrą 
Magdaleną Łazarkiewicz i córką Kasią Ada- 
mik — kręci pierwszy polski serial polityczny. 
Biura w jednej z warszawskich kamienic zo- 
stały zamienione na Kancelarię Konstantego 
Turskiego (Marcin Perchuć), prezesa Rady 
Ministrów. „Dzisiaj pracujemy nad scenami 
z trzeciego odcinka. Premier poznaje swoje- 
go rzecznika, doradców i sekretarkę. Stara 
się też wprowadzić nowe obyczaje — opowia- 
da Holland. — Nie możemy sobie pozwolić 
na niewiarygodność". Choć postaci, relacje 
personalne i układy partyjne stworzono na 
potrzeby tego filmu, to akcja umiejscowiona 
jest we współczesnych polskich realiach. 
„Założyliśmy, że ten serial nie będzie doty- 
czył partyjności i ideologii, tylko moralności 
i odpowiedzialności. Staramy się unikać jak 


ognia bezpośrednich personalnych przeło- 
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żeń” — mówi. Oczywiście, porównania do 
rzeczywiście rządzących naszym krajem są 
nieuniknione. „Na nikim się nie wzorowa- 
łem" — zapewnia jednak Marcin Perchuć. 
I dodaje: „Gram polityka, jakiego próżno 
szukać na naszej scenie politycznej. Być mo- 
że właśnie na takiego faceta czekają Polacy”. 
„Mam nadzieję, że fakt, iż Marcin Perchuć 
jest mało znanym aktorem, tylko uwiarygod- 
ni naszą historię" — tłumaczy Holland. Ten 
33-letni aktor został wybrany do roli spośród 
ponad 300 kandydatów. „Kiedy go zobaczy- 





łyśmy, wiedziałyśmy, że dzięki swojemu cha- 
rakterowi, swoistej charyzmie, świetnie się 
nadaje do roli premiera" — mówi Adamik. 
Obok Perchucia w „Ekipie” zobaczymy Ja- 
nusza Gajosa (w roli ustępującego premiera) 
Andrzeja Seweryna (jako prezydenta RP), 
Agnieszkę Grochowską, Rafała Maćkowia- 
ka i Krzysztofa Stroińskiego. „W przyszłości 
do mniejszych ról chcemy zapraszać innych 
aktorów" — mówi Holland. 

„Ekipa" to jej pierwsza, po 25 latach prze- 
rwy, polska produkcja filmowa. „Polska mnie 
obchodzi. Z jednej strony zabieram głos jako 


obywatel, z drugiej — jako filmowiec. Jednak 


w tym serialu nie będę głosić prywatnych 
poglądów. Staram się stworzyć film, którym 
zainteresują się ludzie z różnych opcji poli- 
tycznych” - tłumaczy. 

Każdy odcinek „Ekipy” powstaje w ciągu 
siedmiu dni. Zdaniem Holland, która robiła 
już seriale w Stanach Zjednoczonych, to tro- 
chę za mało. „Przydałyby się ze dwa dni wię- 
cej" — mówi. Na razie wszystkie reżyserki 
pracują razem. „Zależało nam na tym, żeby 
stworzyć koncept stylistyczny serialu, nad 
pierwszymi odcinkami pracujemy więc we 
trzy. Później będziemy się dzielić — zapewnia 
Holland. 
że Polacy nie mogą żyć bez »Ekipy«, to za- 


Jeżeli serial zaskoczy i okaże się, 


prosimy do pracy innych reżyserów, a my bę- 
dziemy tylko nadzorować produkcję”. 
Nie bardzo chce ujawniać, co się zdarzy 
w kolejnych odcinkach. „Fabuła będzie 
wciągająca. Mamy wiele postaci, dialogów 
i wątków. Widz będzie musiał uważnie 
śledzić akcję, by wiedzieć, co się dzieje” 
mówi Adamik. Reżyserki twierdzą, że 
seriale na świecie zyskują coraz wyższą 
rangę. W Stanach nie są już filmami drugiej 
kategorii. Teraz czas na Polskę. + 


RIGAMONT 
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MULTIMEDIATOR 


Z uniwersalnym pilotem zdalnego sterowania Logitech” Harmony” 785 okiełznasz najbardziej skomplikowany 
system rozrywki domowej. Po prostu wciśnij przycisk „Watch a DVD” a Harmony” 785 automatycznie włączy Twój telewizor 
i odtwarzacz DVD, ustawi odpowiedni kanał oraz wciśnie Play. Kolorowe grafiki, ikony i teksty na ekranie 
wyświetlacza sprawiają, że obsługa Harmony” 785 jest dziecinnie prosta. 

Sprawdź dodatkowe funkcje i możliwości urządzeń Logitech* na stronie internetowej: www.logitech.pl/harmony 
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RASUJE 





W KOTLINIE KŁODZKIEJ 


GRZEGORZ LEWANDOWSKI, reżyser „Hieny”, tym razem zrealizuje polską 
wersję „Drakuli” Brama Stokera. O filmie, roboczo zatytułowanym „Pan 
Trost", opowiada Agnieszce Koseskiej. 


Czy tym razem Drakula 
odrodzi się w Polsce? 
GRZEGORZ LEWANDOWSKI: Tak, 
i to w 2007 roku. Będzie to cał- 
kowicie współczesna ekraniza- 
cja. Akcja filmu rozgrywa się 
w fikcyjnym miasteczku Krzyż 
(w tej roli — Bystrzyca Kłodzka). 

Jak scenariusz odnosi się 

do powieści Stokera? 
GL: Powstał na motywach książ- 
ki. Rzecz dzieje się w jednym 
miejscu, w małym miasteczku, 
nie ma tu podróży do Transylwa- 
nii. Natomiast wszystkie osoby, 
które występują w powieści, po- 
jawiają się także w filmie, tyle że 
mają wymyślone nazwiska. 
Głównym bohaterem jest Ma- 
rian, chłopak, który cierpi na 
światłowstręt. To odpowiednik 
książkowego Jonathana Harke- 
ra. Oczywiście, pojawia się też 
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Mina Murray (Daria), Van Hel- 
sing (Józef), pracujący w tym 
miasteczku jako bibliotekarz, 
patomorfolog (Dawid) i Marian, 
komisarz policji. Ta ekipa walczy 
z Drakulą, który tutaj akurat na- 
zywa się Trost. To inwestor. Przy- 
jeżdża z Niemiec jako ktoś z Za- 
chodu, kto usiłuje uzdrowić mia- 
steczko, ale tak naprawdę jest 
wampirem. 


3 Będzie strasznie? 


GL: Nawet bardzo. Czasem to 
wręcz horror z elementami kina 
gore. Chcę pozostać bardzo bli- 
sko horroru, więc są sceny z ob- 
cinaniem głów i wbijaniem koł- 
ków w serca. Chcielibyśmy zro- 
bić wszystko bardzo dobrze, tak 
jak w filmach klasy gore. Efek- 
tów specjalnych, także kompu- 
terowych, będzie więc dużo. 


4 Ekipa jest już ustalona? 


GL: Zdjęcia zrobi Arek Tomiak, 
Chimney Pot — całe efekty kom- 
puterowe. Muzykę napisze Woj- 
ciech Kilar, chociaż na początku 
miał obiekcje, czy drugi raz 
warto coś skomponować do tej 
samej historii (Kilar jest auto- 
rem muzyki do „Draculi” Fran- 
cisa F Coppoli, 1992 — przyp. 
red.), ale kiedy przeczytał sce- 
nariusz, uznał, że jest dobry 
i zgodził się. To duży plus. 
W głównych rolach wystąpią 
m.in. Cezary Kosiński i — być 


może — Karolina Gruszka. 


Polskie horrory wypadają 
5 bardzo blado na tle pro- 

dukcji zachodnich i nie 

cieszą się popularnością 

wśród twórców, trudno 

o udane realizacje. 


«s la 

Na czym, pana zdaniem, 

polega problem z prze- 

szczepieniem gatunku 

na polski grunt? 
GL: W ogóle w Polsce jest pro- 
blem z przeszczepianiem ga- 
tunków, dlatego że my od wie- 
lu lat w nich nie gustujemy, nie 
wiedzieć czemu. Horroru prak- 
tycznie nie było po '89 roku, 
wcześniej może 3 — 4, które się 
sprawdziły frekwencyjnie. Póź- 
niej technika tak poszła do 
przodu, że twórcy nie chcieli 
się podejmować realizacji. Raz 

każdemu się wydawało, że 

nie da rady, że nie uda się połą- 
czyć efektów komputerowych 
ze specjalnymi. Dwa — krytyka 
jest nieprzychylnie nastawiona 
do tego typu kina. Natomiast 
publiczność je lubi, co pokazu- 
je chociażby sprzedaż horrorów 
w tzw. zeszytowych wydawnic- 
twach. Jestem wielbicielem 
horrorów, dlatego będę je robił. 
Chciałbym wprowadzić ten 
gatunek, a trochę się na tym 
znam i mam nadzieję, że mi 
się uda. Zdjęcia do filmu roz- 
poczną się na jesieni, postpro- 
dukcja trochę potrwa ze wzglę- 
du na efekty specjalne. Film 
będzie 


gotowy najwcześniej 


w przyszłym roku. + 







AMONTI/NEWSWEEK POLSKA/REPORTER 


FOTO: MAKSYMILIAN RIC 


ERTAINMENT INC 


EN 


FOTO: 








REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


JÓZEFOWICZ 

planuje filmową 
wersję musicalu „Metro”. Pisanie sce- 
nariusza, który powstanie na moty- 
wach libretta Agaty i Maryny Mikla- 
szewskich, kończy Radosław Figura 
Film wyprodukuje Akson Studio. Hi- 
storia ma być nieco inna niż w przed- 
stawieniu. Projekt dofinansował PISF 
Być może Józefowicz wcześniej wy- 
reżyseruje inny film muzyczny, które- 
go akcja będzie się rozgrywać w War- 
szawie lat dwudziestych. (AK) 


BARDZO OSTRY 

Charlie Kaufman nie przestaje zas- 

kakiwać widzów. Po scenariuszach 
i „Ada- 

ptacji” szykuje kolejną zakręconą 

historię. Planuje film o niewido- 


mym... ginekologu. Kaufmanowi 
zależy bardzo, żeby główną rolę 
zagrat Eddie Murphy. Możemy się 
założyć, że Murphy'ego nie trzeba 
będzie namawiać 


„INFILTRACJI” 


i scenarzysta William Monahan szykują kolejny po „Infiltra- 
cji” wspólny film. „The Long Play" pokaże 40-letniq karierę muzyka rocko- 
wego, który pod wieloma względami ma przypominać Micka Jaggera. 
Monahan napisze także scenariusz dla i Podobnie jak 
„nfiltracja”, będzie to przeróbka kina akcji z Hongkongu — „Seung sing” 
(„Confessions of Pain"). Znużony życiem policjant prowadzi śledztwo 
w sprawie morderstwa swojego teścia. O pomoc prosi byłego partnera, 
który został prywatnym detektywem. Tak na marginesie, „Seung sing” zro- 
bili Alan Mak i Andrew Lau, twórcy „Infernal Affairs”, pierwowzoru „nfiltracji”. 
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POLSKA SZKOŁA FILMOWA 

Obchody okrągłej rocznicy, organizowane przez Polski Instytut Sztuki Filmowej, 
potrwają kilka miesięcy. Rozpocznie je 18 kwietnia konferencja prasowa 

w Muzeum Powstania Warszawskiego i specjalny pokaz „Kanatu” Andrzeja 
Wajdy. Najważniejsze filmy ze szkoły można będzie obejrzeć w TVP Kultura 

i TVP 2 oraz w specjalnej kolekcji DVD. Główne obchody zostały zaplanowane 
na FPFF w Gdyni. Ruszy także strona internetowa www.polskaszkolafilmowa.pl 











Po nieudanej obronie Sparty w „300” 
prezydenta USA. Zagra Snake'a Plisskena w remake'u „Ucieczki z Nowe- 
go Jorku” Johna Carpentera. Scenariusz nowej wersji pisze Ken No- 


spróbuje uratować 


lan („Helikopter w ogniu"). Oryginalna „Ucieczka..." z Kurtem 
Russellem zarobiła 50 mln dolarów (przy budżecie niecałe 6 mln 
dolarów). Remake zapowiadany jest jako superprodukcja. Nie 


wszystkim jednak pomysł przypadł do gustu — w Internecie już po- 





jawiły się antyremake'owe protesty (do obejrzenia na YouTube). 





PROMOCJA 


Jeden pilot zamiast piętnastu 
różnych. Jeden przycisk, by rzą- 
dzić catym systemem domowej 
rozrywki. Firma Logitech wprowa- 
dza na rynek nowy typ pilota 
Hamnony. Podobnie jak inne pilo- 
ty ztej lnii, wypo- 
sażony jest w Smart State Tech- 
nology, dzięki czemu ma pełną 
wiedzę na 
te- 
mat 
połą- 
czeń 
między po- 
szczególnymi 
urządzeniami w na- 
szych domach. Tym sa- 
mym może sprawować pełną 
kontrolę nad całym systemem 
domowej rozrywki. Wystarczy na- 












cisnąć jeden przycisk, by od razu 


uruchomić telewizor, odtwarzacz 


DVD i obejrzeć wybrany film. Har- 
mony 785 korzysta z intermetowej 
bazy Logitech obejmującej po- 
nad 125 tysięcy urządzeń produ- 
kowanych przez 3500 firm. Pilot 
ma duży i kolorowy wyświetlacz 
LCD, tadowalną baterię o długiej 
żywotności oraz dwuletnią gwa- 
rancję. Producent zapewnia, że 
Hamnony 785 jest tatwy w instala- 
cji i równie tatwy w obsłudze. 
www.logitech.pl/harmony 
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Tom Cruise nie ustaje w próbach ratowania swojej kariery. Tym razem po- 
stanowił zagrać... w komedii. To nie koniec sensacji. Cruise zagra w du- 
ecie z Benem Stillerem! Ich wspólny film — „Hardy Men" — zapowia- 


dany jest jako komedia akcji. Scenariusz powstał na motywach 
„Hardy Boys", popularnego cyklu powieściowego o dwóch nastolet- 
nich detektywach. Frank i Joe Hardy rozwiązują zagadki kryminal- 
ne już od 80 lat. Cykl wystartował w 1926 roku, do dziś doczekał się 
190 powieści pisanych przez anonimowych autorów, a także róż- 
nych tzw. spin-off'ów i komiksowego wydania. „Hardy Men" to 
wersja dla dorosłych. Frank i Joe połączą siły, aby rozwiązać swoją 
ostatnią zagadkę. Film wyreżyseruje Shawn Levy („Noc w mu- 
zeum”). Cruise i Stiller mają już za sobą wspólny tzw. komediowy 


występ — pojawili się w parodii „Mission: Impossible II" przygoto- 
wanej na rozdanie MTV Movie Awards. 














POD JEDNYM DACHEM | kkkkk |kkkkk 
LABIRYNT FAUNA *kkkk  |kkkkk |kkkkk |*kkkkk 
BEZMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI |kkkk kkkk 
DUCHY GOI *kkk 

OSTATNI KRÓL SZKOCJI | kkk *kkkk | kkkkk 
LISTY Z IWO JIMY kkkk kkk |*** 

CESARZOWA |*kk kkkk |kkkk 
SZTANDAR CHWAŁY kkk |*** *kkk 
DOBRY AGENT kkk kk 

HOLLYWOODLAND kk 

DREAMGIRLS **k *k*k 

TESTOSTERON |*** |**k 
SZEF WSZYSTKICH SZEFÓW | kk kk kk 

ŚWIADEK KORONNY kkk | | 
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| George Clooney i Cate Blanchett zno- 
wu razem. Zagrają w „The Fantastic 
Mr. Fox” Wesa Andersona 


Anthony Hopkins jako Alfred Hitchcock 
i Helen Mirren jako jego żona. Oscaro- 
wy duet wystąpi w „Alfred Hitchcock 
Presents”, Film opowie o kulisach krę- 
cenia „Psychozy” 


Tom Hanks zagra kowboja zakocha- 
nego w swojej bratowej. „Boone's 
Lick” Barry'ego Levinsona to adapta- 
cja powieści Larry'ego McMurtry („Ta- 
jemnica Brokeback Mountain"). 





Frances McDormand po raz piąty za- 
gra dla Joela i Ethana Coenów. „Burn 
After Reading” zapowiadane jest jako 
czarna komedia o CIA 


| Clive Owen będzie detektywem Phili- 
pem Marlowe. Wytwórnia Universal 
kupiła prawa do powieściowego cy- 
klu Raymonda Chandlera. Jeszcze 
nie wiadomo, która z książek zosta- 
nie sfilmowana jako pierwsza 


Jennifer Hudson („Dreamgiris”) jest 
kandydatką do roli Arethy Franklin 





Samuel L. Jackson zagra w „Lakeview 
Terrace". Będzie to thriller o miesza- 
nym rasowo maiżeństwie, którego Sq- 
siadem jest policjant rasista. Za produ- 
kcję filmu odpowiada Will Smith 


Al Pacino jako Salvador Dali. „Dali 8 





I: The Surreal Story” w reżyserii An- 
drew Niccola opowie o ostatnich la- | 
tach życia malarza. Zdjęcia będą krę- 
cone od czerwca w Nowym Jorku 

i w Hiszpanii 


Leonardo DiCaprio zagra w filmowej 
rekonstrukcji upadku koncernu Enron 
Scenariusz oparto na książce „Con- 
spiracy of Fools” Kurta Eichenwalda, 
reportera z „New York Timesa”. | 


Jon Heder („Napoleon Wybucho- 
wiec”) wystąpi w ekranizacji powieści 
Nicka Redferna. Film — „Three Men 
Seeking Monsters: Six Weeks in Pur- 
suit of Werewolves, Lake Monster, 
Giant Cats, Ghostly Devil Dogs, and 
Ape-Men' — ma szansę pobić rekord 
na najdłuższy tytuł 


Adrien Brody i Rachel Weisz zagrają 
główne role w „The Brothers Bloom” | 
Riana Johnsona. Ma to być romans 
kryminalisty z milionerką. Z takich | 
niebezpiecznych związków nigdy nic 
dobrego nie wynika. 
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NAJLEPSZY FILM 

„Plac Zbawiciela” 

NAJLEPSZA REŻYSERIA 
Joanna Kos-Krauze, Krzysztof 
Krauze — „Plac Zbawiciela” 
NAJLEPSZA GŁÓWNA ROLA 
MĘSKA Janusz Gajos 

— „Jasminum” 

NAJLEPSZA GŁÓWNA ROLA 
KOBIECA Jowita Budnik 

— „Plac Zbawiciela” 
NAJLEPSZA DRUGOPLANOWA 
ROLA MĘSKA Krzysztof 
Kiersznowski — „Statyści” 


Najlepszy film: „nfiliracja” 


POLSKIE NAGRODY FILMOWE 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


Ewa Wencel, 
Arkadiusz Janiczek 
i Jowita Budnik 





NAJLEPSZA DRUGOPLANOWA 
ROLA KOBIECA 

Ewa Wencel — „Plac Zbawiciela” 
NAGRODA 

ZA OSIĄGNIĘCIA ŻYCIA 

Witold Sobociński 

NAJLEPSZY SCENARIUSZ 
Marek Koterski — „Wszyscy 
jesteśmy Chrystusami” 
NAJLEPSZE ZDJĘCIA Krzysztof 
Ptak — „Jasminum” 
NAJLEPSZY FILM EUROPEJSKI 
„Volver”, reż. Pedro Almodóvar 
(Hiszpania) 


super 
H D D E | multi 


„Nieskończoność” 





Ciesz się dłuższym czasem 
nagrywania w imponującej jakości 


Najnowsze osiągnięcia technologiczne poszerzają 
teraz czas nagrywania na 250GB dysku do 726 godzin. 
Jest to równoznaczne z około 435 filmami, 484 meczami 


piłkarskimi lub 726 programami telewizyjnymi. Możesz 


FOTO: 


Najlepszy reżyser: Martin Scorsese („Infiltracja”) 

Najlepszy aktor: Forest Whitaker („Ostatni król Szkocji”) 

Najlepsza aktorka: Helen Mirren („ Królowa”) 

Najlepszy aktor drugoplanowy: Alan Arkin („Mata Miss”) 
Najlepsza aktorka drugoplanowa: Jennifer Hudson („Dreamgirls”) 
Najlepszy film animowany: „Happy Feet. Tupot matych stóp” 
Najlepszy film nieanglojęzyczny: „Życie na podsłuchu” 

Najlepszy scenariusz oryginalny: Michael Arndt („Mata Miss”) 
Najlepszy scenariusz adaptowany: William Monahan (Infiltracja) 
Najlepsze zdjęcia: Guillermo Navarro („Labirynt Fauna”) 
Najlepsza scenografia: „Labirynt Fauna” 

Najlepsze kostiumy: „Maria Antonina” 

Najlepszy montaż: „Infiltracja” 

Najlepsza muzyka: Gustavo Santaolalla („Babel ) 

Najlepsza piosenka: „I Need to Wake Up” („Niewygodna prawda”) 
Najlepsza charakteryzacja: „Labirynt Fauna” 

Najlepszy dźwięk: „Listy z lwo Jimy” 

Najlepsze efekty dźwiękowe: „Dreamgirls” 

Najlepsze efekty specjalne: „Piraci z Karaibów. Skrzynia umarlaka” 


także nagrać około 62 000 muzycznych plików MP3 
lub 250 000 zdjęć. A wszystko to w nieskończenie 


dobrej jakości. 
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16 kwietnia rusza sprzedaż karnetów na 7. MFF Era Nowe Horyzonty 
Festiwal odbędzie się w dniach 19 — 29 lipca we Wrocławiu. Karnet 

(w cenie: 250 zł) upoważnia do wejścia na wszystkie festiwalowe pokazy 
Można go kupić online na stronie www.eranowehoryzonty.pl 
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CYFROWY ATAK 

Wytwómia DreamWorks zapowiedzia- 
ta, że od 2009 roku wszystkie jej pro- 
dukcje animowane będą kręcone 
techniką 3D. Ma to związek z przewi- 
dywanq ekspansją kin przystosowa- 
nych do projekcji cyfrowej. Na razie 
jest ich około pięciuset, ale specjaliś- 
ci przewidują, że liczba ta będzie 
szybko rosnąć. Na dobry początek 
DreamWorks szykuje „Monsters vs. 
Aliens", historię towcy potworów, który 
musi rozprawić się z kosmitami zakłó- 
cającymi pracę telewizji kablowej. 


UCIEKAJĄCA GWIAZDA 
uznała chyba, że 
zdobyły w zeszłym roku Oscar zobo- 
wiązuje ją do bycia rozkapryszoną 
diwą. Bez słowa wyjaśnienia zrezy- 
gnowała więc z głównej roli w thrille- 
rze „Bunny Lake Is Missing”. Zrobiła to 
tuż przed planowanym rozpoczę- 
ciem zdjęć. Pikanterii dodaje fakt, że 
Witherspoon miała być także współ- 
producentką filmu. W chwili, gdy od- 
dawaliśmy ten numer do druku, reży- 
ser Joe Camahan rozpaczliwie szukał 





NAUCZA ALEZ WICI! 
„ReAnimacja” 2007, Łódź 


O EEK RU] 
Poland 2007, Kraków 


Międzyn. Fest. Tw. Telewizyjnej 
Prix Visionica, Wroctaw 


9. Przegląd Filmowy 
„Kino na Granicy”, Cieszyn 


»> 10.04 — 14.04. 5. OFFN „Opolskie Lamy 2007”, Opole. O Grand Prix będą walczyć krótkometrażowe polskie filmy nie- 


Do finału zakwalifikowano 82 filmy, 
najwięcej, bo aż 18, z Francji, 17 
z Polski. Pojawią się produkcje 
m.in. z Turcji, Nowej Zelandii i Japo- 
nii. Na pokazie pozakonkursowym 


Polska wersja Slamdance Film Festi- 
val. 10 najlepszych filmów Slam- 
dance USA, m.in. „Tijuana Makes Me 
Happy” Dylana Verrechii, „Unsettled” 
Adama Hootnicka. W części konkur- 


W konkursie Prix Visionica jury wyło- 
ni najciekawsze programy poświę- 
cone kulturze europejskiej i świato- 
wej produkcji telewizyjnej. Nagrody 
zostaną przyznane w kategoriach 


Festiwal otworzy przedpremierowy 
pokaz filmu Jifiego Menzla „Obsługi- 
wałem angielskiego króla”. W pro- 
gramie pokazy adaptacji prozy Hra- 
bala, retrospektywa filmów Jana Ne- 


premiera filmu „Piotruś i wilk” Suzie 
Templeton; przeglądy filmów Marka 
Serafińskiego i szkoty FAMU. Retro- 
spektywa Witolda Giersza 
www.reanimacjafestival.com 


sowej wezmą udział polskie filmy 
krółko- i długometrażowe. Także 
przeglądy kina niezależnego (Deren, 
Cassavetes, Conner); koncerty. 
www.laznianowa.pl/slamdance 


fabuła, dokument, teatr telewizji, 
muzyka i taniec oraz iniermezzo. 
W programie sympozja, m.in. „Prze- 
miany kultury i twórczość w dobie 
mediów”. www.prixvisionica.pl 


meca i dokumentów Martina Slivki 
Także „In Memoriam: Leon Niem- 
czyk” (prezentacja filmów z pierw- 
szoplanowymi rolami aktora). 
www.kinonagranicy.pl 





zależne. Ponadto prezentacje pozakonkursowe i konferencje prasowe. www.opolskielamy.pl 


» 18.04 — 22.04. 6. Międzynarodowe Forum Niezależnych FF Oskariada, Warszawa. W konkursie — europejskie pro- 


dukcje niezależne: etiudy studenckie, filmy pełnometrażowe i produkcje amatorskie. www.oskariada.filmforum.pl 


» 19.04 — 22.04. 8. Festiwal Kina Amatorskiego i Niezależnego KAN, Wroctaw. KANewki zostaną przyznane w ka- 


tegoriach dokument i fabuła; warsztaty poświęcone cyfrowej kreacji obrazu oraz sztuce wideo. www.kan.art.pl 


26.04 — 03.05. 8. Festiwal Filmów Polskich, Los Angeles. Prezentacja polskich filmów, m.in. „Kochanków z Marony” 


zastępczyni Witherspoon. Izabelli Cywińskiej oraz „Jasminum” Jana Jakuba Kolskiego. www.polishfilmia.org 
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3. DLACZEGO NIE! 458,7 EEĘTECJ 6 3. MOST DO TERABITHII «3» MEK 2 
4. NOC W MUZEUM 2170 NNŁEZA 2» 4. BECAUSE I SAID SO »». NEON 
5. PACHNIDŁO 133» INŁZĄ 7 5. PROSTO W SERCE 3:s NINCOJ 2 
6. ARTUR I MINIMKI 108 EEETZJ 8 6. THE MESSENGERS »:» NEG 
7. KRÓLOWA «s EĘDYN 5 7. HANNIBAL. PO DRUGIEJ STRONE... 265 NEJ : 
8. MIŁOŚĆ. NIE PRZESZKADZAĆ! so: NEKON 2 8. DADDY'S LITTLE GIRLS 21 NEO 2 
9. HANNIBAL. PO DRUGIEJ STRONIE... 7 NICZA 1 9. NOC W MUZEUM 23s HNDYZY w 
10. GHOST RIDER sss NOECOJ 1 10. BREACH 2» EIEYJ 2 


22 FILM kwiecień 2007 





Przedstawicielstwo handlowe: 


Dźlbi Bis 
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CH Promenada Warszawa, ul. Ostrobramska 75 c, lok. 1.47, I piętro, tel.: 605 882 249 tel./faks: (0-22) 64 64 650 


Krzywy Domek Sopot, ul. Haffnera 6, tel.: 609 427 864 dzibi-bis©Qdzibi-bis.pl 


CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Denzel Washington 
wygrał w USA corocz- 
Ę ny plebiscyt na ulu- 
bioną gwiazdę filmową Ameryki. 
Dotychczasowy faworyt, Tom 
Hanks, zająt drugie miejsce. 

W pierwszej dziesiątce znalazła się 
tylko jedna kobieta — Julia Roberts. 
Dla zainteresowanych pełna lista: 
Washington, Hanks, John Wayne, 
Clint Eastwooa, Will Smith, Julia Ro- 
berts, Johnny Depp, Mel Gibson, 
George Clooney i Hanison Ford. 













W kinie idzie mu co- 
raz gorzej. Przerzucił 
się więc na muzyko- 
wanie. Razem z ze- 


spotem Thunderbox wybrał się 

w trasę po Wiekkiej Brytanii. Sukces 
był umiarkowany, ale miejscową 
prasę zafascynowało bogactwo 
tekstów pisanych przez Seagala: 
„| told her | cant have no more 
sass/And from now on she can talk 
to my ass... ", „Someone took me 
to a restaurant/And I had to eat 
something fast/l ordered some 
chicken/Tney gave me aliigator 
ass”. To jakaś obsesja. 


| Wygrała w plebiscy- 
| cie na „the sexiest in- 
divdual in history”. 
wyprzedziła o cztery 
oczka Brada Pitta, który zajął piąte 






Johnny Depp dostat krzesto elektryczne. 

Gwiazdor znany ze swojego ekscentryzmu 
i zamiłowania do makabry, kupił w pełni 
sprawne krzesło do egzekucji. Trzyma je na 
honorowym miejscu w salonie w swoim do- 
mu w Hollywood. Na krześle posadził mane- 
kina, który wygląda, jakby czekał na egzeku- 
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miejsce. Pomiędzy nimi znaleźli się 
Presley, Monroe i Beyonce. Drugą 
piątkę utworzyli: Lara Croft w wersji 
cyfrowej, Clooney, Minogue, Depp 
i Johansson. 


Zagrała w serialu „Bez 
skazy” pacjentkę, któ- 
ra poddaje się ope- 
racji plastycznej. Rolę 
specjalnie dla niej napisał twórca 
serialu, Ryan Murphy. Nicole wystą- 
piła z tym samym nosem, w kłó- 
rym zagrała w „godzinach”. 


Takie plotki wywołała 
jego podróż do Pa- 
namy. Podobno szu- 
kał plenerów do ko- 
lejnego filmu. Nie będzie to „Apo- 
calypto 2. Ścigany”, ale remake 
„Panic in the Streets” Elii Kazana. 





NIE MOŻESZ DŁUŻEJ CZEKAĆ? ŚCIĄGNIJ TRAILER. 


Najlepsze zwiastuny filmowe, które znaleźliśmy w Sieci 


Hot Fuzz 


Piraci z Karaibów. 
Na krańcu świata 


Shrek 3 
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cję. Ciekawe, czy Depp ma dużo gości? 


W oryginalnym filmie Richard Wid- 
mark próbował zdusić epidemię 
w zarodku. Ciekawe, co wymyśli 
Gibson. Jedno jest pewne — bę- 
dzie krwawo. 


Na ekranie grata 
uzależnioną od mo- 
dy Carie Bradshaw. 
Dostała za to tytuł 
ikony mody. Poza ekranem lansuje 
własną kolekcję ubrań. Nazwata 
ją Bitten — Ugryziona. 





Eliah Wood ośmielił 
się skrytykować zespół 
Leto, 30 Seconds To 
Mars. Dla Leto jego 
kapela jest oczkiem w głowie. Kie- 
dy więc usłyszał o krytyce Wooda, 
przy pierwszej okazji nazwał go 
„pieprzonym dupkiem”. 
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Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot"" 


K550i — zaprojektowany z myślą o tatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wypósażony jest w [e|eje|(e| MoVi(0VV 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciótmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Micro" 
(M2”") pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczytującymi takie karty. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 








temat z okładki 


PIZETZEĆ 
AIENQ 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


Stary mistrz ciągle w formie. 
Mimo że stuknęła mu już 
siedemdziesiqtka, WOODY 
ALLEN nie przestaje zaska- 
kiwać. „Scoop — Gorący 
temat" podzielit publicz- 
ność. Dla części widzów to 
jedna z jego najlepszych 
komedli, dla innych = jego 
najgorszy film. Dla same- 
go Allena „Scoop..." był 
przede wszystkim okazją 
do ponownego spotkania 
Scarlett Johansson, którą 
nazywa swoją muzą. 
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temat z okładki 


Mózg jest najbardziej przecenianym 
ludzkim organem. 


Allena nazywa się królem intelektualnej komedii. On sam niby nie 
wie, o co chodzi. Ale jednocześnie przyznaje, że już jako dziecko 
miał wyrobiony gust komediowy. Nie przepadał za slapstickiem, 
Flip i Flap go nie śmieszyli, a rubaszności nie trawił. Za to jako kil- 
kulatek doceniał tzw. sophisticated comedy, uwielbiał filmy Ernsta 
Lubitscha i Prestona Sturgesa. Wśród swoich komediowych idoli 
wymienia także braci Marx — może niezbyt wyrafinowani, ale za- 
wsze inteligentnie absurdalni. Z czwórki Marksów największy 
wpływ na Allena wywarł, oczywiście, najbardziej wygadany i bły- 
skotliwy Groucho. To od niego Allen zapożyczył nie tylko cyniczny 
humor, ale również szybko mówione dialogi. 

A dialog jest w kinie Allena podstawą. To na nim buduje akcję 
i strukturę swoich filmów. To dialog narzuca rytm i tempo. Tworzy 
klimat. To przez dialog dokonuje się najpełniejsza charakterystyka 
Allenowskich bohaterów. 

Nie na darmo Allen zaczynał od kabaretu i skeczy. Już jako szes- 
nastolatek publikował humorystyczne teksty w nowojorskich ga- 
zetach. Pisał dialogi do popularnych telewizyjnych programów 
rozrywkowych „The Ed Sullivan Show”, „The Tonight Show" czy 
„Caesar's Hour". Występował jako komik estradowy. Właśnie 
wtedy przyjął pseudonim Woody Allen. Uznał, że jego prawdziwe 
nazwisko — Allan Stewart Konigsberg — brzmi zbyt poważnie. 
Jak mało kto we współczesnym kinie, Allen ma ucho do dialogów. 
Dorównuje mu chyba tylko Quentin Tarantino. Ale trudno mówić 


Czy ten niewysoki, rudy okularnik naprawdę myśli, 
że jest pępkiem świata i fascynującą osobowością? 


o jakiejkolwiek rywalizacji. Tarantino posługuje się językiem ame- 
rykańskiej ulicy. Allen portretuje żydowskiego inteligenta z Nowe- 
go Jorku, czyli jak wszyscy podejrzewają — samego siebie. Jest 
w tym monotematycznie konsekwentny, co naraża go na oskarże- 
nia o megalomanię i narcyzm. Czy ten niewysoki (165 cm wzrostu), 
rudy okularnik naprawdę myśli, że jest pępkiem Nowego Jorku 
i fascynującą osobowością?! 


Mam ochotę popełnić samobójstwo, 
ale to nic nie da — mam zbył wiele 
problemów. 


Allen nie potwierdza, ale też nie zaprzecza. Ogranicza się jedynie 
do stwierdzenia, że jego filmy są, co prawda, autobiograficzne, ale 
nie w stu procentach. „Ludzie myślą, że jestem przewrażliwionym, 
mającym obsesję na punkcie seksu, neurastenikiem, który nie po- 
trafi sobie znaleźć miejsca w życiu. A ja jestem zwyczajnym facetem. 
Typowym produktem klasy średniej” — skarży się w wywiadach. 
Hm... W większości swoich filmów Allen gra główne role. A właści- 
wie jedną i tę samą, choć jego bohater przeszedł pewną ewolucję. 
Najpierw nawiązywał do tradycji szlumiela, żydowskiego bohatera 
komediowego, fajtłapy i niedołęgi. Na przełomie lat 70. i 80. prze- 
obraził się w nieśmiałego i sfrustrowanego intelektualistę. Dziś jest 
nadal sfrustrowany, ale życiowe doświadczenie przydało mu cyni- 
zmu i dystansu do tego, co się wokół niego dzieje. 


28 FILM kwiecień 2007 


W swoich filmach Allen zawsze nosi prywatne ciuchy (ukochane 
sztruksy i wełniane swetry). Zanim poślubił Soon-Yi, w głównych 
rolach kobiecych zazwyczaj obsadzał swoje aktualne partnerki ży- 
ciowe. Treść jego filmów obraca się wokół tematów ogólniejszych, 
jak wszelkiej maści komplikacje uczuciowe i seks, ale także wokół 
licznych Allenowskich nerwic, fobii czy obsesji. 

Allen boi się ttumu. Nienawidzi, kiedy ktoś obcy dotyka jego ubrań 
(wyjątek zrobiłby tylko dla Ingmara Bergmana). Klauni i zamknię- 
te pomieszczenia przyprawiają go o dreszcze. Jest chorobliwie nie- 
śmiały. Długo można byłoby jeszcze ciągnąć tę wyliczankę. Przez 
ponad trzydzieści lat szukał pomocy w psychoanalizie. Miał po trzy 
sesje tygodniowo. Nawet jego filmowe alter ego — Mrówka Z — od- 
wiedza psychoanalityka. 


Fakt, że jestem paranoikiem, 

nie wyklucza jeszcze, że cały świat 

nie sprzysiągł się przeciwko mnie. 
Pierwszym filmem, który Allen zobaczył, była disneyowska „Kró- 
lewna Śnieżka”. Wystarczyła, żeby zapłonął do kina miłością do- 
zgonną i bezgraniczną. W pobliżu jego rodzinnego domu było kil- 
ka sal kinowych. W wakacje biegał do nich codziennie. W czasie 
roku szkolnego — tylko w weekendy, czego zresztą nie mógł prze- 
boleć, bo za szkołą nigdy nie przepadał i w ramach buntu z pełną 
premedytacją nie odrabiał prac domowych. Nauczyciele mówili 











o nim: „Zdolny i inteligentny, ale leniwy”. Rodzice jednak nie 


ingerowali w jego plany życiowe, nawet kiedy za brak postępów 
w nauce wyleciał ze studiów. Choć jego matka — również wte- 
dy, kiedy Allen zdobył uznanie jako reżyser — nie traciła nadziei, 
że jej syn zmądrzeje i założy wreszcie jakiś solidny biznes. Na 
przykład otworzy aptekę... 

Zywiołem Allena jest, oczywiście, komedia. Ale to także jego 
sposób na życie: „Gdybym nie potrafił się śmiać, popełniłbym 
samobójstwo. Życie jest generalnie doświadczeniem bardzo tra- 
gicznym, bardzo smutnym, bardzo brutalnym i bardzo uniesz- 
częśliwiającym”. Absurdalny humor pozwala mu rozprawić się 
z najtrudniejszymi pytaniami, nawet tymi egzystencjalnymi. 
W jego filmach przewija się motyw przemijania i śmierci, ale za- 
zwyczaj potraktowany z przymrużeniem oka. 

Allen nie robi filmów według cudzych scenariuszy. Nie lubi też 
oddawać swoich tekstów innym reżyserom. To efekt przykrych 


Ponętnej i utalentowanej Scarlett Johansson 
w „Scoop - Gorący temat” partnerują: 
zachwycony aktorką sędziwy reżyser oraz 
mtody i przystojny Hugh Jackman. 


I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 


e Sony 


Ericsson 


— 





I Ga photography 


Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 


komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 


K550i, który jest idealnie intuicyjnym potączeniem telefonu komórkowego 
z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 

i wyświetlanie menu Cyber-shot", wystarczy przesunąć przestonę obiektywu. 
Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonały podgląd kadru. 
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doświadczeń z początków kariery. W 1965 roku Clive Donner na- 
kręcił według tekstu Allena (i z Allenem w jednej z ról) komedię 
sensacyjną „Co nowego, koteczku?”. Film podobał się krytykom, 
ale nie Allenowi. Donner bowiem obszedł się z jego scenariuszem 
bezceremonialnie, wprowadzając liczne zmiany. Dla Allena taka 
utrata kontroli nad własnym tekstem była nie do przyjęcia. Właśnie 
wtedy postanowił, że sam weźmie się za kręcenie filmów. „To nic 
trudnego. W końcu to nie fizyka kwantowa!”. 


dra 2 ń A s . PET 
Nie chcę osiągać nieśmiertelności 
poprzez moje dzieła. Chcę ją 
OSIĄgnąć, nie umierając. 
Twórczość Allena w oczywisty sposób dzieli się na trzy etapy — ko- 
mediowy, w tonacji serio i ponownie komediowy. 
Zaczął Allen w sposób nietuzinkowy — wziął japoński film szpie- 
gowski „What's Up, Tiger Lily?", napisał do niego angielskie dialo- 
gi i razem z przyjaciółmi zdubbingował. Efekt końcowy był poraża- 
jąco komiczny. 
Samodzielnym debiutem Allena był film „Bierz forsę i w nogi" 
z 1969 roku. Początkowe komedie Woody'ego przypominały jego 
sztuki teatralne — były zlepkiem skeczy. I tak też zapisywały się 
w pamięci widzów. Każdy, pytany o skojarzenia z Allenowskim 
„Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o seksie... ", od razu odpowia- 
da, że kojarzy mu się ze skeczem o owcy. Te pierwsze komedie by- 
ły też nasycone najbardziej absurdalnym humorem. 
W równie absurdalnej atmosferze przebiegały nieliczne wywiady, 
których Allen udzielał. Na pytanie, skąd pomysł, by dużą kolorową 
kobietę nazwać J. Edgar Hoover (jak legendarny założyciel FBI), 
odpowiedział: „A co innego można zrobić z dużą kolorową niewia- 





















5 MROCZNYCH 
TAJEMNIC 
ALLENA, KTÓRE 
CHCIELIŚCIE 
POZNAĆ, 

A BALIŚCIE SIĘ 
ZAPYTAĆ 


1.. Jako nastolatek trenował 
boks. 

. Startował w eliminacjach 
do telewizyjnego progra- 
mu „The Magic Clown". 

„ Uważał, że „Manhattan” 
to nieudany film. 

„ Kiedy miał 10 lat, ukradł 
ze sklepu pa- „ 


4 






przełomowy w swojej reżyserskiej 
i aktorskiej karierze. 


rę papiero- z 
wych wąsów. a 
5. Ma pomnik CIENIE WE MGLE (1992): nieuda- 
w hiszpańskim ny ukłon w stronę niemieckiego 
R ekspresjonizmu. Z catym szacun- 
mieście kiem dla Allena, ale drugim Frit- 
Oviedo. zem Langiem to on nie jest. 
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ANNIE HALL (1977): cztery Osca- 
ry. Nawet Allen uważa ten film za 


=" 


stą? W Stanach ich nie brakuje". Z kolei zapytany, skąd czerpie 
pomysły do swoich filmów, przyznał: „Oczami wyobraźni najpierw 
widzę czołówkę, potem pierwszą scenę i wreszcie całą resztę". 
Podpytywany o szczegóły („Widzi pan od razu cały film?! Ile to 
trwa?"), dodał: „W przypadku »Bananowego czubka« dokładnie 
82 minuty" (tyle, ile trwa film — przyp. red.). 

Punktem zwrotnym w jego karierze stały się „Annie Hall" (1977) 
i „Manhattan” (1979). Dla wielu to dwa najwybitniejsze filmy Alle- 
na. Uksztattował w nich swój niepowtarzalny styl, wypracował wła- 
sną formułę komedii obyczajowej — pełną kulturowych odniesień 
i cytatów, ironiczną (czy wręcz autoironiczną), neurotyczną, z fas- 
cynującymi portretami współczesnej kobiety. 

Próbował odejść od komedii. „Nie chcę już robić zabawnych fil- 
mów" — powiedział. Kręcił więc takie, w których jego fascynacja 
europejskim kinem była najbardziej zauważalna - dramaty psy- 
chologiczne — „Wrzesień”, „Inna kobieta”, „Hannah i jej siostry" 
czy nawiązujące do Bergmana „Wnętrza”. Kiedy poczuł się zmę- 
czony tonacją serio, wrócił do komedii. „Nie jestem twórcą najwyż- 
szych lotów — oświadczył. — Widziałem zbyt wiele filmów prawdzi- 
wych geniuszy, jak Buńuel, Bergman czy Kurosawa, by nie zdawać 
sobie z tego sprawy. Gdybym mógł wybierać, wolałbym urodzić się 
z talentem Tennessee Williamsa czy Eugene'a O'Neilla. Ale urodzi- 
łem się tylko z talentem komediowym". 


Nie wierzę w życie pozagrobowe, 

ale na wszelki wypadek zabiorę 
zmianę bielizny. 

Allen kocha Nowy Jork. Mieszka w nim od urodzenia — najpierw 
z rodzicami na Brooklynie, potem przeniósł się na Manhattan. 
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ZELIG (1982): jeden z ulubionych 
filmów Allena. Nasz także. Zelig 
to człowiek-kameleon. Taki jest 
też film — komedia i dramat. 


MANHATTAN (1979): nikt nigdy 
nie sportretował Nowego Jorku 

z większą miłością. Widać, że dla 
Allena to miasto magiczne. 
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WSZYSCY MÓWIĄ: KOCHAM CIĘ 
(1996): hollywoodzki musical 

i Woody Allen to jednak nie naj- 

lepsze połączenie. Nawet jeżeli 

finał rozgrywa się w Paryżu. 


SEKS NOCY LETNIEJ (1982): 
trochę z Bergmana, trochę 

z Szekspira. Allen napisat scena- 
riusz w ciągu dwóch tygodni 

— i to się czuje. 


J 
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Nic bardziej nie pieści ego Allena niż porównanie 
do filmowców z Europy, zwłaszcza do Bergmana. 


Przez kilkadziesiąt lat zajmował ten sam apartament, za który za- 
płacił 600 tys. dolarów. Niedawno go sprzedał i, za namową żony, 
kupił dom. Stało się to zresztą doskonałym pretekstem do narodzin 
kolejnej Allenowskiej fobii. „W bloku chronił mnie portier i cały 
system zabezpieczeń. Po przeprowadzce do własnego domu na- 
brałem przekonania, że każdy, kto zechce, może się tam włamać 
i rozwalić mi łeb, kiedy będę spał. Po miesiącu takich nerwów za- 
cząłem marzyć, żeby wreszcie ktoś się włamał i rozwalił mi ten łeb. 
Poczułbym ulgę!”. 

Większość jego filmów rozgrywa się w Nowym Jorku. Allen po- 
kazuje miasto jako miejsce magiczne. Czarno-biały „Manhat- 
tan" z muzyką George'a Gershwina to jeden z najdoskonalszych 
portretów metropolii. „Zarzucają mi, że za bardzo idealizuję to 
miasto, że nie pokazuję ogromnej przestępczości i brudnych 
ulic. Pewnie mają rację, ale ja chcę pokazywać Nowy Jork po 


swojemu. Kocham to miasto i, jak każda miłość, jest to uczucie Achi les 
Ja mam całe ciało Achillesa. 


głęboko irracjonalne". 

Spodziewano się, że Allen pokusi się o komentarz do tragedii 
z 11 września. Ale w Allenowskim Nowym Jorku nic się nie 
zmieniło, bo kwestie polityczne nigdy Allena nie interesowały. 
„Nie są wystarczająco głębokie, by zainteresować mnie jako ar- 
tystę — mówił. — Cała historia świata sprowadza się do jednego: 
ktoś próbuje zabić mnie, ja próbuję zabić jego. Zmieniają się tyl- 
ko sceneria i aktorzy. W 2001 roku fanatycy zabili Amerykanów, 
teraz Amerykanie zabijają Irakijczyków. Kiedy byłem dzieckiem, 
naziści zabijali Żydów. Dzisiaj Żydzi i Palestyńczycy zabijają się 
wzajemnie. Z perspektywy tysiącleci kwestie polityczne wydają 
się efemeryczne, absolutnie nieważne”. 

Kiedy miał już dosyć pytań o swój stosunek do 11 września, zaczął 
kręcić filmy w Europie. „Scoop..." to jego drugi film zrobiony 
w Wielkiej Brytanii. Allen ma plan, by każdy następny kręcić w in- 
nym europejskim mieście i w ten sposób połączyć przyjemne z po- 
żytecznym — zwiedzać Europę (gdzie miał zawsze wyższe notowa- 
nia niż w USA) i uplasować się w szacownym gronie twórców kina 
europejskiego. „Nic bardziej nie pieści mojego ego niż porównanie 
do filmowców z Europy". Allen zawsze był pod silnym wpływem 
Felliniego, Renoira, Antonioniego, a przede wszystkim Bergmana. 


Wierzę, że tam w górze jest coś, co 
nad nami czuwa. Niestety, jest to rząd. 
Allen nie nakręcił filmu w Hollywood. I nigdy tego nie zrobi. Bo 
w Hollywood na oscarową promocję jednego tytułu wydaje się ty- 
le, ile Allenowi wystarcza na zrobienie dziesięciu filmów. „Holly- 
wood traktuje kino jak wielką maszynkę do robienia kasy" — mó- 
wi. Nie byłby sobą, gdyby w „Końcu z Hollywood", komedii o śle- 
pym reżyserze, nie zakpił z Fabryki Snów i rządzących nią praw. 
O jego stosunku do Hollywood świadczy także lekceważące podej- 
ście do oscarowej gali. Allen pojawił się na niej tylko raz, choć 
większość jego filmów była nominowana do Oscara, a on sam na- 
leży do rekordzistów pod względem ilości nominacji zdobytych ja- 
ko scenarzysta. Zamiast stykać się z hollywoodzką śmietanką, wo- 
li grać na klarnecie w nowojorskich klubach. 


Zresztą nie musi zabiegać o względy hollywoodzkich możnych. 
Dzięki niskim budżetom i lojalnej publiczności nie ma proble- 
mów ze zdobywaniem funduszy na swoje kolejne filmy. Nie ma 
też problemów z kompletowaniem gwiazdorskiej obsady. Choć 
twierdzi, że to mit, jakoby każda hollywoodzka sława marzyła 
o zagraniu w jego filmie („Często słyszę: »Scenariusz jest świet- 
ny, ale wiesz, ja biorę 20 milionów dolarów za rolę«"), faktem 
jest, że lista gwiazd, które już to zrobiły, może przyprawić o za- 
wrót głowy. 

Aktorzy nie tylko grają u Allena za gaże znacznie poniżej swoich 
zwykłych stawek. Bez szemrania godzą się na jego styl pracy — żad- 
nych prób, żadnych reżyserskich wskazówek, minimalna ilość du- 
bli, jak najmniej zbliżeń na twarze aktorów, bo Allen lubi kręcić ca- 
łą scenę za jednym zamachem, bez cięć. 





miał tylko piętę Achillesa. 


Allen jest jednym z nielicznych amerykańskich twórców, o których 
można powiedzieć, że robią kino w pełni autorskie. Nie tylko pisze 
scenariusze, gra główne role i reżyseruje, lecz także uczestniczy 
w montażu (a więc ma prawo do tzw. final cut), dobiera muzykę (ze 
swojej bogatej kolekcji jazzowych płyt). Kontroluje każdy element 
produkcji. Ostatnio także promocję, bo przełamał niechęć do in- 
tensywnych kontaktów z mediami. Nie czyta tylko recenzji ze swo- 
ich filmów („Więcej można się z nich dowiedzieć o krytyku niż o fil- 
mie"). Nigdy też nie organizuje tzw. pokazów próbnych („Co za 
koszmarny pomysł, żeby zmieniać film na podstawie przypadko- 
wych opinii"). I nigdy nie ogląda swoich filmów po ich premierze. 
Robi jeden film rocznie. Taki system pracy przyjął już na początku 
swojej reżyserskiej kariery. Nie jest to jednak żadna zimna kalku- 
lacja, ale efekt jak najbardziej naturalny. „Kiedy kończę film, odpo- 
czywam tydzień, dwa. Nie jadę na ryby, nie lecę na Bahamy, tylko 
piszę kolejny scenariusz. Nie potrafię inaczej odpoczywać. Kiedy 
mam już gotowy scenariusz, chcę go natychmiast sfilmować, więc 
robię kolejny film". 

Pisanie nie tylko go odpręża, ale jeszcze wprawia w doskonały hu- 
mor, bo Allen zawsze ma złudzenie, że tworzy arcydzieło. „Coś na 
miarę filmu Bergmana albo sztuki Czechowa. Zimny prysznic przy- 
chodzi dopiero na planie filmowym. Z każdym kolejnym dniem 
zdjęciowym coraz bardziej uświadamiam sobie, że to, co w mojej 
wyobraźni było nowym »Obywatelem Kane'em« albo »Złodziejami 
rowerów«, przeradza się w całkowitą katastrofę". 

Nie zamierza jednak zawieszać kariery. A pomysłów na kolejne 
filmy mu nie brakuje. Od lat zapisuje je na pudełkach zapałek, 
serwetkach z restauracji, małych samoprzylepnych karteczkach. 
Uzbierał ich pełną szufladę. „Zawsze mnie pytają, czy nie boję 
się, że pewnego dnia stwierdzę, że nie mam już żadnego pomy- 
słu na film. To mi nie grozi. Boję się czegoś zupełnie innego — że 
umrę zanim zdążę sfilmować wszystkie moje pomysły". 
(Wszystkie cytaty: Woody Allen.) + 





Polska premiera „Scoop — Gorący temat”: 13 kwietnia 2007 roku. 
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temał z okładki 
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Woocoy Allen ma problemy 
z koncentracją, gdy w pobliżu jest 
SCARLETT JOHANSSON. 


TEKST: KASIA NOEL 


ożna by pomyśleć, że Woody Allen się zakochał. „Jest 
M piękna, seksowna, bystra, zabawna, miła, inteligentna", 

„Ma talent o wręcz niesamowitej skali, jest równie dobra 
w poważnym repertuarze, jak i w komedii", „Rozświetla cały 
plan, kiedy się pojawia”, „Jest pełna energii i zaraża nią wszyst- 
kich dookoła”, „To, że się poznaliśmy, było dla mnie jak wygrana 
na loterii". Te wszystkie komplementy 71-letni Woody Allen wyg- 
łasza pod jednym adresem — 22-letniej Scarlett Johansson. Ona, 
oczywiście, nie pozostaje mu dłużna, jednak nie jest aż tak wy- 
lewna. Zapewnia jedynie, że jest fanką kina Allena. Ale w końcu 
kto nie jest?! 
Choć łączą ich stosunki czysto zawodowe, starzejącego się mistrza 
i młodziutką gwiazdę już się porównuje do pary Arthur Miller 
i Marilyn Monroe. On uosabia intelekt, ona seksapil. Ich znajo- 
mość zaczęła się od „Wszystko gra" (2005), który Allen tylko reży- 
serował. W ich drugim wspólnym filmie, „Scoop — Gorący temat" 
(2006), Allen także zagrał. Podobno był to pomysł Johansson — po- 
prosiła go o wspólny występ. Reżyser obiecał, że coś wymyśli. I wy- 
myślił „Scoop...", w którym Scarlett jest początkującą reporterką ze 
Stanów Zjednoczonych, a Woody — podstarzałym magikiem. 
Ponowna praca z Allenem przypominała Johansson letni obóz. Ale 
przy „Wszystko gra" daleko jej było do takiego luzu. Przynajmniej 


początkowo. Na pierwszy dzień zdjęć Allen przygotował dla Scar- 
lett aż pięć stron dialogu i swoim zwyczajem nie zaplanował żad- 
nych prób. Aktorka miała o tyle trudniejsze zadanie, że do „Wszyst- 
ko gra” została zaangażowana w ramach nagłego zastępstwa za 
Kate Winslet. Już następnego dnia po zdjęciach próbnych musiała 
stawić się na planie w stanie pełnej gotowości. Podobno ze zdener- 
wowania plątała się w swoich dialogach. Szybko jednak doszła 
z Allenem do porozumienia. I teraz role się odwróciły. To Allen plą- 
cze się w słowach. „Trudno się skoncentrować, kiedy w pobliżu jest 
odurzająco zmysłowa, młoda kobieta, która na domiar złego jest 
ode mnie mądrzejsza” — mówi. Twierdzi też, że Scarlett jest od nie- 
go dowcipniejsza. „Za każdym razem, kiedy uda mi się powiedzieć 
coś zabawnego, ona natychmiast mnie przebija”. 

Allen porównuje Scarlett Johansson do Diane Keaton: „W ciągu 
tych wszystkich lat tylko kilka osób zaskoczyło mnie skalą swojego 
talentu. Jedną z nich była Diane. Teraz robi to Scarlett. Obie zna- 
komicie czują moje teksty". Ale Scarlett twierdzi, że mistrz nie 
zawsze bywa z niej zadowolony. „Wyczucie czasu i tempo dialogów 
jest dla niego bardzo ważne. Czasami okazywało się, że mówię 
zdecydowanie za wolno". 

Allen zapowiedział, że swój następny film nakręci w Hiszpanii. 
Oczywiście, ze Scarlett w jednej z głównych ról. + 


2007 kwiecień FILM 33 





TEKST: KAMIL CHUDZIK 
WSPÓŁPRACA: KARL ROZEMEYER 





Y 
a] Jeden 
z najzdolniejszych 
brytyjskich aktorów 
w wieku 36 lat 
przeżywa kryzys 
kariery. Po paru 
fenomenalnych rolach 
coraz częściej grywa 
w gniotach, do których 
krytycy zaliczyli też 
jego najnowszy film, 
„Miss Potter". O złych 
wyborach, nagości 
na ekranie 1 pasji 
do motocykli 


opowiada w rozmowie 
z „Filmem. 





miss potter 


W „Miss 
Potter” Ewan 
McGregor gra 
wydawcę 

i kochanka 
Beatrix Potter 
(Renće 
Zellweger), 
autorki książek 
dla dzieci. 


o „Irainspotting” Danny'ego Boyle'a okrzyknięty 
został objawieniem kina — ze złotą przepustką do 
Hollywood. Od tamtego czasu minęło 11 lat, 
a w filmografii McGregora przybyło około 30 
„Pillow Book" 
(1996) Greenawaya czy „Young Adam" (2003) — przyniosły mu 


filmów, z których tylko niektóre — 


znaczący artystyczny sukces. Ostatnie lata upłynęły McGregorowi 
pod znakiem tandetnych produkcyjniaków w rodzaju „Wyspy” 
(2005) Michaela Baya czy też przeznaczonego dla nastolatków 
„Stormbreakera" (2006). Nawet jego niezła rola w „Gwiezdnych 
wojnach" zgnięła, przygnieciona formą i ciężarem całej produkcji. 
Wygląda jednak na to, że szkocki przystojniak nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa — niebawem zobaczymy go w ambitniejszym re- 
pertuarze, m.in. w kolejnym filmie Woody'ego Allena („Cassandra's 
Dream"). Na razie fani McGregora muszą przełknąć kolejną żabę 
— dość nijaką rolę Normana Warne'a, wydawcy i kochanka Beatrix 
Potter (jednej z najbardziej popularnych autorek książek dla dzieci, 
gra ją Renće Zellweger) w filmie „Miss Potter”. 


FILM: Czy jako dzieciak miateś swoje ulubione książki? 

Pamiętam, że byłem wielkim fanem „Piotrusia 
Pana", do tej pory wzruszam się, kiedy widzę tę książkę na półce 
w księgarni. Jako dziecko słuchałem również bajek opowiadanych 
mi przez wujka Denisa, które dziś powtarzam własnym dzieciom. 
Moje córki wolą jednak telewizję i Internet. 
F: W twoim domu czytało się książki Beatrix Potter? 

Oczywiście, nie znam dzieciaka w Wielkiej Brytanii, który 
nie miałby na półce chociaż jednej historii jej autorstwa. Jeśli 
istnieje coś w rodzaju dziecięcej Biblii, to dla mojego pokolenia, 
zresztą tak jak i dla pokolenia moich rodziców, były nią bez wąt- 
pienia książki pani Potter. 

F: Przy „Miss Potter” po raz drugi spotkałeś się na planie z Renće 
Zellweger. Jak ci się z nią współpracowało? 

Czy spodziewasz się innej odpowiedzi niż: „Dziękuję, 
wspaniale"? (śmiech). Jeśli tak, to muszę cię rozczarować, ponie- 
waż rzeczywiście pracuje się z nią fenomenalnie. Jest między 
nami nić porozumienia, która sprawia, że na planie dogadujemy 
się bez słów. To stwarza pole do kontrolowanej improwizacji, 
dlatego wiele razy zdarzało nam się wspólnie odjeżdżać od 
kwestii zapisanych w scenariuszu. Rzadko ma się taki komfort, 
najczęściej bowiem pracuje się z kimś, z kim nie ma się tej 
niewidzialnej więzi. 
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F: Czy to właśnie Renće, która jest współproducentką „Miss Potter”, 
namówiła cię do udziału w tym projekcie? 
Niespecjalnie musiała mnie namawiać, to wynikło jakoś tak 


naturalnie. Od czasu, kiedy razem wystąpiliśmy w komedii „Do 
diabła z miłością" (2003), utrzymywaliśmy ze sobą kontakt. Gdy 
usłyszałem, że Renće przymierza się do „Miss Potter", sam do niej 
zadzwoniłem i rzuciłem: „Zróbmy to razem". Następnego dnia 
dostałem scenariusz. Po przeczytaniu go nie miałem wątpliwości, 
że wchodzę w to. 

F: Co takiego zainteresowało cię w postaci Normana Warne'a? 

Był dość nietypowym, jak na swoje czasy, facetem. Takim 
archetypem metroseksualisty (śmiech). Większość czasu spędzał 
w towarzystwie kobiet, zamiast palić z kumplami cygara w klubie 
dla dżentelmenów. Opiekował się swoją chorą matką, a najbliższą 
osobą była dla niego siostra. Jednak na pewno nie można powie- 
dzieć, że był zniewieściały. Spodobała mi się w nim ta niejedno- 
znaczność. 

F: Krytycy twierdzą, że „Miss Potter” jest jednym z twoich stabszych 
filmów. Przekonują, że bardziej przypomina telewizję familijną niż 
prawdziwe kino. Co ty na to? 

Chrzanić krytyków (śmiech). Oczywiście, każdy ma prawo 
do własnego zdania, ale ostatecznie to publiczność zdecyduje, ile 
wart jest ten film. Ja nie mam poczucia, że wziąłem udział w czymś 
niedobrym. 

F: Ostatnio nie miateś jednak szczęścia do filmów — „Wyspa” i „Zostań” 
nie byty zbyt udanymi produkcjami. W jaki sposób selekcjonujesz 
scenariusze, które dostajesz? 

Być może moim problemem jest to, że czasami zbyt szybko 


podejmuję decyzje. Ale taki już jestem — jeśli scenariusz nie 
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spodoba mi się od razu, już po piątej stronie ląduje w koszu. I od- 


wrotnie — jeśli coś z miejsca rzuca mnie na kolana, zdarza mi się nie 
czytać do końca. W większości przypadków ta taktyka mnie nie 
zawodzi. A czasami wystarczy samo nazwisko reżysera — w ten 
sposób zgodziłem się wystąpić w „Cassandra's Dream", nowym 
filmie Woody'ego Allena, w którym gram brata Colina Farrella. 
Rywalizujemy o wdzięki tej samej dziewczyny, co doprowadza do 
niezłego zamieszania... To będzie kawałek dobrego kina. 
F: W wywiadach z tobą często pojawia się kwestia nagości, od której 
nie stronisz na ekranie. Jak się czujesz, nosząc taki „znak firmowy”? 

(śmiech) Dobrze się czuję. Nigdy nie rozumiałem obsesji 
Hollywood związanej z pokazywaniem nagości. Dla mnie nie jest 
to żadne tabu, lecz normalna część życia. A skoro kino ma być 
odzwierciedleniem rzeczywistości, to dlaczego, do cholery, mamy 
od tego uciekać? Inna sprawa, że nagość w filmach często bywa 
wykorzystywana instrumentalnie, bez uzasadnienia w scenariu- 
szu, a to już budzi moje wątpliwości. 
F: Skoro jesteśmy przy nagości, porozmawiajmy o „Porno”... 

Mam nadzieję, że mówisz o książce Irvine'a Welsha, a nie 
o tych wszystkich świństwach, do których nigdy się nie przyznam 
(śmiech). OK, jeśli chodzi ci o „Porno”, czyli kolejną część 
„Irainspotting”, to mam w tej kwestii mieszane uczucia. Danny 
Boyle namawia mnie, żebyśmy zrobili z tego film, który pokaże, co 
stało się z bohaterami „Trainspotting” 10 lat później, ale nie jestem 
przekonany, że to dobry pomysł. Wolałbym, aby „Trainspotting” zo- 
stał zapamiętany jako kultowy klasyk, a nie pierwsza część marne- 
go sequela. Moim zdaniem ryzyko porażki jest zbyt duże. 
F: Czy jako ojciec trzech córek chciałbyś, aby w przyszłości dziewczynki 
poszły w twoje ślady i zostały aktorkami? 


Danny Boyle namawia 
mnie, 
Wolałbym jednak, 
by został 
zapamiętany jako 


Jeśli tylko zechcą, na pewno nie będę ich powstrzymywał. 
Moja rodzina bardzo mnie wspierała, gdy zdecydowałem się na ak- 
torstwo, mimo że kiedy im to ogłosiłem, miałem zaledwie 16 lat 
i dla pracy w teatrze rzuciłem szkołę. Dla większości rodziców był- 
by to problem. Uważam jednak, że w życiu trzeba realizować 
przede wszystkim własne pasje. Nigdy nie narzuciłbym swoim 
dzieciom niczego, do czego same nie byłyby przekonane. 

F: A propos pasji — jesteś fanem i kolekcjonerem motocykli. Skąd 
wzięto się to hobby? 

Nie mam zielonego pojęcia. Po prostu od dziecka 
uwielbiałem wpatrywać się w jednoślady, kochałem dźwięk 
motocyklowego silnika i marzyłem, że pewnego dnia sam wsiądę 
na motor i poczuję wiatr we włosach. Zamiast bawić się w Indian 
i kowbojów galopujących po prerii, wolałem konie mechaniczne. 
Nie chcę dorabiać do tego jakiejś wielkiej filozofii, ale jazda na 
motocyklu jest dla mnie swego rodzaju medytacją. Szukaniem 
prostoty w zawiłościach codziennego życia. Kiedy jedziesz na 
motocyklową wyprawę, interesuje cię tylko to, żeby mieć pełen 
bak i pełen brzuch, a wszystkie inne problemy zostają za plecami. 
Proste i piękne. 

F: Trzy lata temu przemierzyteś na motocyklu prawie 30 tysięcy kilo- 
metrów — objechateś catą Europę, Mongolię i Kanadę. Planujesz po- 
dobną wycieczkę w najbliższym czasie? 

Tamta wyprawa miała drugie dno — przy jej okazji zbieraliśmy 
pieniądze dla UNICEF-u. W przyszłym roku chcę powtórzyć ten 
pomysł, ale tym razem ruszę w kierunku Kapsztadu. Moim wielkim 
sukcesem jest to, że udało mi się zarazić swoją pasją żonę, która 
zrobiła prawo jazdy na motocykl! Prawdopodobnie ruszy na wypra- 
wę razem ze mną. 

F: lle masz w tej chwili motocykli? 

Osiem. Większość z nich kupiłem na aukcjach w Internecie, 
jako zupełne trupy, które potem przez wiele miesięcy były odrestau- 
rowywane. Nie interesują mnie nowe, pachnące plastikiem maszy- 
ny prosto z salonu. 

F: Co ostatnio nabyteś? 

Miałem okazję odkupić piękny egzemplarz Reksa Acme TT 
z 1929 roku od właściciela muzeum motocykli, który postanowił je 
zlikwidować. Trzeba było widzieć minę mojej żony, kiedy po- 
jawiłem się w domu z nową zabawką. Jej wzrok mówił: „O nie, 
jeszcze jeden! Ewan, pogięło cię?!”. 2 


Polska premiera „Miss Potter”: 13 kwietnia 2007 roku. 
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TEKST: ANITA ZUCHORA 


KRÓLOWE K 


Aktorki na świecie mogą się wreszcie spokojnie 
starzeć, bo kino coraz chętniej opowiada 
o dojrzałych kobietach. Nie dotyczy to Polski. 
U nas aktorka po czterdziestce może liczyć | 
co najwyżej na autoironiczne epizody. 


NA 
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1. Królowa Helen 
Mirren w filmie 
Stephena Frearsa. 

2. Studium samotności 
i zaborczości — Judi 
Dench w „Notatkach 

o skandalu”. 

3. Dyktatorka świata 
mody - Meryl Streep 
w „Diabeł ubiera się 

u Prady”. 

4. Marianne Faithfull 
jako niezwykta babcia 
Irina Palm w filmie 
Sama Garbarskiego. 





rólowa" Stephena Frearsa z kreacją 61-letniej Helen Mir- 

ren, „Notatki o skandalu" Richarda Eyre z 73-letnią Judi 

Dench czy „Irina Palm" Sama Garbarskiego, w której za- 
grała 60-letnia Marianne Faithfull, zbierają nagrody i świetne re- 
cenzje. Nie da się nie zauważyć mistrzowskich ról 57-letniej Meryl 
Streep (ostatnio „Diabeł ubiera się u Prady") czy 61-letniej Diane 
Keaton w nowym typie komedii romantycznych („Lepiej późno niż 
później” oraz niedawno „Because I Said So"), która skutecznie 
przełamuje stereotypowy wizerunek kobiety po sześćdziesiątce. 
Oto nowy, przynajmniej na taką skalę, obiekt zainteresowań kina 
— kobieta dojrzała. Niekoniecznie nieskazitelnie piękna, ale za to 
jaka skomplikowana i wciąż pełna tajemnic. 
Tymczasem polskie kino skutecznie ignoruje dojrzałe gwiazdy. Re- 
żyserzy chętniej opowiadają historie o mężczyznach, a jeśli już bo- 


haterkami są kobiety, to młode, ponieważ będą dobrze wyglądały na 
plakatach. Doświadczone aktorki, które teraz mogłyby zabłysnąć 
umiejętnościami - jak 53-letnia Grażyna Szapołowska, 68-letnia Be- 
ata Tyszkiewicz czy też 60-letnia Stanisława Celińska — pojawiają 
się w telewizyjnych serialach, telenowelach lub teatrze. Wyjątkiem 
pozostaje 54-letnia Krystyna Janda — czasem udaje się jej pokazać 
swój aktorski kunszt w kinie. Jak w filmie Andrzeja Barańskiego 
„Parę osób, mały czas”, który właśnie wchodzi na nasze ekrany 


(premiera: 27 kwietnia). 


Aktorka jak wino 


W amerykańskim czy europejskim kinie dojrzałe aktorki, nie dość 
że zachwycają umiejętnościami warsztatowymi (większość z nich 
ma imponujący dorobek teatralny), to także przeciwstawiają się 
presji amerykańskiego przemysłu filmowego, by pozostać młodym 
za wszelką cenę. Wydaje się, że akceptują swój wiek, nie ukrywają 
zmarszczek, nie decydują się na dziesiątki operacji plastycznych, 
za to stawiają na doświadczenie i talent. Jak pokazuje zaintereso- 
wanie filmami z ich udziałem, widzowie nie mają nic przeciwko te- 
mu, by oglądać opowieści zagrane przez błyskotliwe i zdystanso- 
wane do siebie dojrzałe kobiety. 

Zdarzają się, oczywiście, przypadki dokładnie odwrotne, jak (ofi- 
cjalnie) 49-letniej Sharon Stone, która nie jest w stanie porzucić ro- 
li seksbomby i uparcie udaje 30-latkę. Stone po latach starań 
w końcu sama wyprodukowała kontynuację „Nagiego instynktu" 
— hitu z '92 roku, który uczynił z niej symbol seksu. „Nagi instynkt 2” 
(2006) okazał się kompletną klapą (przy 70-milionowym budżecie 
zarobił w Stanach zaledwie 6 mln dol.) i dostał cztery Złote Ma- 
liny: dla najgorszego filmu, najgorszej aktorki, najgorszej konty- 
nuacji i najgorszego scenariusza. Wniosek: udawanie, że przez 
15 lat nic się nie zmieniło, wcale się nie opłacało. Sama aktorka 
chyba też zdała sobie sprawę ze swojego błędu, bo w pokazywa- 
nym na tegorocznym festiwalu w Berlinie kameralnym niskobud- 
żetowym filmie „When a Man Falls in the Forest" („Gdy człowiek 
upada w lesie") Ryana Eslingera zagrała zmęczoną życiem kobie- 
tę w średnim wieku. 

Tymczasem dojrzałe damy aktorstwa rzadko same ubiegają się o ro- 
le. To o nie zabiegają producenci. Znane są z tego, że wybrednie 
dobierają filmy i reżyserów. Marianne Faithfull, choć — jak twierdzi 
— nie czuje się aktorką, dostaje wiele propozycji. Większość jednak 
odrzuca, bo szkoda jej czasu. Jeśli już zgadza się zagrać, to dla re- 
żysera, którego lubi, lub dlatego, że w samej roli jest coś niepowta- 
rzalnego. Ostatnio pojawiła się w „Marii Antoninie" Sofii Coppoli 
oraz w „Zakochanym Paryżu”, w jednej z nowel wyreżyserowanej 
przez Gusa Van Santa. Na rolę Iriny w filmie niemieckiego reżyse- 
ra Sama Garbarskiego zgodziła się po przeczytaniu scenariusza. 
Zachwyciła ją historia gospodyni domowej i babci, która, żeby zdo- 
być pieniądze na leczenie wnuczka, w tajemnicy przed rodziną po- 
dejmuje pracę w nocnym klubie, gdzie dzięki wyjątkowo delikat- 
nym dłoniom zostaje mistrzynią masturbacji. Jak twierdzi, prze- 
szłość muzy rockmenów i jej najmroczniejsze momenty — Faithfull 
po rozstaniu z Mickiem Jaggerem, uzależniona od narkotyków 
i cierpiąca na anoreksję, przez dwa lata żyła na ulicy w Soho — bar- 


dzo jej pomogły w stworzeniu postaci Iriny. 


Dojrzate aktorki gwarantują wysoką jakość aktorstwa, 
zainteresowanie publiczności I szacunek krytyków. 
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73-letnia Judi Dench aktorką jest na pewno, ale jej wielka filmowa 
kariera zaczęła się wyjątkowo późno. Wcześniej, mimo że chciała 
występować w filmach, reżyserzy jej nie angażowali. Uważali, że 
ma niefilmową twarz. W 1995 roku jako 61-latka pierwszy raz za- 
grała M w „Golden Eye". Dzisiaj ma już za sobą sześć „Bondów” 
i z rozbawieniem wspomina, że na początku swojej pracy w Ame- 
ryce wiele razy musiała odpowiadać na pytanie: „Czy zagrała pani 
coś oprócz M?". Jak twierdzi, zawsze miała wtedy poczucie, że 
trzydzieści lat jej teatralnych doświadczeń w Anglii wylatywało 
przez okno. Ale to tylko kokieteria. Dench jest tak świetną aktorką, 
że większość jej ról jest zauważana — jako jedyna w historii była już 
sześć razy nominowana do Oscara po ukończeniu sześćdziesięciu 
lat! — w tym roku za „Notatki o skandalu". Zagrała w nich samotną 
nauczycielkę, która nie cofnie się przed niczym, by uzyskać choć 
odrobinę bliskości. Z kolei w filmie Stephena Frearsa, „Pani Hen- 
derson”, dowcipem, energią i subtelnym seksapilem bije na głowę 
większość młodych gwiazd. 

Helen Mirren czy Meryl Streep, obie znane z perfekcjonizmu, 
w czasie pracy nad rolą stawiają na drobiazgowe przygotowania. 
Mirren przed zagraniem Elżbiety II (Oscar, BAFTA, Złoty Glob) 
obejrzała i przeczytała wszystkie dostępne materiały na temat 
monarchini. Nauczyła się naśladować zarówno chód królowej, 
jak i jej mimikę. Zresztą miała już pewne doświadczenie w szcze- 
gółowej obserwacji rodziny królewskiej, ponieważ wcześniej za- 
grała Elżbietę I (Złoty Glob) w serialu wyprodukowanym przez 
HBO. Równie drobiazgowo do ról podchodzi Meryl Streep. Kiedy 
przyjęła rolę Mirandy Priestley, szefowej wielkiego pisma mody, 
przez kilka miesięcy nie opuszczała żadnego pokazu mody (a nie 
znosi ich!), aby uważnie obserwować i analizować zachowania 
szefów pism modowych. Nie jest tajemnicą, że przed Streep drży 
większość reżyserów i producentów. Potrafi wymusić zmianę re- 
żysera, znaczące poprawki w scenariuszu, a nawet miejsce kręce- 
nia zdjęć. Ale zarówno reżyserzy, jak i producenci już wiedzą, że 
udział uznanych, doświadczonych aktorek dodaje filmowi prestiżu 
i zwiększa jego szanse na powodzenie u publiczności. Nie mówiąc 
już o festiwalowych nagrodach. 


Dla pani mamy malq rolę 

Jeden z najzabawniejszych, a przy tym świetnie zagranych wąt- 
ków w filmie Stanisława Tyma „Ryś”, to ten, w którym pojawiają 
się damy polskiego kina — Grażyna Szapołowska, Beata Tyszkie- 
wicz i Krystyna Janda. Wszystkie jako sprzątaczki... To niemal 
symbolicznie oddaje sytuację dojrzałych aktorek w Polsce. 
O głównych rolach mogą jedynie pomarzyć, pozostają im epizo- 
dy, w których zagrają matki, babcie, teściowe albo odniosą się 
z ironią do własnego wizerunku. 

Grażyna Szapołowska pojawiła się ostatnio jedynie w niewielkich 
rolach: w serialu „Magda M." (klasycznie, jako dojrzała uwodzi- 
cielka) i komedii romantycznej „Tylko mnie kochaj” (w roli babci). 
W wywiadach wspomina, że kiedy producent Tadeusz Lampka za- 
dzwonił, by zaproponować jej angaż w produkowanym przez niego 
filmie, z trudem przyznał, że ma to być rola babci. Szapołowska 
śmieje się, że zupełnie niepotrzebnie, bo zagrałaby nawet prabab- 
cię, jeśli tylko byłaby to ciekawa propozycja. Nie odmawia nawet 
bardzo młodym twórcom — pojawiła się ostatnio w 20-minutowej 
etiudzie studenta katowickiej szkoły filmowej Bartosza Paducha 
w roli Leni Riefenstahl. Poza tym — jak twierdzi — sama zamierza na- 
pisać dla siebie scenariusz. 
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1. Rewelacyjna 
Grażyna 
Szapotowska 

jako jedna 

ze sprzątaczek 

w „Rysiu” 
Stanistawa Tyma. 

2. Baba z krową, 
czyli Stanistawa 
Celińska 

w filmie Łukasza 
Karwowskiego 
„Potudnie - Północ”. 
3. Matgorzata 
Braunek 

- dojrzate piękno 

w „Tulipanach” 
Jacka Borcucha. 

4. Krystyna Janda 
jako Jadwiga 
Stańczakowa 

w filmie „Parę osób, 
maty czas” Andrzeja 
Barańskiego. 


Beata Tyszkiewicz pojawiła się w „Placu Zbawiciela” (2006) Joan- 
ny i Krzysztofa Krauzów w roli... samej siebie. Na co dzień zaś gry- 
wa trzecioplanowe postacie w serialach telewizyjnych i zasiada 
w jury w programie „Taniec z gwiazdami". 

Stanisława Celińska, od kilku lat z sukcesem współpracująca w TR 
Warszawa z Krzysztofem Warlikowskim, w kinie nie ma okazji do 
pokazania pełni swojego talentu. Możemy ją zobaczyć w epizo- 
dach, m.in. w filmie „Południe — Północ" Łukasza Karwowskiego 
— w charakterystycznej roli wiejskiej baby z krową. 

Od niedawna częściej, choć w niewielkich rolach, pojawia się w fil- 
mach młodych twórców 56-letnia Jadwiga Jankowska-Cieślak. 
Zagrała m.in. w jednym z filmów zrealizowanych w ramach pro- 
gramu „30 minut" („Droga wewnętrzna”, 2006), w noweli Jana Ko- 
masy będącej częścią filmu „Oda do radości” (2005) oraz w „Co 
słonko widziało” Michała Rosy (2006), za który to występ otrzyma- 
ła nominację do Orłów. 

Wyjątkiem jest Krystyna Janda. Nieczęsto, ale udaje się jej zagrać 
główną rolę. W 2004 roku wystąpiła we „Wróżbach kumaka" - fil- 
mie Roberta Glińskiego nakręconym według prozy Giintera Gras- 
sa. Niestety, dość chłodnym i niezbyt udanym. W 2005 stanęła 
przed dużo większym wyzwaniem — w filmie „Parę osób, mały 
czas" w reżyserii Andrzeja Barańskiego zagrała niewidomą poet- 
kę Jadwigę Stańczakową związaną z Mironem Białoszewskim. To 
film kameralny, telewizyjny, ale robiący wielkie wrażenie, zwłasz- 
cza dzięki wyciszonej, skupionej kreacji Jandy. Nagrodzony przez 
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dziennikarzy na festiwalu w Gdyni, dopiero teraz, po dwóch la- 
tach, znajdzie się w dystrybucji kinowej. 
Inne przykłady filmów, w których pojawiają się dojrzałe aktorki, 


można policzyć na palcach jednej ręki. Michał Kwieciński w na- 
grodzonej w Gdyni komedii „Statyści” zatrudnił Annę Romantow- 
ską (57 lat). Jacek Borcuch nakręcił w 2004 film „Tulipany”, w któ- 
rym powróciła na ekran Małgorzata Braunek (60 lat). „W czasie 
przygotowań do realizacji usłyszałem od jednego z producentów: 
»Bardzo ładna historia, ale, proszę pana, kogo interesują starzy lu- 
dzie? Takie tematy może się nadają do telewizji, ale nie do kinac. 
To pokazuje podejście polskich producentów do takich tematów 
jak przemijanie czy starość — mówi Jacek Borcuch. — Nasze kino 
stało się pseudoamerykańskie, zachłystujemy się kultem młodości, 
a na świecie wcale nie jest on już taki intensywny". 

Potwierdza to opinia medioznawcy prof. Wiesława Godzica. Jego 
zdaniem zainteresowanie dojrzałymi bohaterami w światowym ki- 
nie wynika także z demograficznych zmian we współczesnych 
społeczeństwach: „Na świecie jest coraz więcej ludzi, którzy po 
pięćdziesiątce czy sześćdziesiątce zmieniają swoje życie. Statysty- 





ki pokazują, że coraz więcej osób w tym wieku decyduje się na roz- 
wód. Oni nadal są aktywni, chcą korzystać z życia i z całą swoją 
bogatą wiedzą o życiu są wdzięcznym tematem dla kina. Mają coś 
do przekazania nie tylko swoim rówieśnikom, ale również ludziom 
młodszym. A dojrzałe aktorki? Przecież nadal są atrakcyjne, a do 
tego teraz mogłyby wreszcie wykorzystać swoje doświadczenie 
i umiejętności zawodowe”. 

A jednak zarówno polscy scenarzyści, reżyserzy, jak i producenci 
unikają opowiadania o starszych ludziach, zwłaszcza o kobietach. 
„Io koszmarny błąd skazujący polskie kino na wieczną niedojrza- 
łość, uzależnienie od gorączki młodości — twierdzi Godzic. — Całe 
polskie kino w ostatnich latach nie jest nastawione na długie 
trwanie, tylko na doraźny zysk. A jako że do kina najchętniej cho- 
dzą ludzie młodzi, daje im się to, czego, wedle wyobrażeń produ- 
centów, oczekują". 

Szkoda tylko, że twórcy zapominają, że nawet ten niedojrzały dzi- 
siaj odbiorca kiedyś dojrzeje i będzie chciał obejrzeć w kinie coś 
więcej niż bajkę czy komiks. Miejmy nadzieję, że do tego czasu 
dojrzeją także twórcy. + 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Jeden z najbardziej 
tajemniczych twórców 
filmowych pojawił się 
na tegorocznym 
festiwalu w Berlinie, 

by promować swoją 
najnowszą produkcję, 
„niand Empire”, 

w której grają również 
polscy aktorzy. 

Przy tej okazji Barłoszowi 
Zurawieckiemu udało 
się na kilkadziesiąt 
minut wniknąć do 
hermetycznego świata 
DAVIDA LYNCHA. 
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laczego mieszka pan w Los Angeles? — pyta Davida Lyncha 

niemiecka dziennikarka. — Przecież to w Nowym Jorku jest 

centrum amerykańskiego życia intelektualnego i artystycz- 
nego". Lynch obrzuca ją kpiącym spojrzeniem: „To stara śpiewka. 
Pani ma wiadomości sprzed dwudziestu lat. I obejrzała za dużo fil- 
mów Woody'ego Allena. Los Angeles to miasto bardziej dla mnie 
odpowiednie". 
Stosunki Lyncha z Hollywoodem są równie pokrętne, jak jego filmy. 
Czterokrotnie nominowany do Oscara (w tym za reżyserię „Mulho- 
lland Drive", którego nikt nie zrozumiał, ale przed którym wszyscy 
pokłonili się z szacunkiem), nigdy nie należał do twórców kaso- 
wych. Jego wysokobudżetowa adaptacja „Diuny" (1984) okazała się 
klapą. Inne filmy zwróciły koszty produkcji dopiero dzięki wpływom 
z rynków europejskich. Nic więc dziwnego, że ostatnio główne źró- 
dła finansowania twórczości autora „Zagubionej autostrady" biły we 
Francji, zwłaszcza w tamtejszym Canal Plus. Bo to właśnie w Euro- 
pie David Lynch traktowany jest z szacunkiem. 
Na tegorocznym festiwalu w Berlinie nie pokazał żadnego filmu. 
Przyjechał, by promować swoje nowe dzieło — „Inland Empire" (ty- 
tuł jest nazwą regionu w Południowej Kalifornii, ale może przecież 
oznaczać także imperium wyobraźni Lyncha), które premierę mia- 
ło na festiwalu w Wenecji, gdzie zresztą reżyser otrzymał nagrodę 
za osiągnięcia życia. Akredytowani na Berlinale dziennikarze po- 
rzucili pokazy konkursowe, byle tylko móc przez chwilę porozma- 
wiać z mistrzem. 


LYNCH A SPRAWA POLSKA 


Na moim „press junkecie” jest nas aż dziesięciu. A za drzwiami nie- 
cierpliwie czeka już następna grupa. Pokój w wielce ekskluzywnym 
hotelu Regent w Berlinie utrzymany jest w spokojnych pastelowych 
kolorach. Starannie ułożone siwe włosy Lyncha lśnią, a jego opalo- 
na skóra wygląda jędrnie i zdrowo — widać, że często ma kontakt 
z kalifornijskim słońcem. Artysta ubrany jest w czarne spodnie, 
czarną marynarkę i śnieżnobiałą koszulę zapiętą pod szyję. Rodzi 
się w nas dziecinna nadzieja, że cała ta ugrzeczniona harmonia za- 
raz się rozpęknie i stanie się coś strasznego. Przecież to właśnie 
„Głowę do wycierania", debiutancki film Lyncha z 1977 roku, Cop- 
pola pokazywał aktorom na planie „Czasu Apokalipsy", aby odpo- 
wiednio ześwirowali. 

Ale na razie nic takiego się nie dzieje. Lynch odpowiada na pyta- 
nia bardzo spokojnie, starannie, choć niezbyt wylewnie, a czasa- 
mi wręcz z lekkim znużeniem. Żadnych artystowskich póz. Tyle 
że dużo gestykuluje. 

Ponieważ jestem z Polski, za swój patriotyczny obowiązek uważam 
zapytanie Lyncha o jego trwającą już kilka lat fascynację Łodzią. 
Tam zamierza otworzyć własne studio i tam powstała część zdjęć 
do „Inland Empire" (roboczo film nazywał się zresztą „The Green 
Room in Lodz”). „Zachwyca mnie samo miasto, światło, nisko za- 
wieszone chmury w zimie, przepiękna architektura — odpowiada 
mi krótko i zwięźle. — Byłem tym poruszony. Uwielbiam stare fabry- 
ki, tak w samej Łodzi, jak i na przedmieściach miasta. Wszystko to 
dało mi wielką energię do pracy”. 


„Rzadko biorę pomysły ze snów. 
Podkreślam — moje filmy są logiczne, 
logiczne i jeszcze raz logiczne”. 


By jeszcze pociągnąć wątki polskie, zanim zagłuszą mnie dzienni- 
karze z innych krajów, dopytuję się, dlaczego zdecydował się obsa- 
dzić w „Inland Empire" naszych aktorów, takich jak Karolina 
Gruszka czy Krzysztof Majchrzak. „Przyznam szczerze, że nie zna- 
tem ich wcześniej — odpowiada Lynch. — Natomiast miałem pomysł 
na konkretną scenę w filmie. Wiedziałem, jak ma ona wyglądać 
i szukałem ludzi do niej. Wpadliśmy na pomysł, by zrobić casting. 
Moi współpracownicy zaprosili wielu aktorów z Warszawy i Łodzi. 
Przyjechała masa naprawdę niezwykłych ludzi. Byłem pod wraże- 
niem ich twarzy i talentu". 

„A Laura Dern? — ktoś z grupy podchwytuje temat obsady najnow- 
szego filmu. — Dlaczego wróciliście do współpracy po wielu latach 
przerwy?”. Dern zagrała główne role w dwóch ważnych filmach 
Lyncha — w tym bodaj najbardziej znanym „Blue Velvet" (1986) 
i w nagrodzonej Złotą Palmą w Cannes „Dzikości serca” (1990). 
Lynch wyjaśnia: „Laura wprowadziła się niedaleko mojego domu. 
Wpadła do mnie, by powiedzieć: »Hej, David, jestem twoją nową 
sąsiadką!«. W trakcie rozmowy stwierdziła, że powinniśmy coś zno- 
wu razem zrobić. »Oczywiście, że powinniśmy« — odparłem. To by- 
ło trzy i pół roku temu". 

„A jaka była pierwsza scena, którą pan napisał dla Dern?" — dopytu- 
je się wciąż ten sam dziennikarz. „Tb nie ma żadnego znaczenia 
— karci go Lynch i uderza filiżanką z cappuccino w stół. — Pewnych 
rzeczy nie można przewidzieć. Tak jak rzeźbiarz nie wie, co się zro- 
dzi z kamienia, który ma przed sobą”. 


PODĄZAJ ZA IDEĄ! 

To dobry moment, by poznać metody pracy Lyncha. Od wyrobników 
w hollywoodzkich fabrykach odróżnia go bowiem między innymi 
to, że często kręci swoje filmy bez gotowego scenariusza. W ten spo- 
sób powstało także „Inland Empire". „Po prostu na początku poja- 
wia się jakiś pomysł, szybko go zapisuję, a potem kręcę pierwsze 
sceny — tłumaczy reżyser. — Następnie proces się powtarza. Pojawia 
się pomysł na kolejną scenę, znowu go zapisuję, a potem kręcę... 
Nie wiem, jaki będzie film, nie wiem, w jakim kierunku się rozwi- 
nie. Nie ma w tym żadnej improwizacji! Dla mnie improwizacja 
oznacza: »Chodźmy razem i zobaczmy, co się wydarzy«. To nie jest 
droga dla mnie. Moja droga to podążanie ściśle za ideą. Porozumie- 
nie pomiędzy ludźmi, pomiędzy aktorami, to niekończące się roz- 
mowy w czasie prób. Wówczas oni dokładnie łapią charakter posta- 
ci, znajdują swoją drogę i podążają nią zgodnie ze swoim talentem. 
Komunikacja miedzy nami jest tutaj najważniejsza. Komunikacja 
od samego początku”. 

Według powszechnej opinii najważniejszą rolę w filmach Lyncha 
pełni obraz, zwłaszcza że reżyser jest także malarzem. Ale on sam 
zdecydowanie temu zaprzecza: „Myśl jest wszystkim. Obraz jest jej 
częścią, dźwięk jest jej częścią, i to, w jaki sposób te elementy prze- 
nikają się w czasie. Na tym polega kino". Nadweręża także inny ste- 
reotyp, w myśl którego jego filmy są „oniryczne” i „przypominają 
senne koszmary”: „Owszem, miewam koszmary. Rzadko jednak 
biorę pomysły ze snów, raczej urzeka mnie »senna logika«. Podkre- 
ślam — moje filmy są logiczne, logiczne i jeszcze raz logiczne”. 
Przez salę przechodzi pomruk zdziwienia. 
„Gdzie jest w nich logika?" — pyta ktoś nie- 
śmiało. Lynch odpowiada ze spokojem, koń- 
cząc capuccino: „Na pewno jest w nich sens 
i można je zrozumieć. Kiedy pewne rzeczy 
są abstrakcyjne, trzeba zrozumienia, które 
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przychodzi z wewnątrz, na przykład z intuicji. I każdy ma tutaj pra- 
wo do własnych interpretacji. Każdy ma własne wyobrażenie na te- 
mat obejrzanego filmu”. 

„Czy nie drażni pana, gdy ludzie dorabiają na siłę do pana filmów 
różne psychologiczne teorie?" — już śmielej kontynuujemy ten wą- 
tek. „Nie, nic mnie nie drażni. Czasami ludzie po prostu nie lubią 
abstrakcji. Nie chcą czuć się zagubieni w świecie. A ja to uwielbiam. 
Są na przykład ludzie, którzy na wszystko patrzą z politycznego 
punktu widzenia i wszędzie widzą politykę. Inni natomiast nie szu- 
kają konkretnych interpretacji, lubią śnić i stąpać po omacku". 
Lynch nie chce więc deklarować, w jakim kierunku pójdzie jego ko- 
lejny film. „Nie mam pojęcia, jaka będzie następna idea, w jakiej 
myśli się zakocham, co znajdę. Może to będzie bardziej tradycyjna 
historia? To jest całkiem możliwe. A może wręcz przeciwnie? Może 
będzie to jeszcze bardziej abstrakcyjna historia niż poprzednie? Nie 
wiem, w jakim kierunku pobiegną moje myśli". To prawda — Lynch 
nie tworzy wyłącznie zagmatwanych rebusów. Ma przecież na swo- 
im koncie poruszającego, wiktoriańskiego „Człowieka słonia" (8 no- 
minacji do Oscara i 3 nagrody BAFTA) i „Prostą historię" — kino dro- 
gi bez żadnych ukrytych zagadek. 


ZANIM ZARZUCĄ NA NAS SIEĆ... 


Ale „Inland Empire" do prostych historii z pewnością nie należy. 
W przeciwieństwie do „Mulholland Drive" — które spora grupa wi- 
dzów i krytyków zdołała odebrać „intuicyjnie" — idea najnowszego 
filmu najwyraźniej nie została zrozumiana. Pierwsze recenzje po 
Wenecji były raczej kwaśne. „Zawsze kiedy się robi film, należy za- 
łożyć, a w każdym razie ja tak robię, że jest wiele punktów widzenia 
— tłumaczy z niezmąconym spokojem Lynch. - Musisz to zaakcepto- 
wać i nie masz na to wpływu. Możesz tylko przedstawić swoje po- 
mysły za pomocą filmu. A co się potem zdarzy? To już pozostaje cał- 
kowicie poza twoją kontrolą". 

Jednak lęk przed odrzuceniem „Inland Empire" nie tylko przez wi- 
dzów, ale przede wszystkim przez dystrybutorów, skłonił Lyncha do 
wzięcia byka za rogi i rozpowszechniania tego filmu w USA i Kana- 
dzie na własną rękę: „Na razie nie mogę zbyt wiele o tym powie- 
dzieć, bo ten proces trwa. Z pewnością jest przy tym naprawdę sporo 
pracy. Teraz na przykład robimy promocje w dziewięciu miastach. 
Wszędzie muszę się pojawić i odpowiadać na masę pytań. Za każ- 


dym razem organizujemy uroczystą premierę z grupą muzyków, któ- 
rzy improwizują na żywo. Spotykamy się z właścicielem kina, prze- 
konujemy go do naszej koncepcji. On nam potem mówi, jak się spra- 
wy mają. Czasami jest sukces, czasami kompletna porażka. Jeśli za- 
chodzi taka potrzeba, to wracamy do miasta, w którym byliśmy na 
początku, bo film się tam szczególnie podobał. Najważniejsze, że nie 
mamy ciśnienia związanego ze sprzedażą biletów w czasie »pierw- 
szego weekendu«. Nie mamy żadnego ciśnienia, czujemy się bar- 
dziej wolni. To naprawdę piękne doświadczenie". 

Lynch należy do coraz większego grona osób, które uważa, że 
wkrótce będziemy oglądać filmy wyłącznie w Sieci. Prorokuje, że 
powstaną „internetowe kina". „Boję się tylko, że zatracimy gdzieś 
doświadczenie dużego ekranu — mówi. — Po prostu tylko w dużych 
kinach możemy mieć ogromny obraz, świetny dźwięk i ciemne 
wnętrze idealne do odbioru filmu. Tylko w takich warunkach na- 
prawdę jesteś w stanie znaleźć się w innym, wirtualnym świecie. 
Takiego przeżycia nie zapewni ci przecież oglądanie filmów na 
malutkim ekranie telefonu komórkowego! Gdy obraz jest coraz 
mniejszy, dźwięk słabszy, a jakość gorsza, to — oczywiście — możesz 
obejrzeć film. Niektórzy twierdzą nawet, że jest to dla nich cieka- 
we doświadczenie. Moim zdaniem jednak się mylą, ponieważ nie 
doświadczają niczego”. 


POMYSŁY JAK DZIEWCZYNY 


Jest jeszcze coś, co niepokoi wiernych fanów Lyncha — przy „Inland 
Empire" zabrakło jego stałego współpracownika, kompozytora mu- 
zyki Angelo Badalementiego. Czyżby doszło do konfliktu, porów- 
nywalnego do rozstania Petera Greenawaya i Michaela Nymana 
po „Księgach Prospera"? Lynch ucina te pogłoski: „Angelo nie pra- 
cował przy moim najnowszym filmie, ale — zawsze to powtarzam 
— kocham go jak brata! Dzięki niemu wszedłem w świat muzyki. 
Wszystko, za co zabierze się Angelo, będzie po prostu piękne. Gdy- 
by był moim sąsiadem, to pracowałbym z nim codziennie. No, ale 
on mieszka w New Jersey, a ja w Los Angeles, więc nie zawsze 
udaje nam się spotkać". 

Muzyka — oryginalna i „pożyczona” — zawsze była mocną stroną 
filmów Lyncha i w nie mniejszym stopniu niż obraz budowała ich 
klimat. W „Inland Empire" współistnieją dziesiątki najróżniejszych 
muzycznych fragmentów. „Żyjemy w świecie, w którym mieszają 





KAROLINA GRUSZKA: Współpracę 
z lynchem wspominam jako piękny 
i dziwny sen, pewnie dlatego, że 
trwała długo, bo prawie 3 lata 

z przerwami, i właściwie po każdym 
spotkaniu nie było jasne, czy będzie 
kontynuowana. 

Sesji było kilka. Raz Lynch przyjeżdżał 
tu, raz my lecieliśmy do Stanów na 
próby. Zdarzało się, że gdy kręcit 

w USA, z Laurą Dem czy z Jeremym 
Ironsem, dzwonił, że potrzebuje ca- 





ZAGRAŁAM 
LOST GIRL 


KAROLINA GRUSZKA WYSTĄPIŁA tej sekwencji w Polsce, więc może 
W „INLAND EMPIRE” DAVIDA LYNCHA. — przyjechałby za miesiąc. A za mie- 
„FILMOWI” OPOWIADA O WSPÓŁPRA- — siąc mówił, że może za 2 miesiące. 
CY Z REŻYSEREM ORAZ LAURĄ DERN. Było to płynne i niezobowiązujące. 
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Zależało nam, żeby brać w udział 
w projekcie, a opierał się on na 
dobrej woli wszystkich, więc wszyscy 
się godzili na lekką niefrasobliwość 
terminową. Wydaje mi się, że trzeba 
być Davidem Lynchem, żeby wzbu- 
dzać w ludziach takie zaufanie. Tak 
naprawdę cała ekipa, nie tyko ak- 
torska, pracowała bez świadomości 
tego, co tak naprawdę robi. Była 

to więc bardziej przygoda niż praca 
na nommalnym planie, często opie- 
rająca się na improwizowaniu. Ale 
Lyncha poznałam jako osobę, dla 
której tworzenie wydaje się natural- 
nym ujściem dla wyobraźni. Miatam 


wrażenie, że w jego głowie wciąż 
kiębią się jakieś pomysły. Widać by- 
ło, że reżyseria jest jego wielką pasją 
i że sprawia mu ogromną radość. 
W „Inland Empire” nie gram wiekiej 
roli. Moja postać nazywa się Lost 
Girl. To Polka, mówię więc głównie 
po polsku. Ale tak naprawdę to jest 
film Laury Dem. Mam z nią dwie, 
trzy sceny. Na początku bardzo 
się starałam, by nie przygniótł 
mnie ciężar jej sławy, a ona usiło- 
wała mi pokazać, że nie jest żad- 
ną gwiazdą. Po przełamaniu 
pierwszych lodów fajnie nam się 


współpracowało. AK 





się różne muzyczne gatunki 


mówi Lynch. — Nieważne, czy pocho- 
dzą z naszej młodości, czy może powstały w średniowieczu. Stale 
słyszymy różnoraką muzykę. Gdzieś w powietrzu krąży muzyka lat 
20., 40., 50. czy 70. Czasami słyszymy jakiś muzyczny fragment i. 
nagle dochodzimy do wniosku, że on po prostu świetnie nadaje się 
do konkretnej sceny!”. 

W miarę jak wywiad ma się ku końcowi, rozmowa staje się coraz bar- 
dziej... nostalgiczna. Pytamy na przykład, czy Lynch nie obawia się, 
że przy obecnym rozwoju techniki i machiny marketingowej, w nie- 
dalekiej przyszłości reżyser-autor przestanie być potrzebny. Twórca 
„Inland Empire" odbiera z rąk asystentki kolejną filiżankę cappucci- 
no. „Jeśli uwielbiasz szukać nowych idei i zamieniać je w kino, to 
będziesz mógł to robić nadal i znajdziesz odpowiednią drogę dla sie- 


bie. Wraz z techniką komputerową cały ten skomplikowany system 


nie zniknie”. Chwila milczenia. „Biznes filmowy zmienia się strasz- 


nie szybko. Nie za bardzo wiadomo, dokąd to doprowadzi. Nie 


wiem, czy wielkie studia się poddadzą? Nie jestem pewien, może 





znikną wielkie gwiazdy? Może przepadną twórcy kostiumów? Ob- 
serwuję naprawdę ogromne zmiany w tym biznesie, ale nie mogę 
być prorokiem. Idee pozostaną” 

„Tylko skąd je brać?" — pyta go ktoś sceptycznie. Lynch odpowiada 
bez wahania: „Sześć miesięcy temu się rozwiodłem i spojrzałem na 
świat z innej perspektywy. Idziesz po ulicy, widzisz dziewczynę i... 
nagle się zakochujesz! Zastanawiasz się, dlaczego tak się dzieje? Po 
prostu tak jest i już. Tak samo pojawiają się idee". 

Chcemy jeszcze wiedzieć, czy Lynch wróci do świata Twin Peaks 


jednego z najbardziej kultowych seriali w historii telewizji („Raczej 





nie. Bardzo lubię świat Twin Peaks, ale serial »Miasteczko Twin 
Peaks« to zamknięty rozdział"). A czy ogląda swoje stare filmy? „Tak, 
czasami lubię sobie coś obejrzeć z moim synem. W ten sposób zoba- 
czyłem znów wszystkie moje dawne filmy. Muszę przyznać, że 
z wielu jestem naprawdę zadowolony. Ale nie mogę traktować swo- 
ich filmów w sposób „obiektywny”, to jest po prostu niemożliwe. 
Nie potrafię patrzeć ńa moją pracę z pozycji widza, zawsze pozosta- 
ję reżyserem". 

Lynch rzadko jednak chodzi na nowe filmy do kina i słabo jest zo- 
rientowany we współczesnych trendach. Woli oglądać malarstwo. 
A za najlepszy malarski film ostatnich lat uznaje... „Człowieka bez 
przeszłości" Akiego Kaurismakiego. 


ZAGUBIONA AUTOSTRADA, 
ZAGUBIONY DZIENNIKARZ 


Rozmowa z Davidem Lynchem skończona. Pastelowe kolory pokoju 
hotelowego nie pociemniały. Nic strasznego się nie stało. Nic się już 
nie stanie? Podchodzi do mnie jeden z dziennikarzy, który uczestni- 
czył w wywiadzie. Tłumaczy, że jest ze Szwecji i prosi mnie o pomoc. 
Zepsuł mu się sprzęt i nie nagrał części rozmowy. Odpowiadam, że 

oczywiście — mu pomogę i pochylam się, by znaleźć w torbie wizy- 
tówkę. Gdy się odwracam, dziennikarza już nie ma. Zaczynam go 
szukać po całym piętrze. Bezskutecznie. Wreszcie po dziesięciu 
minutach trafiam do innego pokoju, w inne kolory, w którym sie- 
dzi ten sam (4) David Lynch i udziela wywiadu kolejnej grupie. 
Z przeciwnej strony otwierają się drzwi i wchodzi mój zaginiony 


dziennikarz. A jednak życie naśladuje filmy Lyncha... + 


2007 kwie 
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na nich suchej nitki: głupie komedie, kiepskie horrory, nie- 
udane musicale? Jeśli potrzebujecie przewodnika po tym 
obciachowym świecie, poniżej znajdziecie 21 sprawdzo- 
nych tytułów, nie tylko na prima aprilis. 
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DITZEETALAEFALNEHTPI Lemoniadowy Joe 
Plan 9 z kosmosu 1964, reż. Oldrich Lipsky | 
1959, reż. Edward D. Wood Jr. | 


„Alkohol jest wrogiem rewol- 





Nad Ameryką pojawiają się la- werowca. Rujnuje zdrowie, 

tające spodki. To przybysze z in- a zwłaszcza celne oko” — de- 

nej galaktyki realizują „Plan 9" klaruje główny bohater cze- 

— wskrzeszają umarłych, żeby chosłowackiego westernu, zamawiając le- 

z ich pomocą zniszczyć ludzką cywilizację. moniadę firmy Kolaloka. Odziany w biel 

Scenariusz jest idiotyczny, realizacja na po- Joe jest zdeklarowanym wrogiem napojów 

ziomie szkolnego teatrzyku (UFO na żyłce!), wyskokowych. Przyjdzie mu stawić czoła 

muzyka nieadekwatnie dramatyczna, a aktorstwo niczym w „997”. To ostatni film, w któ- bezwzględnemu Hogofogo, bandziorowi, 
rym wystąpił legendarny Bóla Lugosi, wcielając się — nie wiedzieć czemu — znów w Dra- szulerowi i wielbicielowi whisky (fuj!), któ- 
kulę. Nawiasem mówiąc, niektóre sceny zostały dokręcone już po jego śmierci, z udziałem ry, przebrany za ślepego stroiciela fortepia- 
dublera. Choć zwykło się mówić, że „Plan 9 z kosmosu" to najgorszy film wszech czasów, nów, uprowadza ukochaną Lemoniadowe- 
po rehabilitacji, a nawet kanonizacji, którą zafundował reżyserowi Tim Burton „Edem Wo- go. W Joe kocha się zresztą nie tylko cno- 
odem”, można go już oglądać bez narażania się na ostracyzm ze strony wielbicieli Berg- tliwa Winnifreda, ale również drapieżna 
mana — wystarczy powiedzieć, że robicie to w celach naukowo-badawczych. Oryginalną Tornado Lou. Czarno-biały film w wersji 
wersję filmu łatwo znaleźć w Sieci, w całości dostępna jest np. na YouTube, ale koneserzy DVD został dziwacznie podkolorowany 
od niedawna mogą się zaopatrzyć w wypasioną i pokolorowaną edycję DVD. i co kilka minut obraz zmienia odcień, co 


tylko dodaje całości absurdalnego posma- 





ku. Warto również zwrócić uwagę na ścież- 


Herkules Ww Nowym Jorku kę dźwiękową, ze szczególnym wskaza- 


niem na pieśń „Whisky to je moje gusto”. 


1970, reż. Arthur Allan Seidelman 


Pierwszy krok Schwarze- 
neggera ku sławie był 
nieco chwiejny, na szczę- 
ście Pan Gubernator nie 
podpisał się własnym nazwiskiem 
— z czołówki filmu dowiadujemy się, 
że główną rolę gra Arnold Strong. To 
historia Herkulesa, który, znudzony 
sielanką panującą na Olimpie, wy- 
myka się na Ziemię. Trafia do Nowe- 
go Jorku, gdzie przed zdumionymi 





Jankesami popisuje się swoją musku- 


laturą oraz „kwadratowym ” tyrolskim Jutro rano wstanę i oparzę się herbatą | 


akcentem. Jego wyczynom towarzy- s 
szy koszmarna muzyka, zapewne 1977, reż. Jindfich Polók 


zwędzona z reklamówki greckiej re- 


stauracji. Arnie wygląda tu bardziej Czechosłowacka komedia SF z wielką historią w tle. A było to tak... Spo- 

na owoc nieudanych eksperymentów kojny Jan Bureś, konstruktor rakiet, podszywa się pod swojego brata, nic- 
genetycznych niż boga i wyraźnie ponia Karela, który udusił się rogalikiem. Nie wie, że pilotowanym przez 
onieśmielony kamerą zachowuje się niego wehikułem czasu podróżują trzej nikczemnicy pragnący podaro- 

jak półgłówek. Film, wbrew zamierze- wać Hitlerowi bombę wodorową, uratować Trzecią Rzeszę i odwrócić bieg historii. | 
niom twórców, nabrał cech komedio- Na szczęście spiskowcy mylą rok 1944 | 
wych. Wygląda to jak „Borat...", tylko z 1941, a bombę wodorową z koszulą nocną 

bez seksualnych podtekstów i z mito- pewnej turystki z Chicago. Dzieło to, zagrane 

logią w tle. Najlepsza scena to pojedy- przez plejadę czechosłowackich gwiazd, zna- 

nek na gołe pięści stoczony przez nych nam m.in. z „Arabeli”, jest równie 

Herkulesa z niedźwiedziem grizzly, wstrząsające, jak niedoceniane. Pomysł z roz- 

który zaatakował go w... Central Par- grywaniem kilka razy tego samego dnia 

ku. Jak myślicie, kto zwyciężył? i uczeniem się na własnych błędach wykorzy- 


stany został z powodzeniem w „Dniu śwista- 


DITZSTADATANEŚZPI ka". Warto pamiętać, że Czesi byli pierwsi! 
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Muppety jadą do Hollywood 


1979, reż. James Frawley 


Mogę ten film oglądać bez końca, wyłącznie 
dla otwierającej go sceny — w środku dzikich 





leśnych ostępów, bagien i trzęsawisk, na 
y zwalonym pniu siedzi Kermit i, akompaniu- 
4 jąc sobie na banjo, śpiewa „Rainbow Connection"... Nic 


14 
dziwnego, że łowca talentów, przypadkowo przepływają- 
Lody na patyku | 


cy w pobliżu kajakiem, zachwyca się żabą i roztacza przed 





1978, reż. Boaz Davidson nią wizję kariery w Hollywood. W drodze do Fabryki Snów zie- 
lony showman poznaje większość późniejszych gwiazd „Muppet Show”, a więc m.in. 
„Rewelacja na Bałtyku/ opowiadającego czerstwe dowcipy Fozziego, piękną Miss Piggy, psa pianistę Rowlfa oraz 
Lody, lody na patyku/ Ani melancholijnie usposobionego Gonza i jego narzeczoną, kurę Camillę. Dla wszystkich fa- 
wódka, ani wino/ Nie za- nów „Muppet Show", telewizyjnego hitu przełomu lat 70. i 80., pełnometrażowy film 
stąpi cię dziewczyno..." „Muppety jadą do Hollywood" jest na wagę złota, bo wyjaśnia, skąd wzięli się bohatero- 
— tekst „Lata w Kołobrzegu”, wielkie- wie programu. O tym, że sprawa jest nader poważna, świadczy również lista gości, któ- 
go hitu discopolowego Skanera, na rzy zgodzili się zagrać w epizodach — od Telly Savalasa, przez Boba Hope'a i Mela Bro- 
pewno inspirowany był pamiętnym oksa, aż po samego Orsona Wellesa. 


filmem produkcji izraelskiej. Typową 
komedią rozporkową, w której trzech 





nastolatków — naiwny romantyk, cwa- 


ny przystojniak i nieporadny gruba- Czy leci 

sek — zaprzedałoby duszę diabłu, byle z nami pilot? 
Badz BERU DER w pom mię: 1980, reż. Jim Abrahams, 
wieście majtki. Dzieło promujące ruję 

i porubstwo nie mogło liczyć na ofi- David Zucker, Jerry Zucker 
cjalną dystrybucję w PRL-u, dlatego 





prawdziwą furorę zrobiło na pirac- Braci Zuckerów widzimy 

kich kasetach VHS. Film podobał się na ekranie przez ułamek . . . 

nie tylko w Polsce — Niemcy do dziś sekundy — to dwaj dżentel- Akademia Policyjna 
uznają go za dzieło kultowe, a Ame- meni z personelu naziem- 1984, reż. Hugh Wilson 

rykanie, jak to Amerykanie, wzgar- nego, którzy omyłkowo kierują kołujący 

dzili oryginałem, by skopiować po- samolot wprost na terminal pełen pasa- Przestępczość w mieście ro- 
mysł w „American Pie". żerów. Na szczęście z większą wprawą śnie, a stróżów prawa jak na 


pokierowali ekipą filmową, dzięki cze- lekarstwo. Na wniosek Ratu- 


2) ORZESZNE PRZYJEMNOŚCI )) mu „Czy leci z nami pilot?" przyniósł im sza władze Akademii Policyj- 


sławę i pieniądze. Banalna fabuła — Ted jest pilotem wojskowym z traumą, która trzy- nej otwierają swe podwoje dla wszystkich 
ma go z dala od sterów, ale załoga samolotu zapada na tajemniczą chorobę, więc los chętnych. Mundur przywdziewa Maho- 
wszystkich pasażerów spoczywa w jego drżących rękach — jest tylko pretekstem do pa- ney, dla którego to jedyny sposób na unik- 
rodii innych filmów (od „Casablanki", przez „Szczęki”, aż po „Gorączkę sobotniej no- nięcie więzienia, a wraz z nim gromada 
cy") oraz serii absurdalnych gagów. Ale jak to zwykle bywa, nawet najśmieszniejszy oryginałów — siłacz, maniak broni palnej, 
scenariusz nie przebije rzeczywistości — meksykańskie linie lotnicze Aeromóxico poka- naśladowca dźwięków (chodzi o odgłos 
zywały „Czy leci z nami pilot?" na pokładach swoich samolotów! paszczą), nimfomanka, pechowiec. Może 


to jest pomysł na rozwiązanie problemów 
personalnych w polskiej policjić Bo kiedy 
to pospolite ruszenie przystępuje do dzia- 
łania, nikt nie może czuć się bezpiecznie, 
nawet przestępcy... „Akademia Policyjna" 
odniosła sukces, który zaowocował nie- 
kontrolowanym wysypem kolejnych czę- 
ści („dwójkę” ostatecznie da się oglądać, 
ale pozostałe — tylko dla zdesperowanych) 
oraz koszmarnym serialem telewizyjnym. 
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Kosmiczne jaja 
1987, reż. Mel Brooks 
To może i nie jest najlep- 
szy film Mela Brooksa, ale 
jako parodia „Gwiezd- 
nych wojen" zasługuje na 
szczególną uwagę. Jed- 
nych te żarty zachwycą, innych szar- 
ganie świętości (Mistrz Yoda jest tu 
Yogurtem!) oburzy, ale żaden fan kos- 
micznej epopei George'a Lucasa nie 
przejdzie obok filmu obojętnie. Na- 
wiasem mówiąc, Lucas wykazał się 
sporym dystansem do własnej twór- 
czości i do pracy nad efektami specjal- 
nymi „Kosmicznych jaj” udostępnił 
Brooksowi studia swojej firmy Indus- 
trial Light 8. Magic. 





The Toxic Avenger 


1985, reż. Michael Herz, Lloyd Kaufman 


Melvin Junko, oferma i popycha- 
dło, pracuje w siłowni w Tromaville. 
Ciągle poniżany przez młódź przy- 
stojną i wysportowaną, w końcu zo- 
staje doprowadzony do ostateczności i wyska- 
kuje przez okno. Ale zamiast na bruk... spada 
do beczki z odpadami nuklearnymi, które go 
odmieniają. Cherlawy i brzydki Melvin staje się 
nadludzko silnym i jeszcze brzydszym Toxiem. 


Lakier do włosów 
1988, reż. John Waters 


Rozśpiewana i roztańczona 

wycieczka w lata 60. — cza- 

sy segregacji rasowej, eks- 

plodującego rock'n'rolla, 
beatników recytujących „Skowyt” i wy- 
strzałowych fryzur. Wszystko, czego 
zabrakło w „Grease”, znajdziecie tutaj, 
ze świetną Debbie Harry (Blondie) na 
czele. „Lakier do włosów” to wyjątko- 
wo grzeczny film Watersa, który sam 
pod koniec lat 80. dawno już nie był 
młodym gniewnym. Poszukiwacze 
mocnych wrażeń powinni raczej się- 
gnąć po słynne „Różowe Flamingi" 
(1972), przedstawiające kuriozalną ry- 
walizację o tytuł najbardziej plugawej 
rodziny pod słońcem. Stawka jest wyso- 
ka, więc niech Was nie dziwi, że w grę 


wchodzi m.in. jedzenie psich kup. 








Od tej pory jego głównym zajęciem jest wałęsanie się po ulicach Tromaville krokiem pod- 


patrzonym u potwora dr. Frankensteina i wysyłanie złoczyńców na tamten świat na dzie- 


siątki wymyślnych sposobów. Jest także wątek miłosny! Niewidoma Sara nie wie, że To- 


xie jest zielony i ma cerę jak pizza, więc romans kwitnie w najlepsze... Były też kolejne 


części. Podobnie jak komiks i serial animowany. Oryginałowi nic jednak nie dorówna. 
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Martwica mózgu 
1992, reż. Peter Jackson 


Dwie dobre rady dla kino- 

maniaków. Po pierwsze, do 

oglądania tego filmu nie za- 

siadajcie z talerzem pełnym 
zakąsek — nie bez przyczyny w niektó- 
rych kinach do biletów na „Martwicę 
mózgu" dołączano torebki na wymioci- 
ny! Po drugie, uważajcie na ugryzienie 
sumatrzańskiej szczuromałpy. Bo wy- 
starczy nawet drobne ukąszenie, byle 
draśnięcie, żeby zamienić człowieka 
w zombie. A z takim zombie to później 
same kłopoty, nie dość bowiem, że tylko 
zabijanie mu w głowie, to jeszcze zaraża 
swoją przypadłością innych obywateli, 
i aby opowiedzieć taką historię, filmow- 
cy muszą zużywać hektolitry sztucznej 
krwi. Wystarczy wspomnieć scenę, 
w której Lionel, główny bohater „Mar- 
twicy..."”, toruje sobie drogę przez tłu- 
mek zombie za pomocą kosiarki do tra- 
wy trzymanej na wysokości klatki pier- 
siowej. Nic jednak nie przebije księdza, 
który rozwala umarlaków ciosami karate 
(„Skopię im dupy dla Pana!"). Jeśli więc 
myślicie, że „Władca Pierścieni" czy 
„King Kong" to najwybitniejsze dzieła 
Petera Jacksona, może się okazać, że 
„Martwica mózgu” zmieni Wasze spoj- 
rzenie na dorobek tego reżysera. 


FOTO: DEFD/MEDIUM, AKPA, INTERFOTO/FORUM, ARCHIWUM 
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Armia ciemności 


1993, reż. Sam Raimi 


Choć „Armia ciemności" 

jest kontynuacją kulto- 

wych horrorów z serii 

„Evil Dead", znanych 
u nas jako „Martwe zło”, różni się od 
nich nie tylko znacznie większym 
budżetem, ale przede wszystkim 
ujęciem tematu. O ile pierwsze dwie 
części bywały zabawne niezamie- 
rzenie, o tyle tym razem Raimi zde- 
cydował się nakręcić prawdziwą ko- 
medię, z armią żywych trupów w tle. 
Ash, główny bohater cyklu, prze- 
mieszcza się w czasie do XIV-wiecz- 
nej Anglii, gdzie trafia w sam środek wojny ludzi z siłami ciemności, watahą wyjątkowo 
upierdliwych zombie. Na szczęście facet wie, jak sobie z umarlakami radzić, co czyni 
skwapliwie, a przy okazji znajduje sobie w średniowieczu całkiem ponętną kochankę. 
Warto wiedzieć, że wersja kinowa filmu kończy się happy endem, wersja reżyserska zaś 








Maty Nicky 


2000, reż. Steven Brill 


Stosunkowo małą popular- 
ność tej świetnej komedii 
można chyba tłumaczyć tym, 
że bardziej gotowi jesteśmy 
pokpiwać z tajemnic alkowy niż spraw 


— dostępna na DVD — niekoniecznie. 





Sposób 
na blondynkę 


1998, reż. bracia Farrelly 


Już w „Głupim i głup- 

szym" bracia Farrelly 

kazali dwóm kumplom 

rywalizować o względy 
nadobnej Mary — tu mamy twórcze 
rozwinięcie tego pomysłu, ubrane 
w nowatorską formułę wprowadzają- 
cą niewybredny, koszarowy humor do 
cukierkowego świata komedii roman- 
tycznej. Scena, w której promiennie 
uśmiechnięta Mary (Cameron Diaz), 
wciera sobie we włosy żel wyprodu- 
kowany kilka minut wcześniej przez 
Teda (Ben Stiller), przeszła do histo- 
rii kina. Równie porażająca jest re- 
animacja, którą Pat (Matt Dillon) 
funduje martwemu psu, oraz piosen- 
ki komentujące wydarzenia na mo- 
dłę antycznego chóru. 













ostatecznych. A film warto zobaczyć choć- 
by dla sceny, w której Szatan za pomocą 
ananasa torturuje odzianego w sukie- 
neczkę Hitlera... Tytułowy Nicky (Adam 
Sandler) to diabeł-niedojda, który musi 
sprowadzić z Ziemi swoich zbuntowa- 
nych braci, by ratować ojca, czyli Szatana 
(Harvey Keitel). W misji pomagają mu 
dwaj fani heavy metalu oraz gadający 
pies. Na szczególną uwagę zasługują: 
Quentin Tarantino w roli nawiedzonego 
kaznodziei oraz Ozzy Osbourne w roli... 
Ozzy'ego Osbourne'a odgryzającego nie- 
toperzowi łeb. Bo cóż innego w satani- 


Bi. 


Głupi i głupszy 


1994, reż. Bobby Farrelly, Peter Farrelly 


stycznej komedii mógłby robić Ozzy? 


Dobroduszny, choć głupi Lloyd (Jim Carrey) jest kierowcą limuzyny. Odwozi 

piękną Mary na lotnisko i z miejsca się w niej zakochuje. Kiedy spostrzega, że 

dziewczyna zapomniała walizki, postanawia pojechać za nią do Aspen, aby 

zwrócić zgubę. Towarzyszy mu równie głupi kumpel Harry (Jeff Daniels), a po 
piętach depczą gotowi na wszystko złoczyńcy. Okazuje się bowiem, że Mary nie zostawi- 
ła walizki na lotnisku przez przypadek - w środku znajdował się okup za porwanego mę- 
ża. Jak sugeruje tytuł filmu, szczególnie subtelnego humoru nie powinniście się tu spo- 
dziewać, ale nawet jeśli nie ubawią Was idiotyczne miny Carreya, podpalanie pierdów czy 
gastryczne kłopoty jednego z bohaterów, warto się przemęczyć choćby dla trwającej kil- 
ka sekund walki na śnieżki czy zakończonego katastrofą balu obrońców ginących gatun- 
ków zwierząt. Bracia Farrelly planowali nakręcenie alternatywnego zakończenia (być mo- 
że będącego punktem wyjścia dla sequela), w którym Harry i Lloyd wsiadają do autoka- 
ru pełnego modelek w bikini i zostają ich masażystami. Nie doszło do tego, bo ponoć... 
Carrey nie wyraził zgody. Przynajmniej wiemy, który z tych dwóch jest głupszy. 
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Stary, gdzie moja bryka? 


2000, reż. Danny Leiner 


Zdarzyło się Wam kiedyś obudzić po wy- 
jątkowo udanej imprezie i w amoku po- 
szukiwać zagubionych nocną porą klu- 
czy? Spodni? Żony? Jesse i Chester też 
zabalowali i nie mogą sobie przypomnieć, gdzie po- 
przedniego wieczoru zaparkowali samochód. Rozpo- 
czynają więc swą miejską odyseję do źródeł pamięci, 
ale szukają po omacku i właściwie niczego sobie nie 
przypominają. Za to udaje im się przy pomocy dob- 


rych kosmitów uratować wszechświat przed złymi kosmitami (notabene o bardzo ponęt- 
nych kształtach). Bryka w końcu się znajduje, ale tylko dlatego, że przybysze z innej ga- 


laktyki manipulują czasem... Stary, gdzie jakiś sens? — pytali retorycznie krytycy, którzy nie 
zostawili na filmie suchej nitki. Ale publiczność, szczególnie za Oceanem, ukochała dwóch 


zapominalskich balangowiczów, o czym świadczy nie tyle tytuł książki Michaela Moore'a 
(„Stary, gdzie mój kraj?"), ile pewne dzieło tylko dla dorosłych: „Stary, gdzie moje dildo?". 


Bo jak powszechnie wiadomo, branża porno trawestuje wyłącznie klasykę. 
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Poznaj mojego tatę 
2000, reż. Jay Roach 


Sam nie wiem, czy „Poznaj 

mojego tatę” śmieszy bardziej 

tych, którzy jeszcze się teś- 

ciów nie dorobili, czy - choćby 
przez łzy — tych, którzy rzecz znają z au- 
topsji. Faktem jest niezbitym, że śmieszy. 
Gaylord „Greg” Focker (Ben Stiller) za 
wszelką cenę stara się wkupić w łaski 
przyszłego teścia (Robert De Niro), ale im 
bardziej się stara, tym gorzej mu idzie — to 
stłucze urnę z prochami dziadka, to znów 
zaleje pół domu, niewprawnie korzysta- 
jąc z toalety. A że tatuś narzeczonej jest 
dość podejrzliwy, jak na byłego agenta 
CIA przystało, życia młodzieńcowi nie 
ułatwia, choćby fundując mu seans z wy- 
krywaczem kłamstw. Jak człowiek pomy- 
śli, że mogłoby go to spotkać, śmiech za- 
miera na ustach... 


DYTYSTALATANESZP 
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Jackass 


2002, reż. Jeff Tremaine 


Nurkowanie w gównie. 

Przecinanie papierem skóry 

pomiędzy palcami u nóg. 

Robienie kupy w sklepie. 
Wciąganie nosem superpikantnego wa- 
sabi. Tatuowanie w czasie szaleńczej 
jazdy samochodem terenowym. Pcha- 
nie się pod pięści mistrza boksu. Oraz 
pod kule (co z tego, że w kamizelce?). 
Rozbijanie się wózkami inwalidzkimi 
na ulicy. Zwisanie z surowym mięsem 
w majtkach nad basenem pełnym aliga- 
torów. Budzenie rodziców petardami. 
Czołganie się po pułapkach na myszy. 
Puszczanie fajerwerków z tyłka. Jedze- 
nie żółtego śniegu. No i wreszcie, choć 
trudno w to uwierzyć, wciskanie sobie 
resoraka w odbyt... Skłamałbym, gdy- 


bym powiedział, że nie bawiłem się, 
oglądając „Jackass”. Jest coś cudownie 
oczyszczającego w odkrywaniu, że są 
na świecie ludzie głupsi ode mnie. 








Dom 1000 trupów 


2003, reż. Rob Zombie 


Lepiej już włożyć białe skar- 

petki do czarnych mokasy- 

nów, niż przyznać się, że czer- 

piecie przyjemność z ogląda- 
nia tych świństw. Rob Zombie, na co dzień 
wokalista metalowy, nie miał ambicji stwo- 
rzenia filmu ambitnego czy — Boże broń! 
— oryginalnego. Grupie małolatów samo- 
chód psuje się w środku pustkowia, ale 
zamiast pomocy drogowej, zaczyna się 
nimi interesować pewna ekscentryczna 
rodzinka... To patenty znane z setek hor- 
rorów i zdawałoby się, że do bólu ograne. 
Ba, czasem Zombie wręcz cytuje sceny 
z „Ieksańskiej masakry piłą mechanicz- 
ną” czy „Martwego zła”, ale w wersji 
jeszcze bardziej ekstremalnej, tak brutal- 
nej, że aż groteskowej. To właśnie ów 
czarny jak smoła humor jest największym 
atutem „Domu 1000 trupów”, 
choć nie wszystkich bawią 
żarty ociekające flakami 
i świeżą krwią. Po poka- 
zach wewnętrznych Uni- 


















versal odmówił rozpro- 
wadzania filmu i Zom- 
bie aż trzy lata szukał 
dystrybutora. A kiedy 
wreszcie go znalazł, ob- 
raz z miejsca okrzyknię- 
to kultowym, więc 

z sequelem, „Bę- 
kartami diabła" 
(2005), poszło 
znacznie łatwiej. 
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Stoneczny patrol... 


Na koniec film, który na li- 
ście musiał się znaleźć, ale 
nie został jeszcze nakręcony! 
W 2004 roku studio Dream- 
Works ogłosiło rozpoczęcie prac nad kino- 
wą wersją kultowego serialu. Stugębna 
plotka głosiła, że na planie spotkają się 
David Hasselhoff, Jessica Simpson i Pa- 
mela Anderson, ale po jakimś czasie słuch 


o projekcie zaginął. Wielbiciele boskiego Ę 
Davida i jego niezatapialnych asystentek = 
muszą się zadowolić nakręconym przed Z 
czterema laty filmem telewizyjnym („Sło- $ 
neczny patrol: Ślub na Hawajach”). Ponoć 5 
mrozi krew w żyłach. PE. 
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afryka w kinie 


TEKST: ANDRZEJ ZWANIECKI 


CZARNE WIZJE 


Zainteresowanie filmowców Afryką zaowocowało Osca- 
rem dla ciemnoskórego Foresta Whitakera za „Ostatniego 
króla Szkocji”. Wkrótce do kin trafi „goodbye Bafana". 
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Za liczne 
tragedie 

w Afryce 
reżyser 
winią kolo- 
nializm, 
chciwe 
międzynaro- 
dowe korpo- 
racje oraz 
obojętny, 
skorumpo- 
wany 
Zachód. 


Forest Whitaker za rolę 
dyktatora Ugandy 

w „Ostatnim królu Szkocji” 
otrzymał w tym roku Oscara 
za najlepszą rolę męską. 





o jest Afryka — mówi jeden z bohaterów filmu „Sahara” (2005) 

na wieść o katastrofie ekologicznej zagrażającej zachodniemu 

wybrzeżu kontynentu. — A o Afrykę nikt się nie troszczy". Nic 
bardziej fałszywego. Dziś w okazywaniu troski o tę zaniedbaną 
część świata prześcigają się gwiazdy rocka, Międzynarodowy Fun- 
dusz Walutowy, Bank Światowy i najbogatsze kraje świata. Rów- 
nież w amerykańskim przemyśle rozrywkowym zapanowała moda 
na Czarny Ląd. Wrażliwa na trendy Madonna adoptowała dziecko 
z Malawi, Angelina Jolie urodziła własne w Namibii, a Oprah Win- 
frey otwiera w RPA szkołę dla dziewcząt. 
Afryka staje się też popularnym miejscem akcji filmowej. Hollywo- 
od, który stale szuka świeżej scenerii i nowych tematów, po okresie 
zainteresowania Azją coraz częściej zwraca głowę w kierunku 


Czarnego Lądu. „Zrobić kolejny film w Nowym Jorku czy tam, gdzie 
jeszcze niczego nie nakręcono? Gdzie ma się do czynienia z innym 
krajobrazem, innymi ludźmi i innymi historiami?" — pyta retorycznie 
Kevin Macdonald, reżyser „Ostatniego króla Szkocji”. 


TANIEJ I CIEKAWIEJ 


Phillip Noyce uważa, że przyczyny zainteresowania Hollywood 
Afryką są nieco głębsze. Ten kontynent to „wielkie źródło konflik- 
tów, a konflikt to źródło dramatu, który przyciąga pisarzy i filmow- 
ców" — mówi reżyser „Rozpalić ogień" (2006), filmu o działaczu 
antyapartheidowym w RPA. 

Ale powody hollywoodzkiego zauroczenia Afryką mogą być bar- 
dziej prozaiczne — zrobienie tam filmu kosztuje 30-40 procent mniej 
niż w USA. „Ma się też poczucie, że robi się coś pożytecznego dla 
kraju, w którym się kręci, pompując w jego gospodarkę parę milio- 
nów dolarów" — przekonuje Edward Zwick, reżyser „Krwawego dia- 
mentu”. Po chwili dodaje: „, W trakcie realizacji tego filmu kontrast 
między zamożnością filmowców a nędzą mieszkańców wiosek był 
tak uderzający, że ekipa zrezygnowała na tydzień z diet, aby za za- 
oszczędzone pieniądze wybudować miejscowym studnię i szkołę”. 
Filmy rozgrywające się w Afryce przeszły znamienną ewolucję od 
czasu „Casablanki" (1942), „Afrykańskiej królowej” (1951) i „Śnie- 
gów Kilimandżaro" (1952). W tych klasycznych utworach odległy 
kontynent służył wyłącznie za egzotyczne, tajemnicze i malowni- 
cze, ale nic nieznaczące tło romantycznych perypetii bohaterów. 
Tylko niektóre sceny „Casablanki" były kręcone na Czarnym 
Lądzie. „Afrykańska królowa” w całości powstała w hali zdjęciowej 
Warner Brothers w Burbank w Kalifornii. 

Późniejsze utwory, takie jak „Hatari!” i „The Last Safari" w latach 
60. oraz „Pożegnanie z Afryką" w 1985 czy „Duch i mrok” i „Kon- 
go" w latach 90., nawiązywały przynajmniej do legendy Afryki ja- 
ko ostatniego wielkiego obszaru otwartych przestrzeni i tajemni- 
czej głuszy, w której kryją się szczątki dawnych królestw afrykań- 
skich i grasują lwy ludożercy. Najnowsze filmy zrywają z tradycją 
traktowania Afryki jako skansenu i przybliżają jej tragiczne proble- 
my i trapiące ją plagi — wojny domowe, epidemie, korupcję i wy- 
zysk. Są też bardziej zakorzenione w realiach i pejzażach tamtego 
świata. Na plenery zdjęciowe wyjeżdża się dziś do autentycznych 
krajów afrykańskich, a nie do Turcji czy pod... Los Angeles. Forest 
Whitaker mówi, że nie wyobraża sobie dziś filmu o kraju afrykań- 
skim bez zdjęć kręconych na miejscu. 

„W Ugandzie jedliśmy lokalne potrawy, chodziliśmy do kafejek, 
rozmawialiśmy z krewnymi Amina — mówi aktor, który za rolę dyk- 
tatora Ugandy w „Ostatnim królu Szkocji” (2006) otrzymał Oscara. 
— Kręcąc sceny w rodzinnych okolicach Amina, można podchwycić 
klimaty, których nie znajdzie się nigdzie indziej”. 


AFRYKA TO NIE KRAJ 


Niekoniecznie jednak zdjęcia robi się w krajach, gdzie rozgrywa 
się akcja filmu, tylko w rejonach bezpiecznych i względnie wygod- 
nych. Na przykład „Saharę” (2005) zrobiono w większości w Ma- 
roku, choć bohaterowie poruszają się w niej między Nigerią a Ma- 
li. „Krwawy diament" (2006) powstał głównie w Mozambiku, choć 
dotyczy wydarzeń w Sierra Leone, a „Hotel Ruanda" (2004) o ma- 
sakrze Tutsi — przede wszystkim w RPA, a nie w Ruandzie. 

Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego — ostatecznie na użytek fil- 
mu europejskie miasta często były „przebierane" za inne 
miasta Starego Kontynentu. Ale w przypadku obrazów » 
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afryka w kinie 


o Czarnym Lądzie ta przebieranka to objaw pewnych aberracji. Bia- 
ły człowiek „wpycha wszystko co afrykańskie do jednego worka 
i zadowala się łatwymi stereotypami" — pisze Ryszard Kapuściński 
w „Hebanie”. Tymczasem Afryka to nie kraj, lecz kontynent cha- 
rakteryzujący się mnogością kultur, wierzeń, obyczajów i języków. 
Murzynek Bambo w Afryce mieszka, ale z „Elementarza” Falskie- 
go nie dowiemy się, w jakim kraju. W „Wiernym ogrodniku” (2005) 
antykorporacyjna aktywistka (Rachel Weisz) prosi brytyjskiego dyp- 
lomatę (Ralph Fiennes), by ten zabrał ją do „Afryki”, choć wie, że 
ten jedzie na placówkę do Kenii. 

W Hollywood traktowanie Afryki jako monolitu przychodzi o tyle 
łatwiej, że kontynent w nowych filmach oglądamy oczami białych, 
dominujących postaci. To nie poczciwy czarnoskóry rybak (Djimon 
Hounsou), lecz biały handlarz bronią (Leonardo DiCaprio) wyja- 
śnia genezę problemów afrykańskich w „Krwawym diamencie". 
W „Saharze" przewodnikiem latynoskiej lekarki (Penćlope Cruz) 
po świecie despotyzmu, tchórzliwej biurokracji i korporacyjnej nie- 
odpowiedzialności jest amerykański łowca skarbów (Matthew 
McConaughey). W „Krzyku wolności" (1987) przywódcę ruchu an- 
tyapartheidowego Steve'a Biko (Denzel Washington) przyćmiewa 
jego biały, lewicujący przyjaciel (Kevin Kline). 

Czarnoskóre postacie dzielą się na dwie kategorie — zwyrodnialców 
i ludobójców, takich jak Amin z „Ostatniego króla Szkocji”, dykta- 
tor Liberii Taylor w „Panu życia i śmierci" (2005), przywódca rebe- 
liantów z Sierra Leone w „Krwawym diamencie", oraz poczciwców 
i świętych, takich jak Biko czy Paul Rusesabagina (Don Cheadle) 
chroniący wystawionych na rzeź w „Hotelu Ruanda". Do tego do- 
chodzą najczęściej trzecioplanowe postacie cynicznych i skorumpo- 
wanych biurokratów oraz członków rządu. Najbliżej wielowymiaro- 
wego i pełnokrwistego bohatera jest Amin grany przez Whitakera 
— jowialny, dowcipny, pełen nadziei i entuzjazmu przywódca, który 
przeistacza się w paranoika i krwawego despotę. W jego wypadku 
próba zniuansowania portretu jest jednak wyjątkowo niefortunna, 
zważywszy na prawdę historyczną — Amin zgładził około 300 tys. lu- 
dzi. Najdalej w utwierdzaniu stereotypów posuwają się filmy o apar- 
theidzie w RPA — „Krzyk wolności”, „In My Country”, „Rozpalić 
ogień" — które można porównać z najbardziej schematycznymi do- 
konaniami radzieckiego socrealizmu. 

Europejska koprodukcja, „Goodbye Bafana", o relacjach białego 
strażnika (Joseph Fiennes) z więzionym Nelsonem Mandelą (Den- 
nis Haysbert), tym tylko różni się od amerykańskich filmów o apar- 
theidzie, że do schematów socrealistycznych dodaje melodrama- 
tyczne. Tu również panuje artystyczna segregacja rasowa, na mocy 
której losy przywódcy Afrykańskiego Kongresu Narodowego 
(AKN) stają się podrzędne wobec rzewnej ewolucji politycznej ra- 
sistowskiego klawisza. Reżyser Billy August na siłę uwzniośla po- 
stać Mandeli, przez co wydaje się martwa niczym pomnik, i popra- 
wia najnowszą historię RPA (np. w ogóle nie wspomina o tym, że 
AKN otwarcie posługiwał się przemocą jako środkiem walki politycz- 
nej), tym samym uniemożliwiając zrozumienie skomplikowanych 
emocji i motywów obu stron oraz stojących przed nimi wyborów. 


KKK: KOLONIALIZM, KORPORACJE, KORUPCJA 
Te i inne filmy obarczają winą za liczne tragedie w Afryce kolonia- 
lizm, chciwe międzynarodowe korporacje oraz obojętny i skorum- 
powany Zachód. Amin rzeczywiście przejął wiele brutalnych metod 
od brytyjskiej armii: to królewscy kolonizatorzy wprowadzili jako 
„standard” obcinanie członków, nie „dzikusy” z buszu. To Belgowie 
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poróżnili plemiona Hutu i Tutsi — jak mówią bohaterowie „Hotelu 
Ruanda" — „na dobre zasiewając ziarno kastowej nienawiści”. Ale 


wpływ kolonializmu na wiele innych problemów afrykańskich, od 
korupcji poczynając, na epidemii AIDS kończąc, jest co najmniej 
niejasny, czego reżyserzy tych filmów zdają się nie przyjmować do 
wiadomości. Natomiast „Krwawy diament" i „Wierny ogrodnik" są 
w pewnym sensie dziełami interwencyjnymi, piętnującymi niecne 
praktyki wielkich światowych koncernów i wspierających je rządów. 
Odwołują się do zachodniej opinii publicznej, bo opinia jako taka 
w Afryce w zasadzie nie istnieje. To właśnie aktywistyczne podejście 
do tematu przyciąga do nich społecznie zaangażowane gwiazdy. 
„Dla mnie temat z »Krwawego diamentu« stanowi podjęcie wiel- 
kiej kwestii korporacyjnej odpowiedzialności — mówi Leonardo Di- 
Caprio. — To odbicie tego, co korporacje robią na świecie, szczegól- 
nie w Afryce, która była na ich celowniku od wieków". 

Ale takie filmy jak „Krwawy diament" zdejmują z Afrykanów odpo- 
wiedzialność za swój los. Tym samym są bardziej rytuałami politycz- 
nej poprawności dyktowanymi poczuciem winy amerykańskiej le- 
wicy niż trzeźwymi obserwacjami. Podobnie jak dokumenty o Afry- 
ce, których również przybywa. Powielają one stereotypy kontynentu 
beznadziejnie pogrążonego we krwi i chaosie, doświadczanego nie- 
ustannie przez głód oraz epidemie i tym samym niejako skazanego 
na łaskawość Zachodu. Nic dziwnego, że nie cieszą się one popu- 
larnością w krajach afrykańskich. Wyjątkiem jest „Ostatni król Szko- 
cji”, który wywołał sensację i stał się hitem w Ugandzie. 


AFRYKAŃSKI PUNKT WIDZENIA... 

Niestety, można go znaleźć jedynie w filmach samych Afrykanów. 
W „Moolaadć" (2004) Senegalczyka Ousmane Sembene, który do- 
tyczy brutalnej, tradycyjnej praktyki kobiecego obrzezania, w „Ba- 
mako" (2006) Malijczyka Abderrahamane Sissako, występującego 
przeciwko rujnującemu brzemieniu zadłużenia i skutkom ubocz- 
nym prywatyzacji, w „Delwende" (2005) S. Pierre'a Yamćogo z Bur- 
kina Faso, który ukazuje ucisk kobiet w patriarchalnej społeczności, 
czy wreszcie w nagrodzonym Oscarem „Isotsi” (2005) Gavina Ho- 
oda z RPA, opowiadającym o demoralizującym wpływie społeczne- 
go odrzucenia i nędzy. 

Czy jednak świat jest gotowy na przyjęcie afrykańskiego punktu 
widzenia w filmach pozbawionych wielkich gwiazd? Dla amery- 
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. „Goodbye Bafana”. 

„ „Wierny ogrodnik”. 

„ „Krwawy diament”. 

„ „Hotel Ruanda”. 

„ „Pan życia i śmierci”. 


NAGWR— 


kańskich widzów nawet hollywoodzkie filmy o Afryce są niewiele 
więcej niż nowinką, którą na razie zbywają wzruszeniem ramion. 
Wielkobudżetowy „Krwawy diament" był niewypałem kasowym. 
Skromniejsze „Wierny ogrodnik" i „Ostatni król Szkocji” wypadły 
nieco lepiej, ale na skalę kin studyjnych, a nie multipleksów. Tym 
bardziej trudno się spodziewać, że zachodnią publiczność podbiją 
filmy afrykańskich reżyserów, o ile tym ostatnim nie uda się zna- 
leźć uniwersalnych tematów zakorzenionych w lokalnych realiach 
i wylansować własnych gwiazd, tak jak udało się to twórcom z Chin 
i Hongkongu. 

Whitaker uważa, że przeżycia Afrykanów nie są zbyt odległe od do- 
świadczeń mieszkańców innych kontynentów. „Oni mają za sobą 
przejścia, które wywołują rezonans w świecie — terroryzm, wojny 
— a ich myśli i uczucia, podobnie jak nasze, koncentrują się na mi- 
łości i rodzinie — mówi aktor. - Mam jednak nadzieję, że filmy, które 
dopiero powstaną, pokażą, iż wszyscy żyjemy w tym samym świe- 
cie. Obecne przekonują, że do tego jeszcze daleko". + 
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Gdyby instytucje europejskie mogły orzekać na podsta- 
wie filmów NURIEGO BILGE CEYLANA, to Turcja już dawno 
byłaby w Unii. W kwietniu do polskich kin wchodzi nowy 


film tego artysty — „Klimały”. 


ohaterowie dzieł Ceylana mają bardzo europejskie proble- 

my: rozterki uczuciowe, egzystencjalne i erotyczne, nie- 

możność porozumienia się z drugim człowiekiem, lęk przed 
podejmowaniem indywidualnych decyzji itd., itp. Prowincjusze 
marzą u Ceylana o Stambule, a zblazowani „stoliczni" reżyserzy 
przyjeżdżają na prowincję szukać „prawdziwego życia”. 
„Za dwa, trzy lata kino tureckie będzie równie modne jak obecnie 
kino irańskie czy chińskie — prorokuje Jakub Duszyński z firmy 
Gutek Film, która będzie dystrybuować w Polsce „Klimaty”" Ceyla- 
na. — To kraj na przecięciu Wschodu i Zachodu. Na placu w Stam- 
bule możesz zobaczyć całujących się facetów i przechodzącą obok 
nich zakwefioną kobietę. Z takiej dynamiki powinny powstać bar- 
dzo ciekawe rzeczy”. 
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O Turcji ostatnio zrobiło się głośno głównie z dwóch powodów: 
kontrowersji wokół ewentualnego przystąpienia do UE i Literackiej 
Nagrody Nobla dla Orhana Pamuka (niestety, do tej pory u nas wy- 
szła tylko jedna jego książka — „Śnieg”, w maju ukaże się „Nazy- 
wam się Czerwień"). To właśnie Pamuk ma sporo do powiedzenia 
o tej zdecydowanie „nieeuropejskiej” Turcji, którą trudno znaleźć 
w filmach Ceylana. 

W 2005 roku wytoczono pisarzowi proces za to, że w jednym z wy- 
wiadów wspomniał o rzezi Ormian, dokonanej przez wojska tu- 
reckie w latach 1915-1917, a także o wciąż trwającym prześlado- 
waniu Kurdów. Pierwszy z tych faktów to w dawnym imperium 
osmańskim narodowe tabu — według oficjalnej wersji Ormianie 


wyginęli z powodu epidemii. W tureckich więzieniach wciąż też 








„Klimaty” - najnowszy 
film Ceylana. 


„Głową w mur” Akina 
w 2004 roku zdobył 
w Berlinie Złotego 
Niedźwiedzia. 


Debiutancki obraz 
Ozpetka: „Hamam 
— taźnia turecka” 
(1997). 


„Życie jest muzyką” 
(2005) Akina - film 
pokazujący scenę 
muzyczną Stambutu. 


przebywają tysiące Kurdów — więźniów politycznych skazanych za 
walkę o niepodległość swojego narodu. Są wśród nich również de- 
putowani do parlamentu, którym odebrano mandaty, a następnie 
postawiono ich przed sądem, ponieważ domagali się legalizacji 
kurdyjskiego języka i kultury. 

Czy więc kraj, w którym demokracja i prawa człowieka, wolność re- 
ligijna i osobista wciąż mają się nie najlepiej, może stać się człon- 
kiem Unii Europejskiej? W wywiadzie, zawartym w książce Jacka 
Żakowskiego „Koniec”, historyk Krzysztof Pomian stanowczo od- 
rzuca taką możliwość. Twierdzi, że Turcji „brakuje setek lat tworze- 
nia europejskich nawyków kulturowych”. Niezależnie jednak od 
efektów politycznych takie rozdarcie między zakorzenieniem 
w świecie islamu a ciągotami ku zachodniej kulturze jest niewątpli- 
wie inspirujące dla działalności artystycznej. 


EUROPEJSKI CEYLAN 


Cóż, słowa Jakuba Duszyńskiego już stają się ciałem. „Europej- 
ski" Ceylan jest ulubieńcem międzynarodowych festiwali. Każdy 
film tego urodzonego w 1959 roku reżysera, począwszy od pełno- 
metrażowej debiutanckiej „Kasaby” (1998), zdobywa liczne nag- 
rody. Największym, jak na razie, sukcesem Ceylana jest „Uzak” 
z 2002 roku, u nas pokazywany tylko na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym Era Nowe Horyzonty. To dalszy ciąg pop- 
rzedniego, autotematycznego filmu reżysera — „Chmury w maju" 
(1999). W „Uzaku” do Mahmuta, mieszkającego w Stambule fo- 
tografa i dokumentalisty, przyjeżdża krewny ze wsi, Yusuf. Ma 
nadzieję, że znajdzie robotę w stolicy, a może nawet zaciągnie się 
na statek i ruszy w świat. Na razie pomieszkuje u swojego słynne- 
go kuzyna, który jednak odnosi się do niego z wyraźną niechęcią. 
Mahmut popadał w marazm, ma problemy, tak natury osobistej 
(opuściła go żona), jak i zawodowej (brak inspiracji i pomysłów) 
— w jednej z najlepszych scen, gdy ogląda telewizję, przeskakuje 
pilotem między „Stalkerem” Tarkowskiego a jakimś pornosem. 
Obu mężczyzn gnębi to samo poczucie jałowości życia, tyle że wy- 
pływające z innych przesłanek. 

Na festiwalu w Cannes „Uzak” dostał Grand Prix Jury i nagrody 
aktorskie dla Muzaffera Ózdemira (Mahmut) i Mehmeta Emina 
Topraka (Yusuf). Niestety, drugi z nich nie mógł jej odebrać, zginął 
bowiem w wypadku samochodowym niedługo po zakończeniu 
zdjęć do filmu. Na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes kolejne 
dzieło Ceylana - właśnie wprowadzane do naszych kin „Klimaty” 
— otrzymało nagrodę dziennikarzy FIPRESCI. W kolejce po trofea 
czekają już inni twórcy tureccy. Debiut Ózera Kiziltana (rocznik 
1963, jak widać, w Turcji nie debiutuje się zbyt szybko), zatytuło- 
wany „Takva”, zdobył na razie 11 nagród, w tym FIPRESCI na fe- 
stiwalu w Berlinie. To portret 40-letniego muzułmanina, całkowi- 
cie oddanego Allahowi i posłudze religijnej, który staje w obliczu 
pokus, jakie niesie świat „zeświecczony”. O ile więc bohaterami 
Ceylana są głównie intelektualiści i artyści, a religia w jego fil- 
mach de facto nie odgrywa żadnej roli, o tyle „Takva” pozwala zaj- 
rzeć w hermetyczny świat konserwatywnych tureckich wyznaw- 
ców islamu. 


TURCJA JEST WIĘZIENIEM 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że tureckie kino nie po raz 
pierwszy cieszy się względami festiwalowej publiczności. W 1964 
roku Złotego Niedźwiedzia w Berlinie dostał film „Upalne 

lato" Metina Erksana. W roku 1982 Złotą Palmą w Cannes » 
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została uhonorowana „Droga”. Jej twórcą był Yilmaz Giney, syn 
kurdyjskiego rolnika z Anatolii, w latach 60. najpopularniejszy tu- 
recki aktor (zagrał w ponad 100 filmach). Z czasem granie przes- 
tało mu wystarczać, zaczął więc pisać scenariusze i reżyserować 
własne filmy, krytyczne wobec poczynań władz. Giiney po raz 
pierwszy trafił do więzienia już w 1961 roku pod zarzutem opu- 
blikowania „komunistycznej” powieści. Lata 70. w większości 
przesiedział za kratkami, oskarżany m.in. o terroryzm i zabicie 
sędziego, ale nawet stamtąd kierował realizacją filmów. Robił je 
za pośrednictwem swoich współpracowników, Zeki Óktena i Se- 
rifa Górena, którym przekazywał pisane w więzieniu scenariusze. 
Tak właśnie powstała „Droga” wyreżyserowana przez Górena. 
Opowieść o pięciu mężczyznach na więziennej przepustce poka- 
zuje, że cała Turcja jest więzieniem, w którym straż sprawują is- 
lamski patriarchat i wojskowi dyktatorzy. Nakręcone materiały 
przemycono do Francji, gdzie też udało się zbiec Giineyowi, któ- 
ry osobiście „Drogę” zmontował. W kraju pozbawiono go obywa- 
telstwa, spalono kopie jego filmów i zakazano pisania o nim. 
Niestety, Giiney zmarł w 1984 roku na raka żołądka. Przed śmier- 
cią zdążył jeszcze skończyć film „Mur” ukazujący nieludzkie wa- 
runki panujące w tureckich więzieniach dla nieletnich, z których 
część została skazana za bunt przeciwko władzy. 


KINO IMIGRANTÓW 


Czasy chyba jednak choć trochę zmieniły się na lepsze, skoro na 
przykład Ferzan Ozpetek może bez większych problemów praco- 
wać zarówno w Turcji, jak i na Zachodzie. Paradoksalnie, jest to 
obecnie najbardziej znany reżyser... włoski. W Polsce mieliśmy 
okazję oglądać jego „On, ona i on" (2001) oraz „Okna” (2003). 
Ozpetek wyjechał do Rzymu na studia w 1976 roku i już pozostał 
w Italii. Niedawno na tamtejsze ekrany wszedł jego kolejny film 
— „Saturno contro”. 

W swojej twórczości porusza tematy wciąż wywołujące w Turcji 
kontrowersje: homoseksualizm czy też problemy tureckich imig- 
rantów, którzy musieli uciekać z własnego kraju. Sławę Ozpetko- 
wi przyniósł debiutancki „Hamam - łaźnia turecka" (1997). Jego 
bohater, Włoch Francesco, dowiaduje się, że w Stambule zmarła 
zapomniana przez niego ciotka, która zapisała mu... łaźnię. Je- 
dzie więc nad Bosfor z zamiarem szybkiego sprzedania kłopotli- 


wego spadku. Ale uwiedziony przez atmosferę miasta i łaźni oraz 
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przez... młodego Turka, decyduje się pozostać w Stambule i nie 
pozbywać się swojego dziedzictwa. Właśnie z powodu homosek- 
sualnych wątków władze odmówiły zgłoszenia „Hamamu..." do 
Oscara jako oficjalnego kandydata Turcji. 

Innym głośnym reżyserem tureckiego pochodzenia jest Faith 
Akin, twórca cenionego i u nas filmu „Głową w mur" (Złoty 
Niedźwiedź na festiwalu w Berlinie, rok 2004). W przeciwieństwie 
jednak do Ozpetka, Akin nie urodził się w Turcji, lecz w Hambur- 
gu, w rodzinie imigrantów. W swoich filmach pokazuje więc, co 
wynika ze zderzenia tradycyjnej, konserwatywnej kultury Wscho- 
du z liberalizmem obyczajowym Zachodu. W „Głową w mur" 
dziewczyna, pragnąca wyrwać się z reżimu opresyjnej rodziny tu- 
reckiej mieszkającej w Hamburgu, proponuje białe małżeństwo 
Cahitowi, swojemu rodakowi, który dawno już zapomniał o korze- 
niach. Taki układ nie może jednak przetrwać w stanie „czystym”, 
gdyż wpływają na niego, z jednej strony — rodzinny honor, z dru- 
giej — osobiste uczucia. 

Niedawno widzieliśmy też dokument Akina, „Życie jest muzyką" 
(2005), w którym opiewa on różnorodność kulturową Stambułu. 
Tytuł oryginalny brzmi „Crossing the Bridge", czyli „Przechodząc 
przez most". Dosłownie chodzi tu, oczywiście, o dwa mosty nad 
cieśniną Bosfor spinające w Stambule kontynent europejski z azja- 
tyckim. W sensie metaforycznym zaś — o łączenie tradycji i prze- 
kraczanie barier kulturowych. Czy uda się Europie i Turcji przejść 
w obie strony suchą nogą? O tym pewnie będziemy mogli przeko- 
nać się już wkrótce. + 


Polska premiera „Klimatów”: 20 kwietnia 2007 roku. 


„Droga” 
Giineya 

i Górena w 1982 
roku dostata 
Złotą Palmę 

w Cannes. 


W Polsce 
mogliśmy 
zobaczyć 
„On, ona 
i on” (2001) 
Ozpetka. 
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felieton 


ie wiem, czy po- 

wstała już jakaś 

poważna analiza 
postów, które ludzie umiesz- 
czają pod artykułami w Inter- 
necie. Jeśli jeszcze nie po- 
wstała, to natychmiast powin- 
na powstać, bo to nieocenione 
źródło wiedzy psychologicznej 
i socjologicznej. Z moich po- 
bieżnych obserwacji postów pol- 
skich wynika, że niemal wzorco- 
wo odbija się w nich nasza naro- 
dowa złota zasada: być zawsze 
przeciw. Nieważne, przeciw cze- 
mu. Najważniejsze, żeby doko- 
pać, frustracje wyładować 
i pokrzyczeć sobie: „liberum 
veto!". Zgodnie z tym, co śpie- 
kiedyś 
w piosence pod prowokująco 
niemieckim tytułem „Weltsch- 


wali Starsi Panowie 


mertz": „a Słowianin z duszą ja- 
sną, rzewnym sercem musi na 
to wziąć i komuś w mordę dać". 
Jeśli więc tekst sieciowy traktu- 
je o Kościele katolickim, to wali- 
my pod spodem w Kościół, jak 
o gejach, to popisujemy się ho- 
mofobią. O Kaczyńskich — nie- 
nawidzimy drobiu, o feminist- 
kach — wyzywamy je od najgor- 
szych. Coś mi się zdaje, że te 
same osoby potrafią tymi samy- 
mi wyzwiskami obsłużyć kilka- 
dziesiąt tekstów dziennie, nie- 
ważne, na jaki temat. 

Postawiłbym nawet taką tezę, że 
pewien spadek przestępczości 
w Polsce związany jest z coraz 
szerszym dostępem do Interne- 
tu. Nawtyka wkurzony rodak te- 


ODCHODY W SIECI 


Posty intemetowe to źródło wiedzy o Polsce. 


mu i owemu 
anonimowo i, zza 


wirtualnego węgła, da 


upust 
gniew, to potem już mniej mu 
się chce z bejsbolem latać. Nie- 
dawno znajoma dziennikarka 
wyznała mi, że w „realu” wola- 
łaby nie spotkać większości 
osób, które komentują jej arty- 
kuły. Odpowiedziałem, by nie 
traktowała owych komentarzy 
tak do samego końca dosłow- 
nie. W Polsce przemoc symbo- 


emocjom,  rozładuje 


liczną ceni się wyżej niż fizycz- 
ną. Jesteśmy przecież krajem 
symboli i metafor. Nawet groź- 
by i obelgi muszą mieć u nas 
metafizyczne uzasadnienie. 

Z racji zawodu, najwięcej, rzecz 
jasna, czytam postów na stro- 
nach filmowych. Zwłaszcza, że 





















jeden z czołowych 

portali branżowych udo- 
stępnia hurtowo — niezależ- 
nie od tego, w jaką wiadomość 
klikniemy — wszystkie dodane 
ostatnio komentarze. Nie był to 
zbyt fortunny pomysł. Lektura 
odchodów ludzkiej myśli obniża 
rangę samego portalu. Gdyby 
większość wpisów oscylowała 
między dogmatycznymi stwier- 
dzeniami: „Zakościelny jest bo- 
ski” — „Zakościelny jest gupi”, 
to jeszcze pół biedy. Niestety, 
znacząca część postów ma 
charakter agresywny, obraźli- 
wy, rasistowski, antysemicki, 
homofobiczny itd., itp. Co gor- 
sza, na stronę wchodzi wszyst- 
ko, co kto napisze, bo żaden 
administrator owego : portalu 
nie weryfikuje, czy komentarze 
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zgodne są z regulaminem 
i dobrymi obyczajami. 
O zasadach ortografii nie 
wspomnę... Posty to dla po- 
lonistów istny raj (albo pie- 
kło, zależy jak na to spoj- 
rzeć) w cenie abonamentu 
internetowego. 

Ale co ja tam się dziwię tej 
wolnoamerykance, skoro 
ten sam portal filmowy re- 
klamuje i wpuszcza na 
swoje łamy  felietonistę, 
któremu ostrość i celność 
sformułowań myli się ze 
zwykłym chamstwem. Niedaw- 
no miałem nieprzyjemność 
przeczytać, jak ów, za przepro- 
szeniem, autor orzekł, że kobie- 
ty z natury są wredne i tępe, 
więc nie powinny sprawować 
kierowniczych stanowisk. Były 
też tam różne inne brednie, 
o których zmilczę, ponieważ 
nie zwykłem nagłaśniać głupo- 
ty, zwłaszcza perfidnej. I proszę 
mi tutaj nie wyjeżdżać z terro- 
rem politycznej poprawności 
— na razie bowiem mamy terror 
politycznego prostactwa, od 
którego nie są wolne, jak wi- 
dać, nawet serwisy filmowe. Te- 
go typu seksistowski szajs cy- 
wilizowany człowiek spuszcza 
w klozecie, a nie obrzuca nim 
wszystkich dokoła. 

Stąd moja prośba do gospodarzy 
portali filmowych, by panowali 
nad tym, co się u nich zamiesz- 
cza i nie zamieniali swojego 
obejścia w chlew. Kino — bądź co 
bądź — też jest częścią kultury. 


Seksistowski szajs cywilizowany człowiek spuszcza w klozecie. 
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Fillm, komentarze reżysera i aktorów, niewykorzystane sce- 
ny i zwiastun na deser. Myślisz, że to już wszystko, Co za- 
wiera płyta DVD, którą właśnie kupiłeś? Niekoniecznie. 
Dobrze poszukaj, a być może znajdziesz jeszcze 
creme de la creme — ukryte dodaiki. 
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języku angielskim nazywane są Easter eggs. Czyli 

wielkanocne jajka, a bardziej swojsko — pisanki. Skąd 

taka nazwa? Jest kilka wersji. Każda ma spore grono 
zwolenników. Jedni twierdzą, że nazwa wzięła się od anglosa- 
skiej wielkanocnej tradycji, zgodnie z którą dzieci szukają wy- 
pełnionych słodyczami kolorowych jajek ukrytych rzekomo 
przez Wielkanocnego Zajączka. Jednak hasło „Easter eggs" mo- 
że mieć również związek z drogocennymi miniaturami, wyko- 
nywanymi w pracowni Petera Carla Fabergć. Jubiler robił na za- 
mówienie rosyjskich carów jajka ze złota i drogich kamieni. 
W ich wnętrzu kryła się zazwyczaj niespodzianka. Istnieje także 
teoria, że być może nazwa „Easter eggs” została zapożyczona 
z horroru „Powrót żywych trupów" (gdzie w ten sposób nazywa- 
no pojemniki z zombie) albo pochodzi ze spektaklu „The Rocky 
Horror Picture Show". 
Nie ma też zgodności, co do tego, która płyta DVD jako pierwsza 
mogła pochwalić się Easter eggs. Najprawdopodobniej te zaszczy- 
ty należą się filmowi „Marsjanie atakują!" Tima Burtona — ukrytym 
dodatkiem był dialog w języku marsjańskim. 
Trzeba zaznaczyć, że Easter eggs nie są przypisane tylko do płyt 
DVD. Ich odpowiedniki można znaleźć w grach i programach 
komputerowych oraz na płytach z muzyką. Ale to właśnie DVD 
przyniosło im największą popularność. 


JAJOMANIA 


Początki zjawiska Easter eggs były skromne — zaledwie pojedyn- 
czy zwiastun czy niewielka galeria zdjęć. Producenci płyt DVD 
nie traktowali ukrytych dodatków poważnie. To nastawienie 
zmieniało się w miarę wzrostu zainteresowania ze strony konsu- 
mentów, a fani DVD szybko docenili Easter eggs. Poszukiwacze 
zaginionych dodatków tworzą coraz liczniejszą i sil- 
niejszą grupę. Mówi się nawet o subkulturze 
fanów Easter eggs. Mają również 
swoje strony (np. www.hidden- 
dvdeastereggs.com, www.dvd- 
eastereggs.com), wymieniają się 
doświadczeniami, doradzają i pod- 
powiadają, jak i gdzie szukać do- 
datków. Oczywiście, także rywali- 
zują ze sobą o to, kto znajdzie więcej 
bonusów i kto zrobi to szybciej. Pro- 
wadzą dyskusje, często zażarte, na te- 
mat jakości poszczególnych Easter eggs 
albo przywołują do porządku osoby, które 
od Easter eggs nazbyt się uzależniły. „A co 
byś chciał — szczegółów z ukrzyżowania Je- 
zusa?!" — grzmiał jeden z internautów w od- 
powiedzi na żale innego, że nie znalazł żad- 
nych ukrytych dodatków na „Pasji” Mela 
Gibsona. Oczywiście, nie brak też malkon- 
tentów, których Easter eggs denerwują. Ci pi- 
szą: „Płacę kupę kasy za płytę i uważam za 
chamstwo chowanie przede mną jakichkol- 
wiek dodatków” albo: „Ukryte dodatki to poni- 
żanie klienta". Ale takie posty należą do rzad- 
kości. Większość DVD-maniaków uważa Easter 
eggs za świetną zabawę. Nie przejmują się kre- 
ślonymi przez fatalistów wizjami płyt kupowanych 

























tylko dla Easter eggs i fanów zaniedbujących ży- 
cie prywatne oraz zawodowe, by godzinami, bez 
opamiętania, szukać dodatków. 


SMAKOWITE KĄSKI 


Easter eggs można znaleźć na coraz większej liczbie płyt. Ukryte 
bonusy stają się jednym z narzędzi promocji. Oczywiście twierdze- 
nie, że te dodatki mają wpływ na poziom sprzedaży, byłoby nad- 
użyciem. Są jednak coraz bardziej pożądanym dopełnieniem pły- 
ty. Do standardowych Easter eggs należą krótkie wywiady („Pira- 
ci z Karaibów. Klątwa Czarnej Perły” miała rozmówkę z Keithem 

Richardsem, na którym — jak wiadomo — Johnny Depp wzorował 

kapitana Sparrowa), montaż zabawnych wpadek na planie — tzw. 

Blooper reel (znak firmowy DVD z kolejnymi częściami „Gwiezd- 

nych wojen”), skecze (30-sekundowe streszczenie „Titanica" Ca- 

merona czy parodia narady u Elronda z „Władcy Pierścieni" przy- 
gotowana przez MTV). Są też zwiastuny nowych filmów czy mini- 
reportaże z filmowej kuchni. Trafiają się również dodatki niesza- 
blonowe. „Mumia” miała ukryty kurs mumifikacji zwłok, „Dr. No" 

— przepis na Bondowe martini, a w „American Pie 2" znalazł się 

klip z obsadą rzucającą w ekran jajkami. Na płycie ze „Szczurami 

z supermarketu" podrzucono kukułcze jajo — ukryty dodatek, któ- 

ry z ukrytych dodatków sobie kpił. Kevin Smith szydził z ekranu: 

„Jeżeli to oglądacie, założę się, że myśleliście, że znaleźliście 

Easter egg. Nic z tego. To tylko my, śmiejący się z Was, kiedy tak 

leżycie na sofie i szukacie ukrytych dodatków". 

Część producentów DVD za punkt hono- 
ru stawia sobie upakowanie jak 
największej ilości dodatków na 
płycie. Rekordziści, jak „Moulin 

Rouge" czy „Iniemamocni”, mają 
po kilkanaście ukrytych bonusów. 

Inni producenci, zamiast stawiać na 
ilość, wolą jakość. Na ich płytach są 

dwa — trzy takie dodatki, czasami na- 
wet tylko jeden, ale zazwyczaj wyjąt- 
kowo atrakcyjny. 


JAJA NIE DLA WSZYSTKICH 


Nie wszystkie Easter eggs są jed- 
nak wszędzie dostępne. Jak wia- 
domo, producenci płyt DVD po- 
dzielili świat na sześć regionów. Ten 
podział opiera się na jawnej nierów- 
ności. Region 1 (czyli Ameryka Północ- 
na) jest uprzywilejowany — najszybsze 
premiery, najtańsze płyty, najwięcej do- 
datków. Do tego jeszcze niektóre filmy 
na DVD dostępne są tylko w regionie 1. 
Uprzywilejowanie rozciąga się także na 
ukryte dodatki. Próżno szukać na dwu- 
płytowym wydaniu „Gladiatora" zwia- 
stuna „Uciekających kurczaków” utrzy- 
manego w heroicznej konwencji filmu 
Scotta. Tenże trailer można jednak zoba- 
czyć na płytach amerykańskich (w menu 
drugiej płyty wybieramy opcję „tv spots”, kli- 
kamy lewą strzałką na pilocie i voila!). 
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Zawartość płyt może się również różnić w ramach poszczególnych 
regionów DVD. Nie na każdej płycie wydanej w Polsce znajdziecie 
ukryte dodatki, które są dostępne w edycji sprzedawanej na przy- 
kład w Wielkiej Brytanii. Sporo zależy od polityki wydawniczej po- 
szczególnych dystrybutorów. W Polsce jeszcze nie wszyscy doceni- 
li Easter eggs. Dystrybutorzy często z nich rezygnują. Bywa, że 
Easter eggs na polskich płytach trafiają do zestawu oficjalnych do- 
datków. Wydanie QDVD „Terminatora 2" miało w dodatkach dwie 
tzw. niewykorzystane sceny, które na angielskim wydaniu można 
było obejrzeć tylko jako Easter eggs i to po wpisaniu specjalnego 
kodu. W polskim Internecie chętniej rozmawia się o dodatkach 
ukrytych na grach komputerowych niż na płytach z filmami. „Nie 
ma u nas jeszcze mody na takie dodatki. Kupujący nie pytają o nie, 
więc dystrybutorzy się nimi nie interesują. Niektórzy nawet nie 
wiedzą, o co chodzi. Może gdyby lansować je u nas z równą mocą, 
jak na Zachodzie, zmieniłoby się nastawienie rynku" — uważa 
przedstawiciel jednego z polskich dystrybutorów. 

Jest jeszcze jeden problem. Bywa, że w Polsce film dostępny jest 
tylko jako jednopłytowe wydanie, choć gdzie indziej można kupić 
go w wersji kilkupłytowej. A wiadomo, im mniej płyt, tym mniej do- 
datków, także tych ukrytych. Przekonali się o tym na własnej skó- 
rze polscy wielbiciele „Zagubionych”. U nas pierwszy sezon wy- 
szedł na DVD w wersji ogołoconej z dodatków. Zamiast siedmiu 
płyt było tylko pięć — sam serial. Zamiast pięciu ukrytych dodatków 
— jedynie dwa (schowane na płycie nr 2). 


W POSZUKIWANIU EASTER EGGS 


Różna jest polityka promowania Easter eggs. O niektórych znaj- 
dziecie informację (oczywiście, bez żadnych, ułatwiających szuka- 
nie, szczegółów) na opakowaniu płyty. Inne pozostają tajemnicą 
— jak niespodzianka, to niespodzianka. Większość informacji 
o możliwych Easter eggs rozchodzi się w Internecie, zanim płyta 
pojawi się w sprzedaży. To zazwyczaj przecieki kontrolowane, po- 
chodzące od samego producenta bądź osób, które nad tymi dodat- 
kami pracowały. 

Są dwa sposoby znajdowania Easter eggs. Pierwszy jest czaso- 
chłonny i mało wyszukany, ale skuteczny. Sprowadza się do klika- 
nia na wszystkie możliwe ikonki, symbole, zdjęcia, napisy i loga, 
jakie pojawiają się w menu lub w oficjalnych dodatkach, a czasa- 
mi nawet podczas filmu (np. pierwszy „Matrix”). Nie ma moc- 
nych. Wcześniej czy później trafi się na ukryty dodatek. Czasami 
samo klikanie nie wystarczy. Trzeba jeszcze odpowiedzieć na kil- 
ka pytań na temat filmu albo wpisać specjalny kod, który można 
zdobyć, oglądając oficjalne dodatki. Taką zabawę zaproponowali 
producenci rocznicowego wydania „Szczęk” czy płyty ze „Skar- 
bem narodów”. 

Drugi sposób to droga na skróty. Polecany dla osób niecierpliwych 
lub pozbawionych instynktu poszukiwacza. W internetowej wyszu- 
kiwarce wystarczy wpisać słowa „Easter eggs” i wejść na jedną 
z wielu stron, na których nie tylko wymienione są wszystkie ukry- 
te dodatki, ale każdemu z nich towarzyszy mniej lub bardziej 
szczegółowy opis, jak do niego dotrzeć. + 
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10 NAJCIEKAWSZYCH EASTER EGGS 


1. Rapujący Yoda („Gwiezdne wojny. Zemsta Sithów”): 
na płycie nr 1 trzeba wejść w główne menu i wpisać 1138. 


2. Zaskakująca interpretacja „Your Song” w wykonaniu 
Nicole Kidman i Ewana McGregora („Moulin Rouge”): na 
płycie nr 2 trzeba wejść do „The Cutting Room", kliknąć dol- 
ną strzałkę, a potem lewą, aż pojawi się czerwony wiatrak. 


3. Pan Iniemamocny tańczący w salonie („Iniemamocni” 
— wydanie dwupłytowe): płyta nr 1, w głównym menu wy- 
brać „komentarze”, w menu komentarzy w prawym dolnym 
rogu ekranu pojawi się rysunek z panem Iniemamocnym, 
kliknąć dolną, a potem prawą strzałkę na pilocie. 


4. Dominic Monaghan, udając niemieckiego reportera, 
robi wywiad z Elijah Woodem („Władca Pierścieni. Powrót 
króla” — wydanie czteroptytowe): płyta nr 1, Scene Selec- 
tion, dojdź do ostatniej sceny, kliknij na rysunek pierścienia. 


5. Niewykorzystana scena z nosorożcem („Gladiator” 
— wydanie dwuptytowe): płyta nr 2, wybierz „Original 
Storyooards", następnie — „Rhino fight” i kliknij ikonkę 

z nosorożcem. 


6. Test cyfrowego Batmana („Batman. Początek” 
lam / — wydanie dwuptytowe): w „Demon Comic of Special 
Features" kliknij na oczy drugiego Stracha na Wróbie, enter. 


7. „Memento” w porządku chronologicznym („Memento” 
— edycja limitowana): płyta nr 2, odpowiadając na quiz 
pięć razy, wybierz opcję „C”, zdjęcia ułóż w kolejności 

3,4, 1,2. 


8. Komentarz rekina Bruce'a na temat chciwości („Gdzie 
jest Nemo?" — wydanie dwupłytowe): płyta nr 1, wybierz 
menu „Visual Commentary”, następnie „Visual Commentary 
Index" i opcję „play ali”, kliknij lewą strzałkę na pilocie, pokaże 
się ikonka z zieloną rybą, enter. 


9. James Caan parodiujący Marlona Brando w „Na na- 
brzeżach” („Ojciec chrzestny” DVD Collection): w „Family 
Tree" wybierz Santino, kliknij na zajęcie Jamesa Caana. 


10. wywiad z Keithem Richardsem („Piraci z Karaibów. 
Klątwa Czarnej Perty” — wydanie dwupłytowe): płyta nr 2, 
wybierz „Moonlight Serenade", kliknij na ząb pirata na rysunku. 


x 





Irganizator promocji: Partnerzy promocji: 


Więcej informacji na www.ruch.com.pl ZN 
Infolinia promocji : 0-22 347 50 99 WP.PL 
Koszt połączenia według taryfy operatora 
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s." NIEKOŃCZĄCA SIĘ UCIECZKA 


Jeżeli telewizja jest narkotykiem, to „SKAZANY NA ŚMIERĆ” („Prison Break”) jest najczystszą, dostępną 
całkowicie legalnie, kokainą — to tylko jedna z euforycznych opinii na temat serialu amerykańskiej 
telewizji Fox, który zadebiutował w 2005 roku. Dzisiaj ma fanów na catym świecie. 


iększość tych, którzy obejrzeli choć jeden odcinek seria- 

lu, natychmiast się od niego uzależnia. Objawami są kło- 

poty z rannym wstawaniem z powodu oglądania do póź- 
nej nocy kolejnych odcinków przygód Michaela Scofielda (Went- 
worth Miller) i Lincolna Burrowsa (Dominic Purcell) oraz ogólny 
brak kontaktu z rzeczywistością. Znane są historie osób, które po 
pierwszym odcinku nie były w stanie przerwać oglądania i spędziły 
przed telewizorem całą noc. Sama przez kilka dni nie mogłam w re- 
dakcji myśleć o niczym innym, tylko o tym, żeby pójść do domu i zo- 
baczyć, czy tym razem Scofieldowi się uda. A że pierwszy sezon ma 
24 odcinki — pozostawanie w amoku z powodu zbyt dużej dawki ad- 
renaliny trwa zazwyczaj kilka dni (oczywiście, nie dotyczy to oglą- 
dania serialu w TV). Po zapoznaniu się z pierwszym sezonem nastę- 
pują nieprzyjemne objawy odstawienia używki. Oglądanie po raz 
kolejny tych samych odcinków niewiele pomaga, choć niektórzy 
usiłują sobie radzić w ten sposób. Nie pozostaje nic innego, jak do- 
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starczyć organizmowi kolejną dawkę, czyli „Prison Break 2". Emisja 
nowych odcinków w Fox TV trwa już od jakiegoś czasu. W Polsce 
zostaną pokazane przez Polsat prawdopodobnie jesienią, po zakoń- 
czeniu pierwszej serii. 


INTELIGENTNI I PRZYSTOJNI WIĘŹNIOWIE 


W czym tkwi tajemnica tej historii? Jest kilka powodów, dla których 
oglądanie „Skazanego na śmierć" jest doświadczeniem nieporów- 
nywalnym z niczym innym. Jednym z nich jest niemalejące ani na 
chwilę napięcie. Można tę podróż na roller coasterze porównać je- 
dynie do serialu, który również wyprodukował Fox TV, czyli „Przez 
24 godziny” („24") — historii niezniszczalnego agenta Jacka Bauera 
(Kiefer Sutherland), który raz po raz ratuje świat. Jednak w „24' źró- 
dłem napięcia jest fakt, że akcja dzieje się w czasie rzeczywistym 
i każdy ruch Jacka, jego współpracowników czy wrogów, możemy 
doświadczać niemal tak, jak byśmy sami brali w niej udział (do te- 
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1. Michael 
Scofield i Lincoln 
Burrows w celi 
śmierci. 

2. Tatuaż: szansa 
na ucieczkę. 

3. ścigający 

i ścigani. Od 
lewej: agent 
Kellerman (Paul 
Adelstein), Lincoln 
Burrows (Dominic 
Purcell), Michael 
Scofield (Went- 
worth Miller), 
agent Mahone 
(William Fichtner) 
i kpt. Bellick 


(Wade Williams). 
4. Gadżety dla 
wielbicieli serialu. 


go ekran podzielony jest na kilka części, więc możemy jednocześnie 
śledzić, co dzieje się z poszczególnymi bohaterami). W „Skazanym 
na śmierć" (przynajmniej w pierwszym sezonie) większość akcji 
rozgrywa się w zamkniętej przestrzeni więzienia (poza retrospekcja- 
mi), a bohaterowie (Michael ma kilku wspólników wśród więźniów) 
nieustannie balansują na granicy zdemaskowania. A usiłują doko- 
nać rzeczy niemożliwej, bo jak dotychczas nikomu nie udało się wy- 
dostać z doskonale strzeżonego więzienia w Fox River. Sytuacja 
zmienia się z minuty na minutę i co chwilę nieoczekiwanie pojawia- 
ją się kolejne problemy nie do rozwiązania. Jednak Michael Sco- 
field, inżynier, autor konstrukcji więzienia w Fox River obdarzony 
rzadką zdolnością widzenia rzeczywistości razem z jej skompliko- 
waną strukturą, zawsze znajduje rozwiązanie. 
W „Skazanym na śmierć" jednym z mocniejszych elementów są 
główni bohaterowie. Bracia Michael i Lincoln wychowali się w do- 
mach dziecka (ojciec opuścił rodzinę, kiedy byli mali, matka umar- 
ła). Starszy, Lincoln, niezbyt radzi sobie z życiem. W końcu zostaje 
oskarżony o zamordowanie brata pani wiceprezydent i trafia do Ri- 
ver Fox z wyrokiem śmierci. Michael kończy prestiżową szkołę (nie 
wie, że dzięki finansowemu wsparciu Lincolna) i robi karierę jako ar- 
chitekt. Wyrok brata wytrąca go ze spokojnego i wygodnego życia 
postanawia zrobić wszystko, by uratować Lincolna. Plan, który wy- 
myśla, wydawać się może szalony — napada na bank, by znaleźć się 
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w tym samym więzieniu, co brat. Trafia tam doskonale przygotowa- 
ny do ucieczki. Nieustannie dowiadujemy się o kolejnych elemen- 


tach tych drobiazgowych przygotowań. Jednym z nich jest imponu- 
jący tatuaż, który pokrywa ciało Michaela — ukryty plan więzienia. 
Jednak o ile Jack Bauer w „Przez 24 godziny” jest człowiekiem wy- 
niszczonym emocjonalnie, bezwzględnym, ryzykującym życiem 
własnym i innych oraz podporządkowującym wszystko swojej misji, 
o tyle Michael Scofield to mężczyzna szlachetny, wrażliwy, a nawet 
nadwrażliwy, pełen współczucia, skłonny do poświęceń, silny, ale 
introwertyczny (oraz bardzo przystojny). Jednym słowem — prawdzi- 
wy bohater. Równie łatwo można zaangażować się w emocje Lincol- 
na — człowieka, który popełnił w życiu wiele błędów, ale jest ich 
świadomy. Kiedy pada ofiarą piętrowego spisku, najpierw poddaje 
się, bo uważa, że kara mu się należy. Dopiero zaangażowanie Mi- 
chaela budzi w nim chęć walki. W efekcie stają się dwoma straceń- 
cami walczącymi z wszechobecnym skorumpowanym systemem. 


DROGA DO ZATRACENIA 


Szaleństwo na punkcie serialu na świecie wciąż rośnie. Szczególnie 
w Stanach i we Francji. W Polsce na większą skalę dopiero się za- 
czyna. Ale na Allegro już teraz można kupić związane z nim gadże- 
ty. Także zabawne, jak origami żurawia, które Scofield zostawia 
w różnych miejscach i pisze na nich listy (na Allegro 1 zł za sztukę 
lub DVD z instrukcją, jak samemu zrobić żurawia — 13 zł), czy 
pendrive z wysuwanym złączem, jakiego Michael używa w drugiej 
serii. Ale są też poduszki i koszulki z wizerunkami bohaterów. 

Wyobrażam sobie, że nie wszyscy, którzy oglądają „Skazanego na 
śmierć" w Polsacie (niedziela, godz. 20.00), będą podzielali entuz- 
jazm fanów. Mogę ich zapewnić, że istnieją przynajmniej dwa obiek- 
tywne tego powody. Po pierwsze, w telewizji, aby wstawić lektora, 
ściszono ścieżkę dźwiękową, jedną z lepszych, jakie słyszałam. Po 
drugie — słabe tłumaczenie, które z nadzwyczaj inteligentnych boha- 
terów robi stereotypowych więźniów. Dlatego niedowiarkom pole- 
cam wersję na DVD. Na polskim rynku pojawi się już 3 kwietnia 
(a od dawna jest dostępna na Amazonie lub Allegro). Dla tych, któ- 
rych już nie trzeba przekonywać, mam dobrą wiadomość: trzeci se- 
zon, który właśnie powstaje, będzie miał światową premierę we 
wrześniu. Jakoś musimy wytrzymać te pięć miesięcy. + 
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Parę osób, maty czas 


Premiera: 27.04 


Polska 2005. Scenariusz i reżyseria: Andrzej Barański (na podst. książki 
Obsada: Krystyna Janda, Andi 
istaw War 


Kuc. $cenografia: Arkadiusz Kośmid 
ra, Witold Skaruch, Krystyna T 


Dystrybucji ło. Czas: 104 


>nnik we dwoje” Jadwigi Stańczakow 
Hudziak, Igor Przec 


sołokkk 


ej). Zdjęcia: Dariusz 
Detmer, Monika Oba 


HISTORIA PRZYJAŹNI JADWIGI STAŃCZAKOWEJ Z MIRONEM BIAŁOSZEWSKIM. 


Naczekaliśmy się na ten film. 
Powstał 7 lat po napisaniu sce- 
nariusza, premierę miat na festiwa- 
lu w Gdyni w 2005 roku i... 
Mimo nagrody dzien 
mimo Lwa dla Krystyn 
ba! mimo aktorskiego lauru dla 
Andrzeja Hudziaka na festiwalu 


w Karlowych Warach, przez po- 
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nad rok żaden dystrybutor nie 
odważył się wprowadzić filmu 
do kin. Dlaczego? Pewnie dlate- 
go, że bohaterami są tutaj ludzie 
inteligentni, a takich polskie ki- 
no ostatnio chronicznie nie zno- 
si. Woli band frustrowa- 
nych dresiarzy i opływających 


w kasę osiłków. 


Tak tu sobie ironizuję, z pełną 


jednak świadomc 


ią, że trud- 
yć. Bo 
film Andrzeja Barańskiego jest 


no będzie mi zaprzec 


przede wszystkim inny — na tle 
tego, co nam oferują dzisiaj ro- 
cy. 
jaźń, jaka połączyła Jadwigę 


dzimi tv Pokazuje przy- 


Stańczakową — niewidomą pi- 





sarkę, dziennikarkę oraz 


- z Mironem Białoszewskim. 
Film zaczyna się w roku 1975, 
gdy poeta rozstaje się ze swoim 
długoletnim partnerem, Lesz- 
kiem Solińskim (nazywanym 
w filmie Jackiem), a dobiega 
czasów stanu wojennego. 
Film Barańskiego jak twór- 

ść Białoszewskiego. W serii 
krótkich mikro 


wioł 


en chwyta ży- 
Nie 
w nim założonej tezy czy następ- 


rzeczywistości. ma 


stwa zdarzeń prowadzącego do 
kulminacji. Czas pędzi, a my pę- 
dzimy wraz z nim, wyławiając 
i rejestrując w biegu odpryski 
bytowania. Chwile radości, czu- 
łości, gniewu... Kwiaty w wazo- 
nie, pasjonującą rozmowę, smak 


potrawy, fakturę przedmiotów. 


„OŚ 


mo 








Białoszewski był 
kiem Stańczakowej po tych do- 


przewodni- 


znaniach, których, przez swoją 
niepełnosprawność, nie mogła 
poznać bezpośrednio. Zabierał 
ją na wycieczki, opisywał rzeczy 
widziane po drodze. Ale, para- 
doksalnie, to ona była strażnicz- 
ką broniącą go przed natręc- 
twem świata. Białoszewsk, ka- 
pryśny introwertyk, wielbiciel 
ciemności i mizantrop odsuwał 
od siebie wszystko, co wiązało 
się z praktycznym wymiarem co- 
dzienności. Stańczakowa z po- 
mocą swoich znajomych robiła 
mu pranie, kupowała koszule, 
przepisywała wiersze... 

Przybliżali się do siebie i oddala- 
li na moment. Białoszewski po- 
trafił być opryskliwy, znikał na 





całe tygodnie, nie otwierał drzwi 
od mieszkania. By potem przyjść 
znienacka w nocy, wyciągnąć 
swoją przyjaciółkę na włóczęgę 
po mieście lub pocieszyć ją 
w depresji, na którą cierpiała. 
Ale i Stańczakowa umiała się 
zbuntować. „Mam cię w dupie, 
chcę pisać i będę pisać" — krzy- 
czy, gdy Miron, powodowany 
zawodową zazdrością, stara się 
ją zniechęcić do tworzenia wier- 
szy. Kobieta stawia na swoim 
— i to z sukcesem. Kontrast, a jed- 
nocześnie dopełnianie się tych 
dwóch silnych osobowości 
świetnie zostało podkreślone 
w filmie przez różnice w stylach 
gry aktorskiej — ekspresja Krys- 


tyny Jandy versus powściągli- 
wość i ociężałość gestów An- 
drzeja Hudziaka. 

„Dajcie spokój z polityką, to 
nudne" - krzywi się Białoszew- 
ski. PRL w filmie to przede 
wszystkim kłopoty z zaopatrze- 
niem i „ogonki” w sklepach, 
czyli nieocenione źródło obser- 
wacji. Nawet informacja o sta- 
nie wojennym pada na ekranie 
Ale, śmiem 
twierdzić, dzieło Barańskiego 


mimochodem. 


ma — zwłaszcza w dzisiejszej 
Polsce — także wymiar politycz- 
ny i wywrotowy. Pokazuje bo- 
wiem ludzi, którzy odmówili 
udziału w „Wielkim Marszu" 
i z powodzeniem egzystowali 
poza systemem. Byli wolni. 
Stworzyli wspólnotę opartą na 
więziach emocjonalnych i inte- 
lektualnych, a nie na arbitral- 
nych relacjach 
Związek przyjacielski Jadwigi 
i Mirona uzupełniali i krewni, 


rodzinnych. 


i znajomi, i sąsiedzi, i były mąż 
bohaterki, z którym wciąż 
zgodnie mieszkała pod jednym 
dachem, i ludzie zafascynowa- 
ni osobą poety... Wszyscy oni 
wspierali się nawzajem - tak 
duchowo, jak materialnie. 
„Ciągle musimy przeżywać te 
ciężkie czasy — a to za Hitlera, 
a to za Stalina, a to za Gierka. 
Mam tego dosyć" — skarży się 
bohater W następnych deka- 
dach doszło do tej skargi kilka 
kolejnych nazwisk. Białoszew- 
ski, Stańczakowa i ich „komu- 
na" mieli swój własny świat 
— dzisiaj nazwalibyśmy go rze- 
czywistością alternatywną. Ba- 
rański ją odsłania i nagle okazu- 
je się, że jest to rzeczywistość 
dużo ważniejsza niż „wielkie 
narracje”, które próbują nam na- 
rzucić ci i owi stamtąd i zowąd. 
Cieszę się bardzo, że „Parę osób, 
mały czas" trafia wreszcie do 
kin. Ale czekam już niecierpli- 
wie, aż ukaże się na płycie DVD. 
Bo to film, do którego chce się 
wracać jak do przyjaciela. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


kkkkkk 
kkkkk 
kkkk 


kkk 
kk 
*k 


RECENZJE 


2007 kwiecień FILM 73 


recenzje >kino 





ellweger 


Miss Polter 


Premiera: 13.04 


Wlk. Brytania/USA 2006. Reżyseria: Chris Noonan. $cenariusz: Richard Maltby Jr. Zdjęcia: 
Andrew Dunn. Muzyka: Nigel Westlake. Scenografia: Martin Childs. Obsada: Renće Zell- 
weger, Ewan McGregor, Emily Watson, Barbara Flynn. Dystrybucja: Monolith. Czas: 92 


BIOGRAFIA AUTORKI KSIĄŻEK DLA DZIECI. 








AMERYKAŃSKA DZIENNIKARKA NA TROPIE 


SERYJNEGO MORDERCY. 
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h Jackman i Scarlett Johansson 


Nakręcona na sacharynowym 
haju „Miss Potter” jest idealnym 
materiatem dla współczesnej 


odmiany szkótki niedzielnej. Nie 
tylko poprawna politycznie, 
lecz także pod każdym innym 
względem. 

Zycie angielskiej autorki ksią- 
żek dla dzieci, Beatrix Potter 
(Zellweger), przypadające na 





Scoop 


przełom XIX i XX wieku, nie 
obfitowało w dramatyczne wy- 
darzenia i jej biografia nie ma 
zadatków na intrygującą opo- 
wieść. Jednak córka zamoż- 
nych fabrykantów nie była po- 
stacią całkiem bezbarwną. 
W jej losach można znaleźć 
punkty zaczepienia zarówno 
dla komedii, jak i dramatu. Ale 
ten film, niestety, nie jest ani 
jednym, ani drugim — mimo że 
Potter wybiła się w okresie, 
który kobietom wyznaczał role 
drugorzędne. W ramach hobby 
pisarka stała się prekursorką 
ruchu ekologicznego — wyku- 


, 


pywała „zielone” grunty, aby 
uchronić je przed chciwymi 
deweloperami. Przeżyła także 
prawdziwą tragedię, gdy nie- 
spodziewanie zmarł jej wy- 
dawca i narzeczony, Norman 
Warne (McGregor). 

Twórcy nie tyle jednak dra- 
matyzują te wydarzenia, ile 


odnotowują je letargicznie 


— Gorący temat **x 


Premiera: 13.04 


(SCOOP) Wlk. Brytania/USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Woody Allen. Zdjęcia: Remi Ade- 
farasin. Scenografia: Mara Diurkovic. Obsada: Hugh Jackman, Scarlett Johansson, Woody 
Allen, Romola Garai, lan McShane. Dystrybucja: Best Film. Czas: 96 


Woody Allen osiągnąt taki rodzaj 
reżyserskiej nonszalancji, że nawet 
jego nieudane filmy sprawiają 
przyjemność. Tak jest z „Gorą- 
cym tematem”, który nie unik- 
nie porównań z poprzednim 
dramatem Allena, „Wszystko 
gra". Tu także lądujemy na 
gładko przystrzyżonych traw- 
nikach brytyjskich arystokra- 
tów, ze sceptycyzmem kibicu- 
jąc pariasom aspirującym do 
wyższych sfer. Znów podziwia- 
my zadziorną Scarlett Johans- 
son, której seksapil zagraża re- 
putacji szanowanych wyspia- 
rzy z oksfordzkim akcentem. 
Wszystko ma jednak znacznie 


lżejszy kaliber: zamiast tragedii 
— komedia, zamiast tonów egzy- 
stencjalnych — kryminalne puz- 
zle, zamiast emanującej eroty- 
zmem Noli - infantylna Sondra, 
zamiast niezłego aktorstwa... 
Woody Allen, który nigdy nie 
był aktorem wybitnym, ale prze- 
cież stwarzał przed kamerą coś 
w rodzaju bezdyskusyjnej ema- 
nacji autorskiego „ja” 

Tym razem reżyser pełni na 
ekranie jedynie rolę ogniwa, 
z trudem spajającego ten film 
z allenowską „resztą”. Jego po- 
stać to Sid Waterman — król to- 
warzyskich gaf i starzejący się 
magik o charakterystycznym, 


i z dystansem, jakby dotyczy- 
ły nie pełnokrwistej postaci, 
lecz jej dalekich krewnych 
z odległej epoki. Znaczna 
część filmu rozgrywa się na 
tle pięknych krajobrazów bu- 
kolicznej Anglii. Można by to 
poczytać twórcom za plus, 
gdyby nie fakt, że postacie 
wtłoczone w schematy wikto- 
riańskiej epoki nie ożywają 
na ekranie, a obrazy nie za- 
barwiają w żaden sposób ich 
emocji, pozostając pocztów- 
kowo martwe. 

Być może w biografii Beatrix 
Potter jest materiał na łagodną 
opowieść o nieco ekscentrycz- 
nej, lecz czarującej postaci, 
rozgrywającą się w sferze baj- 
kowych fantazji wolnych od 
cynizmu, przemocy, seksu 
i innych przejawów „brutal- 
nego" życia. Ale nawet taki 
film nie mógłby obejść się bez 


EE — Mda laurka dla pisarki, której książki były ciekawsze niż | ORA) 


szczypty ironii, przewrotności 
i humoru. 

Wydaje się, że „Miss Potter" 
ma szansę wykazać się tymi 
cechami. Chociażby wtedy, 
gdy postacie uczłowieczonych 
zwierzątek z ilustracji bohater- 
ki ożywają za sprawą animacji 
i reagują na jej nastroje. Nie- 
stety, ich reakcje są równie 
konwencjonalne, jak te ludz- 
kich postaci, i w rezultacie film 
nigdy nie otrząsa z siebie aury 
mdłej laurki. 

Trudno wprost uwierzyć, że 
Noonan czekał prawie 11 lat 
po nakręceniu „Babe — świnki 
z klasą”, aby podjąć się reży- 
serii tak miernego spektaklu. 
„Miss Potter" może ma nieco 
salonowej klasy, ale w odróż- 
nieniu od tamtego filmu ani 
za grosz fantazji, brawury, 
czaru i życia. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 








ale trochę już wysilonym sło- 
wotoku słynnego nowojorczy- 
ka. Wraz z Sondrą, początkują- 
cą dziennikarką z Montany, 
natrafia w Londynie na trop 
mogący prowadzić do odkrycia 
seryjnego mordercy: miałby 
nim być przystojny arystokrata 
Peter Lyman (Hugh Jackman). 
Sondra, podekscytowana new- 
sem, z wyrafinowaniem god- 
nym pensjonarki (choć nieko- 
niecznie Allena) podejmuje in- 
trygę, dzięki której poznaje 
dziedzica megafortuny. Nie- 
trudno się domyślić, jakie będą 
losy jej śledztwa nad uroczym 
podejrzanym, nawet jeśli Sid 
natrętnie przypomina zakocha- 
nej Sondrze o niezbyt uroczych 
poszlakach. 

W ogóle nietrudno domyślić się 
tu całej intrygi. Jeśli oglądając 
„Gorący temat", odczuwamy 
przyjemne zaskoczenie — połą- 
czone z równie przyjemnym 
odczuciem, że za to właśnie 


lubimy Allena najbardziej — to 
dzięki zupełnie innej intrydze. 
Otwiera ona film oraz pewne 
jego interpretacyjne możliwo- 
ści, niestety, bez większych 
konsekwencji dla fabuły. Cho- 
dzi o tytułowy „scoop”, czyli 
temat na pierwsze strony ga- 
zet, o którym najpierw dowia- 
duje się niejaki Joe Strobel, 
dziennikarski wyga, lecz aktu- 
alnie, niestety, nieboszczyk. 
Nie mogąc odżałować, że taki 
news mógłby się zmarnować, 
Strobel wywołuje lawinę cza- 
rownych, bezpretensjonalnych 
scenek i zdarzeń: łódź żeglują- 
cą we mgle przez jakiś otulony 
mgłami współczesny Styks, 
ponurą kostuchę głuchą na 
argumenty i łapówki, prawdzi- 
we czary na scenie wprawiają- 
ce magika w konsternację. Cu- 
downe... nawet jeśli niewiele 
z tego dla filmu i dla nas sa- 
mych wynika. 

BARBARA KOSECKA 


EJ — Allen uroczy jak zwykle, ale w nie najlepszej formie. 








Flicka *k 


Premiera: 20.04 

USA/Wik. Brytania 2006. Reżyseria: Michael Mayer. Scenariusz: Mark Rosenthal, Law- 
rence Konner (na podst. powieści Mary OHary). Zdjęcia: J. Michael Muro. Muzyka: 
Aaron Zigman. Scenografia: Sharon Seymour. Obsada: Tim McGraw, Maria Bello, Ali- 
son Lohman, Ryan Kwanten. Dystrybucja: CinePix. Czas: 95' 








CÓRKA RANCZERA Z WYOMING ZAPRZYJAŹNIA SIĘ 


Z DZIKIM MUSTANGIEM. 


Od czasów „Tajemnicy Brokeback 
Mountain” stan Wyoming zmienit 
się nie do poznania. Idylliczny, 
choć surowy krajobraz gór- 
skich przełęczy operator „Flic- 
ki" nasycił kolorami i uczynił 
z niego pocztówkowy raj na 
ziemi. Pojawienie się w takim 
miejscu hebanowego mustan- 
ga — zmagającego się z egzo- 
tycznym zwierzem z gatunku 
kotowatych — nie może dziwić. 
Tak samo jak udział w akcji 
zbuntowanej nastolatki, córki 
ranczera, która z mustangiem 
się zaprzyjaźnia. Dziewczyna 
wróciła na rodzinne ranczo po 
nieudanym epizodzie eduka- 
cyjnym w prywatnej szkole. 
Głowa rodziny nie ma zamiaru 
zatrzymywać konia, gdyż prze- 
raża go jego nieokrzesany cha- 
rakter Sprzedaje Flickę (po 
szwedzku „flicka” to „piękna 
dziewczyna”) cyrkowcowi. Da- 
lej, pisząc językiem zwiastu- 
nów filmowych, jest już tylko 
„jedna dziewczynka” i „jedna 
szansa”, a „tej zimy... to, co 
dzikie... pozostanie dzikie”. 

Łopatologiczne budowanie pa- 
raleli między Flicką i bohater- 
ką (żenująco odgrywaną przez 


Alison Lohman) ma młodzieży 
uzmysłowić, że trzeba kochać 
to, co w ludziach nieujarzmio- 
ne. Konserwatywna Ameryka 
(w osobie surowego rodziciela) 
tego nie robi, dlatego będzie 
musiała wysłuchać wykładu 
i dostać nauczkę. Drętwo pro- 
wadzony wątek poboczny 
oparty jest na konflikcie często 
występującym w kinie familij- 
nym (dotyczącym w tym przy- 
padku brata bohaterki): studia 
na uniwerku czy praca w go- 
spodarstwie. Odpowiedź jest 
prosta: praca! Wiejska jurność! 
Czyste powietrze! Nieznośny 
sentymentalizm budują chyba 
wszystkie elementy dzieła, ale 
najbardziej — dialogi. 

Młodsi widzowie, do których 
film jest adresowany, intuicyj- 
nie rozumieją znaczenie $łowa 
„sztampa”. Dla nich lepsza 
okaże się wciąż mocna w kinie 
familijnym telewizja, a pienią- 
dze — zamiast na bilet do kina 
— mogą przeznaczyć na literac- 
ki oryginał. Starsi się wynu- 
dzą. Podczas projekcji oko 
i mózg mają solidarnie wolne. 
Tylko koni żal. 

MICHAŁ WALKIEWICZ 


| sms | — „Wszędzie dobrze, ale w Wyoming najlepiej 
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Szepty i krzyki 


Premiera: 13.04 
(VISKNIGAR OCH ROP) Szwecja 1972 


Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman 


Zdjęcia: Sven Nykvist. Muzyka: Jan Sebastian Bach, Fryderyk Chopin. Scenografia: 
Marik Vos. Obsada: Harriet Andersson, Kari Sylwan, Ingrid Thulin, Liv Ulimann, Anders Ek, 
Erland Josephson. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 106 


CZTERY KOBIETY I ŚMIERĆ. 


Agnes w cierpieniach umiera na 
raka, a jej dwie siostry, Karin 
i Maria, ze spokojem oczekują, aż 
„cała sprawa” dobiegnie końca. 
Obie zdają się patrzeć na tę ago- 
nię jak na coś niestosownego, 
ostatni spektakl, którym słabo- 
wita siostra postanowiła zwrócić 
na siebie uwagę. Dramat roz- 
grywa się w czerwonych deko- 
racjach, podkreślających gęstą 
od niewypowiedzianych słów 
atmosferę panującą w wielkim 
mieszczańskim domu. Nie ma 
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tu miejsca na normalną ekspres- 
ję uczuć, wszystko co ważne zo- 
staje przekazane przez ledwo 
słyszalne szepty lub konwulsyj- 
ne krzyki. Jedyną osobą, która 
wyłamuje się z tego porządku, 
jest służąca Anna. Po śmierci 
własnej córeczki skierowała na 
chorą wszystkie swoje niezaspo- 
kojone uczucia. Akcja filmu roz- 
grywa się na przestrzeni kilku- 
nastu godzin czasu realnego 
i kilkunastu lat życia zapisanego 
we wspomnieniach bohaterek. 

W kolejnej psychodramie Berg- 
man zebrał najważniejsze moty- 


wy swojej twórczości. „Szepty 


i krzyki” to opowieść o nie- 
uchronności śmierci, zniewala- 
jącym ciężarze przeszłości, pie- 
kle relacji z najbliższymi a także 
o okrucieństwie kultury narzu- 
cającej nam nieadekwatne wzo- 
ry zachowań. Reżyser umiejęt- 
nie przeprowadza widza przez 
proces, któremu poddał cztery 
kobiety, do prawd, które wpisał 
pod powierzchnię ich działań. 
Elementem konstrukcyjnie spa- 
jającym historię jest czerwień 
i jej symbolika. Przenika deko- 
racje, nadaje ciężar ujęciom 
i emocjom postaci. To z niej wy- 
łaniają się portrety bohaterek 
i w nią przechodzą kolejne uję- 
cia filmu. Wydaje się ona rów- 
nie totalna i intensywna jak 
cierpienie czterech kobiet. 

Choć od premiery upłynęło 35 
lat, film trudno oglądać z dy- 
stansem, na jaki skazano jego 





bohaterów. Dzieło Bergmana 
porusza i nadal wygrywa swoją 
emocjonalną siłą. Zjawiskowa 
uroda trzech piękności Bergma- 
na: Harriet Andersson, Ingrid 
Thulin i Liv Ullmann, wirtuozer- 
sko 


Svena Nykvista, dodaje filmowi 


sfotografowanych przez 
przedziwnego klimatu odreal- 
nienia. Wydaje się, że wizja kul- 
tury jako narzędzia opresji, źró- 
dła emocjonalnych blokad i sek- 
sualnych ograniczeń, nadal 
obejmuje szerokim nawiasem 
uniwersum ludzkich doświad- 
czeń. Specyficzny styl Bergma- 
na jakoś uchyla się przeobraże- 
niom w obszarze języka filmo- 
wego. Jest to więc z pewnością 
dzieło, który należy do kanonu. 
Nie wiadomo tylko, na ile pozo- 
staje ono zgodne z kurczącymi 
się możliwościami percepcyjny- 
mi widowni. 


MICHAŁ BIELAWSKI 


EE Cierpienia w czerwieniach. Film, co się zowie, ponadczasow! 


Szklane usta 


Premiera: 13.04 
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Polska/U$A 2006. $cenariusz, reżyseria i zdjęcia: Lech Majewski. Muzyka: Lech 
Majewski, Józef Skrzek. Scenografia: Joanna Macha, Leon Herlig. Obsada: Patryk 
Czajka, Joanna Litwin, Grzegorz Przybył. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90 


ROREDREEZETE Z WTZ SEOZZTZŻ OOO ORAS! 
FILMOWY PRZEKRÓJ PRZEZ MÓZG ARTYSTY. 


Lech Majewski - malarz, poeta 
i reżyser - stworzył dzieło sztuki. 
Pytanie tylko: jakiej? „Szklane 
usta" mniej przypominają film, 
a bardziej nowoczesną sztukę 
wideo. Reżyser połączył tu 
zresztą 33 wideo-arty, które już 
wcześniej pokazał w formie in- 
stalacjj w nowojorskim Mu- 
zeum Sztuki Nowoczesnej. Wy- 
stawę „Krew poety" mogliśmy 
obejrzeć i u nas w czasie fes- 
tiwalu Era Nowe Horyzonty. 
Każdy element wyświetlany 
był w pętli na osobnym ekra- 
nie, widzowie sami mieli two- 
rzyć z nich opowieść. 

W „Szklanych ustach” kolej- 
ność scen proponuje reżyser, 
co tylko trochę porządkuje ca- 
łość. W filmie nie pada ani jed- 
no słowo, a akcję zastępuje ciąg 
obrazów i dźwięków. Bohate- 
rem, podobnie jak w innych fil- 
mach reżysera (choćby w „Wo- 
jaczku”), jest wrażliwy artysta. 
Znajduje się w szpitalu psy- 
chiatrycznym, a treścią filmu są 
jego marzenia i lęki. Jest on po- 
dwójnie uwięziony i ograniczo- 
ny — przez mury budynku oraz 
własne myśli. Reżyser pokazuje 
tu, jak sam mówi, „przekrój 
przez mózg" artysty, a w nim 


m.in.: postać groźnego ojca, 
Chrystusa przybitego do krzy- 
ża, ujadającego psa, papierową 
torbę... Majewski zestawia te fi- 
gury ze sobą, tworząc wizualną 
(oraz wirtualną) poezję. 

Mięso wiszące na haku i stoją- 
ca obok kobieta kojarzą się 
choćby z „Mitem rodzinnym" 
Rafała Wojaczka („Tb jest kieł- 
basa/To jest moja matka jadal- 
na"), ale również przypominają 
malarstwo Francisa Bacona. 
Reżyser dużo i chętnie cytuje 
mistrzów pędzla, np. Jana van 
Eycka czy Rogiera van der 
Weydena, którego „Zdjęcie 
z krzyża” dokładnie odtwarza 
w jednej ze scen. 

Jednak to dźwięk, nie obraz, 
zachwycił mnie tu najbardziej. 
Sugestywne odgłosy szczeka- 
nia psa, stukotu młotka czy jaz- 
dy kolejki są przewodnikami po 
wspomnieniach i lękach poety. 
„Szklane usta" to niewątpliwie 
film trudny do oglądania i, jak 
mawia jego autor, elitarny. Ale 
jest to też fascynująca podróż 
w głąb umysłu artysty, pewnie 
samego Lecha Majewskiego. 
Wreszcie możemy zobaczyć, 
„Co poeta miał na myśli”. 


OLA SALWA 


EJ — Majewski zabiera nas w podróż nietatwą, ale wartą zachodu 











Grizzły Man 


Premiera: 13.04 


sołobokk 


USA 2005. Scenariusz i reżyseria: Wemer Herzog. Zdjęcia: Peter Zeitlinger, Timothy 
Treadwell. Muzyka: Richard Thompson. Obsada: Timothy Treadwell. Dystrybucja: 


Solopan. Czas: 103' 


DOKUMENTALNE STU- 
DIUM OSOBOWOŚCI 
NIEZWYKŁEGO OBROŃ- 
CY NIEDŹWIEDZI. 


Różne misie wracają ostatnio do 
polskich kin. Kiedy usłyszałem, 
że „Grizzly Man" to dokument 
o człowieku, który chce zostać 
niedźwiedziem, pomyślałem, 
że to żart. Dopóki nie dowie- 
działem się, że jego autorem 
jest Werner Herzog. 

Timothy Treadwell był samo- 
zwańczym obrońcą niedźwie- 
dzi. Aż w październiku 2003 ro- 
ku został przez jednego z nich 
zabity i pożarty. Przez 13 let- 
nich sezonów mieszkał wśród 
tych zwierząt, próbując je chro- 
nić przed (często wyimagino- 
wanymi) niebezpieczeństwa- 
mi, zrozumieć je, zbliżyć się do 
nich. Swoje próby i przemyśle- 
nia rejestrował za pomocą ka- 
mery (co pozwoliło uzyskać mu 
status celebrity), a 100 godzin 
powstałego w ten sposób mate- 
riału posłużyło Herzogowi za 
bazę filmu. Dodał on do tego 
nieco reportażowych wstawek 
(głównie wywiady ze znajomy- 
mi bohatera) i czytany przez 
siebie — głosem oscylującym 
między Draculą Bćli Lugosiego 
a doktorem Strangelove — ko- 
mentarz z offu. 

Film, promowany jako biogra- 
ficzny, zupełnie w tej „szufla- 
dzie" się nie mieści. „Grizzly 
Man" jest, oczywiście, opowie- 
ścią o Treadwellu, ale też o sto- 
sunku, jaki ma do niego Her- 
zog. Ten rozpina się pomiędzy 
fascynacją a litością, czasem 
zahaczając o ironię. Chyba każ- 
dy dobry film musi mieć swój 


Imofhy Treadwell <ax: * 
paradoks — tu jest nim właśnie 





to rozdarcie. Reżyser patrzy na 
swojego bohatera tak, jak on 
zwykł patrzeć na niedźwiedzie. 
Owej paraleli sprzyja fakt, że 
traktuje go jak filmowca, nie- 
mal kolegę po fachu. W końcu 
zrobili ten film razem. Przewa- 
ga twórcy „Stroszka” to więk- 
szy dystans do obiektu. Według 
Herzoga, Treadwell pomylił się 
w swoim stosunku do zwierząt, 
a poza tym był on jednak przy- 
padkiem klinicznym. 
Treadwell jest głównym boha- 
terem swoich nagrań. Zwierza 
się w nich, ale też mocno kreu- 
je swoją postać. Niemiec, ope- 
rując jego materiałem, wyko- 
rzystuje to. Efekt, który osiąga, 
przywodzi nieco na myśl „Tar- 
nation". W materiałach Tre- 
adwella jest mnóstwo póz i wy- 
kreowanej „akcji”, ale czasem, 
jak słyszymy w offie, „obrazy 
zaczynają żyć własnym życiem, 
własnym pięknem i mądro- 
ścią”. W dokumentach materiał 
często bywa mądrzejszy od ar- 
tysty i potrafi wymknąć mu się 
spod kontroli. Ten cud zdarza 
się i tutaj. 

DAREK AREST 


EJ — Petne fascynacji spojrzenie na zagubionego człowieka 
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Aleja gówniarzy 


Premiera: 13.04 
Polska 2007. Reżyseria, scenariusz i zdjęcia: Piotr Szczepański. Scenografia: Paulina 
Bartosz Picher, Marcel Wierci- 


Połom. Obsada: Marcin Brzozowski, Ewa Łukasiewicz 
chowski. Dystrybucja: Dystrybutomia. Czas: 87 


| sms | — Kolejna polska opowie: 
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EJ — Pyszna zabawa konwencjami, nie bez udziału rzeczy ostatecznych. 
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BEZROBOTNY POLONI- 
STA W NOCNEJ 
WĘDROWCE PO ŁODZI. 


Piotr Szczepański jest twórcą rewe- 
lacyjnego dokumentu „Generacja 
CKOD”, który powstat po dwóch 
latach towarzyszenia z kamerq ze- 
spotowi Cool Kids of Death. Reży- 
ser fantastycznie uchwycił mo- 
ment, kiedy garażowy zespół 
staje się gwiazdą undergroun- 
du. Przy okazji był to — zgodnie 
z tytułem — film o całej genera- 
cji wykształconych, zdolnych, 
młodych ludzi uwikłanych 
w podobny dylemat: jak tu za- 
chować ideowe dziewictwo, in- 
kasując jednocześnie niezłą 
pensję w korporacji. Reżyser 
bezlitośnie ujawnił hipokryzję 
pokolenia, które bunt zamieniło 
w świetnie schodzący towar. 

Proszę wybaczyć ten przydługi 
wstęp, ale debiut fabularny Pio- 
tra Szczepańskiego miał być ko- 
lejnym przenikliwym generacyj- 
nym portretem, obrazkiem z ży- 


Proch i pyt 


Premiera: 20.04 


cia zagubionych trzydziestolat- 
ków z miasta Łodzi. Niestety, 
tym razem obserwacyjny zmysł 
zawiódł i „Aleja gówniarzy” 
okazała się katalogiem stereoty- 
powych sytuacji i fałszywych 
dylematów, które, niestety, są 
zmorą młodego polskiego kina. 
Największą jednak zmorą 
„Alei...” jest główny bohater, 
Marcin (Marcin Brzozowski), 
bezrobotny polonista (ciekawe, 
że to właśnie polonista stał się 
synonimem nieudacznika — vide 
choćby Miauczyński z filmów 
Koterskiego) człowiek bez wła- 
ściwości, osobowości i charakte- 
ru, któremu nie sposób kibico- 
wać, współczuć, nie sposób też 
specjalnie się nim przejmować. 
Nawet 
eskapady, będącej fabularną 


podczas  całonocnej 
ramą filmu, nie chodzi własny- 
mi drogami, lecz podąża trasą 
wyznaczaną przez byłą dziew- 
czynę, Kasię (Ewa Łukasie- 
wicz), która kilka miesięcy 
wcześniej porzuciła go i poje- 
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(DUST) Wik. Brytania/Niemcy/Włochy/Macedonia 2001. Scenariusz i reżyseria: Milcno 
Manchevski. Zdjęcia: Barry Ackroyd. Muzyka: Kiril Dzajkovski. Scenografia: David Munns. 
Obsada: Joseph Fiennes, Rosemary Murphy, David Wenham, Adrian Lester, Anne Bro- 
chet, Nikolina Kujanica. Dystrybucja: Vision. Czas: 127 


WESTERNOWA OPOWIEŚĆ ROZPIĘTA MIĘDZY 
DZIKIM ZACHODEM A DZIKIM WSCHODEM. 


W lumpiarskiej dzielnicy Nowego 
Jorku czarnoskóry ztodziej napada 
samotną staruszkę i usiłuje ukraść 
jej dobytek. Pora złamać sche- 
mat. Staruszka wyciąga dobrze 
znany z westernów rewolwer 
cytuje Stonesów („Please to me- 
et you, I hope you guess my na- 
me") i jednym ruchem ręki ła- 
mie czarnemu nos. A potem, 
trzymając go na muszce, zaczy- 
na opowiadać pewną historię. 

Wezmą w niej udział: bracia re- 
wolwerowcy, ich ukochana, ma- 


cedońscy partyzanci, tureccy 


żołnierze oraz Zygmunt Freud 
w epizodycznej roli pasażera 
wymiotującego "na statku... 
W opowieści staruszki, jeden 
z braci, Luke, opuszcza Dziki Za- 
chód i rusza na Dziki Wschód, 
czyli południowy Wschód, bo 
ostatecznie ląduje w Macedonii. 
Tam dopadną go demony prze- 
szłości (wyjaśni się, dlaczego zo- 
stawił Amerykę) i demony teraź- 
niejszości (tubylcy na przemian 
pasą kozy w górach i padają 
ofiarą masowych rzezi fundowa- 
nych im przez Turków). 


chała robić karierę w Warsza- 
wie. Pewnie film o niej byłby 
o wiele ciekawszy, niestety, 
w polskim kinie wciąż nie ma 
miejsca dla bohatera (a szcze- 
gólnie bohaterki), który wie, 
czego chce i odważnie po to 
sięga. Polskie kino, i te starsze, 
i najmłodsze, jest właśnie jed- 
ną wielką „aleją gówniarzy”, 
festiwalem klęsk, frustracji 
i niepowodzeń. Bo zrobić ka- 
rierę to klęska i nie zrobić — też. 
Być głodującym artystą — klę- 
ska, zostać chałturnikiem — ta- 
koż. Wyjechać z Łodzi — klęska. 
Zostać — jeszcze większa. 

Zwłaszcza dylemat wyjechać 
— zostać, nieustannie omawia- 
ny przez Marcina i jego kole- 
gów, brzmi dla mnie fałszywie. 
A nadawanie mu ostatecznego 
wymiaru jest w dzisiejszych 
czasach powszechnej mobil- 
ności po prostu śmieszne. Ale 
to znów wydaje mi się sympto- 
matyczne dla większości „mło- 
dych" polskich filmów, których 





To nie brzmi dobrze. Ale oglą- 
da się świetnie. Od pierwszej 
sceny widać poczucie humoru 
i ironiczną aluzyjność. Reżyser 
ma dystans do swoich bohate- 
rów, a oni mają dystans do te- 
go, w czym uczestniczą. Histo- 
ria opowiadana przez starusz- 
kę nie jest wcale testamentem 
przekazywanym potomnym. 
Nawet jeśli traktuje o rzeczach 
ostatecznych: miłości, poniże- 
niu, wolności, śmierci, to starte 
klisze nie roszczą sobie prawa, 
żeby znaczyć tu wiele. 

Historia rozwija się w różnych 
kierunkach i w rozmaitych 
konwencjach — zależnie od sta- 
nu, w jakim znajduje się boha- 
ter, który jej słucha. Najpierw 
to tylko składanka wyblakłych 
zdjęć stylizowanych na kroniki 
dokumentalne. Potem taśma 
nabiera kolorów. Dochodzi 
jeszcze wrażenie, że montaży- 
sta pomylił filmy, nad którymi 
pracował, i przypadkiem od- 
krył genialną kombinację: tu- 


bohaterowie są przyrośnięci 
do murków, przyklejeni do 
trzepaków i podwórek, skaza- 
ni na swoje rodzinne miasta. 
I jakby nawet dostali zwolnie- 
nie warunkowe, za nic nie 
opuszczą zaklętego kręgu 
o nazwie Łódź, tudzież Polska. 
A jak już będą musieli, to w po- 
czuciu kapitulacji przed żar- 
łocznym światem gospodarki 
rynkowej i zła wszelkiego, któ- 
re otacza ich enklawy. 

Marcin i jego przyjaciele za- 
miast brać się z życiem za ba- 
ry, uciekają w świat fantazji, 
a czas trawią w burdelach i na 
wyścigach samochodowych. 
Są nudni, smętni, nieciekawi. 
Po co więc trawić czas na ich 
oglądanie? Parę powodów by 
się znalazło: „Aleja..." jest 
sprawnie nakręcona, dyna- 
miczna, ma rytm. Niestety, 
brakuje jej najważniejszego: 
bohatera. 

MAŁGORZATA SADOWSKA 
(„PRZEKRÓJ”) 


reccy żołnierze słyszą rap do- 
chodzący z nowojorskiej ulicy, 
a akcje macedońskich party- 
zantów są bezczelnie przery- 
wane przez dźwięki szpitalnej 
elektroniki. Jednocześnie im- 
ponuje (i chwilami odrzuca) 
drobiazgowy realizm — sceny 
bitewne straszą otwartymi 
brzuchami i drgającymi w ago- 
nii ciałami, także zwierząt. 

Do zabaw w montażowni, 
w których zawsze chodzi o to 
samo — żonglowanie zapoży- 
czeniami z kina bez ograni- 
czeń gatunkowych i czaso- 
wych, dochodzi multikulturo- 
wa zabawa lokalnymi dziwac- 
twami oraz międzynarodowa 
obsada. Z pewnością Milcho 
Manchevski jest macedoń- 
skim bratem Quentina Taranti- 
no, i to bardzo zdolnym. A jak 
wynika z „Prochu i pyłu” 
— bracia często nie wiedzą, jak 
wiele ich łączy. Czasem potra- 
fią nawet do siebie strzelić... 


ANNA LUBOŃ 








REWIRY 
niedziela, 1 kwietnia, godz. 20:15 


Ekranizacja bestsellerowej powieści Henryka Worcella. Młody 

człowiek u progu wielkiej, kelnerskiej kariery. Obraz 
międzywojennego świata zaklęty w hotelowej restauracji. Komu u 
należy schlebiać? Na kogo trzeba uważać? Kim można gardzić? 1 (] 


EPITAFIUM DLA BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY 
sobota, 7 kwietnia, godz. 20:00 


Najsłynniejszy romans polskiej historii. Rok 1551. Król Zygmunt 

August wspomina swoją zmarłą ukochaną. Pierwsza noc - 
w leśniczówce, potajemne małżeństwo i skandal, który wstrząsnął _'  - 
Rzeczpospolitą Obojga Narodów. BAY 


2 








m ć 
U PANA BOGA ZA PIECEM u3Ę8Ą* 
piątek, 13 kwietnia, godz. 20:00 A 
Ciepły i wzruszający obraz polskiej prowincji. Miasteczko przy 
wschodniej granicy, Bazar, handlarze zza Buga, gangsterzy zza > 
Buga, władza pc. Dla przybysza ze wschodu to nowy, _. 
wspaniały świat. e e 


| a 
Wszystko «p kinie na www.kinopolska.pl 
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Time 


Premiera: 20.04 


e>kino 


(SHI GAN) Japonia/Korea Południowa 2006. Scenariusz i reżyseria: Kim Ki-duk. Zdjęcia: 
Sung Jong-moo. Muzyka: Noh Hyung-woo. Scenografia: Choi Keun-woo. Obsada: Ha 
Jung-woo, Park Ji-Yeon, Seong Hyeon-a. Dystrybucja: SPlnka. Czas: 97 





Michat Czernec 
i Magdalena Poptawska 
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Doskonałe popołudnie 


Premiera: 20.04 
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i Ha Jung-wóo i Park Ji-Yeon 


ZAZDROSNA KOCHANKA 
DECYDUJE SIĘ NA LIFTING. 


Operacja plastyczna to nic przy- 
jemnego. Po obejrzeniu pierw- 
szej sceny nowego filmu Kim 
Ki-duka naprawdę może się 
odechcieć. Krew, flaki i poruta. 


Ale bohaterom „Time'u" jakoś 


się nie odechciewa i robią jedną 
operacyjkę po drugiej. „Time” 
dobrze się ogląda i fajnie opo- 
wiada. Bo mało dialogów (tym 
razem jednak trochę więcej), 
proste przesłanie i przepiękne 
kadry. A treść i sens? Wybrały 
się na operację plastyczną. 

Jest śliczny pan i piękna pani. 
Jeszcze się kochają, ale są już 
tymi amorami cokolwiek znu- 
dzeni. Zwłaszcza on. Dwuletni 
staż robi jednak swoje, dlatego 
Ji-woo zaczyna oglądać się za 
spódniczkami. Seh-hee jest na- 
tomiast chorobliwie zazdrosna 
i robi kochankowi sceny w klu- 
bokawiarni, chyba zresztą jedy- 
nej czynnej w mieście, bo w in- 
nych miejscach bohaterowie 
filmu Ki-duka zwyczajnie nie 
bywają. Wreszcie dziewczyna 
wpada na inteligentny koncept, 
że najlepszym remedium na 
oklapłą miłość będzie prężny 
seks w masce. Ale żadne tam 
sado-maso, tylko pracująca wy- 
obraźnia. Seh-hee powie: „Po- 
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Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Przemysław Wojcieszek. Zdjęcia: Jolanta Dyłewska. Muzyka: Radosław Łukasiewicz, Pustki. $cenogra- 
fia: Andrzej Płocki, Andrzej Rafat Waltenberger, Maria Duffek. Obsada: Michał Czemecki, Magdalena Popławska, Maigorzata Dobrowolska, 
Jerzy Stuhr, Dorota Kamińska, Sławomir Orzechowski. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90 


PARA MŁODYCH LUDZI KOCHA POLSKĘ I SIEBIE NAWZAJEM. 


Naprawdę chciatoby się temu fil- 
mowi pokibicować. Bo to znowu 
Wojcieszkowa opowieść o mło- 
dych ludziach, którzy nie mają 
za dużo kasy, ale mają marzenia 
i na pewno nie sprzedadzą tych 
marzeń za status „polskiego hy- 
draulika" na Trafalgar Square. 
Młodzi są fajni, ale film, nieste- 
ty, nie za bardzo. 

W zasadzie nie potrzeba dopo- 
wiadać, że skoro mamy polski 
film to oczywiście jego akcja roz- 
grywa się na Śląsku (tym razem 
„Gliwice Pany"), a tam jak zwy- 
kle: szmateksy, hałdy byle cze- 


go, wieczna jesień, szare niebo 
i ciemne, zadymione kluby. Pol- 
ski raj. Adamem i Ewą w tym ra- 
ju są Mikołaj i Ania. Przez cały 
czas oznajmiają nieznoszącym 
sprzeciwu tonem, że niby wie- 
dzie im się tak sobie, ale prze- 
cież będzie lepiej, bo to, kurde, 
jest Polska, nasz kochany kraj. 
Ania i Mikołaj też się kochają. 
Także fizycznie, w co musimy 
uwierzyć na słowo, bo kiedy na- 
stępuje sekwencja przedmat- 
żeńskiego seksu w wannie, ob- 
raz nagle ulega deformacji. I nic 
więcej nie widać. Polskie kino. 


Tytułowe doskonałe popołudnie 
oznacza termin ślubu Mikołaja 
i Ani, ale zanim „koń do taktu 
zamiecie ogonem” państwo 
młodzi muszą jeszcze wydać 
bestseller (prowadzą niszowe 
wydawnictwo) i sprowadzić 
skłóconych rodziców Mikołaja 
na prostą drogę. Opowieść o do- 
chodzeniu do siebie zwaśnio- 
nych małżonków wypełnia dru- 
gą, jeszcze gorszą, połowę filmu. 
Wzruszająco spsiały Jerzy Stuhr 
wyrusza na spotkanie z żoną, 
czyli z fatalnie obsadzoną Gosią 


Dobrowolską. Państwo starzy 


myśl kotku o miniówie z ka- 
wiarni, jakbyś spał z nią, nie 
ze mną”. Ji-woo będzie po- 
słuszny i mu „stanie”. 

Kolejny koncept Seh-hee jest 
jednak dużo słabszy. Absurdal- 
ny nawet wtedy, jeżeli weźmie- 
my poprawkę na umowność 
opowiadanej historii. Dziew- 
czyna, chorobliwie zazdrosna 
o każde spojrzenie kochanka, 
decyduje się na operację plas- 
tyczną. Chce zmienić twarz 
i znowu być dla swojego męż- 
czyzny nowa i piękna. Nie py- 
ta go zresztą o zdanie, nie my- 
śli o tym, że operacja może się 
nie udać, w ogóle nikomu nic 
nie mówi, pakuje manatki, wy- 
łącza komórkę i wyjeżdża na 
pół roku. I chociaż klinika, któ- 
ra dziwnym trafem bardzo 
przypomina Leśną Górę, a pan 
doktor mówi frazami Żmijew- 
skiego, mieści się dwie prze- 
cznice dalej, zagubieni ko- 


chankowie zagubią się już na 
wieki wieków amen. 

„Time” rozbawił mnie swoją 
bezdenną głupotą i bardzo roz- 
czarował. Po pięknym „Łuku” 
Kim Ki-duk tym razem zmienił 
styl: chciał być zabawny (dys- 
kusja o „Wspomnieniach mo- 
ich smutnych dziwek” Marqu- 
eza), obyczajowy, przejmujący 
i rozgadany. Ale wyszedł mu 
film krzywy jak nos Hanny Ba- 
kuły po ostatniej operacji pla- 
stycznej. Ten zastanawiająco 
pracowity reżyser („Time” to 
trzynasty film Ki-duka zreali- 
zowany na przestrzeni dziesię- 
ciu lat) w końcu powinien za- 
fundować sobie operację zdro- 
wego rozsądku. Odpocząć, 
zrelaksować się, może wyje- 
chać na wieś. Jest jednak upar- 
ty. Właśnie nakręcił film czter- 
nasty. Pod tytułem „Oddech”. 
Może wreszcie ulgi? 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


| sms | — Kim Ki-duk zmienia twarz i traci sens. Kuriozum! 





działali niegdyś w „Solidarno- 
ści”, ale etos jakiś czas temu 
wyszedł na spacer i nie wrócił: 
on jest dzisiaj bezradny, ona 
aktualnie zarabia na stołeczny 
chleb z masłem w szmatławcu 
i kocha się z facetem, którego 
nie kocha. Po dwunastu latach 
Andrzej próbuje na nowo pod- 
bić serce Teresy, która, nie wie- 
dzieć czemu, o opozycyjnej 
przeszłości opowiada z wyraź- 
nym angielskim akcentem. 
A może nawet australijskim. 
Gadanie z różnymi akcentami 
jest zresztą w filmie najważ- 
niejsze. Są rozmowy o slamie, 
o Polsce, o emigracji i Iraku, 
o dokumencie, który o „mło- 
dych fajnych" kręci ich kole- 
ga... Starsi narzekają, młodzi 
mają nadzieję na lepszą przy- 
szłość. Ale gadają wszyscy. 
Bez umiaru. 

Znowu z przykrością trzeba 
powtórzyć wszystkie zarzuty, 


EJ —> Wojcieszek namawia: uwierzmy w Polskę. Mato przekonująco. 


które pojawiły się po premie- 
rach wcześniejszych filmów 
Wojcieszka. Optymizm reżyse- 
ra po raz kolejny zamienił się 
w „huraoptymistyczną” gaze- 
tową publicystykę. Przeciętni 
bohaterowie nie zyskali wyjąt- 
kowego statusu poprzez mo- 
ralizowanie o swoich ponad- 
przeciętnych planach. Plakat 
nie stał się dziełem sztuki. Je- 
żeli coś się w tym najsłabszym 
jak dotąd filmie Wojcieszka 
naprawdę udało, to portret 
przyziemnych rodziców Ani. 
Fantastycznie zagrani przez 
Sławomira Orzechowskiego 
i Dorotę Kamińską (brawo!) są 
potentatami branży wędliniar- 
skiej. Nie gadają o Polsce, tyl- 
ko o kiełbasie. Wiemy od sa- 
mego początku, że akurat oni 
chcą dobrze. Pragną, by na- 
prawdę nam smakowała. I Pol- 
ska, i kiełbasa. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 














Pracownik miesiąca ** 
Premiera: 20.04 
(EMPLOYEE OF THE MONTH) USA 2006. Reżyseria: Greg Coolidge. Scenariusz: Don Ca- 
lame, Chris Conroy, Greg Coolidge. Zdjęcia: Anthony B. Richmond. Muzyka: John Swi- 


hart. Scenografia: Jon Gary Steele. Obsada: Dane Cook, Jessica Simpson, Dax She- 
pard, Efren Ramirez. Dystrybucja: Vision. Czas: 103 


BERONERUTSERZWNECIEZĆ CRS WZOROWE: 
RYWALIZACJA O NAJWIĘKSZĄ EFEKTYWNOŚĆ PRACY. 


Ta zaprogramowana przez sztucz- 
ną inteligencję komedia bywa mo- 
mentami tak idiotyczna, że aż 
śmieszna. Już z tego powodu nie 
zasługuje na najniższą ocenę. 
Znaleźć w niej również można 
przynajmniej jedną wyborną 
scenę: rozszalali Amerykanie 
czyszczą sklepowe półki z wsze- 
lakich opakowań XXL oraz ele- 
gancko zapakowanych strzelb 
kaliber 12 milimetrów. Poza tym 
akcja nieczęsto zapędza się 
w rejony zgryźliwej satyry w sty- 
lu Woody'ego Allena. 

W zamian otrzymujemy historię 
dwóch matołów rywalizujących 
ze sobą o tytuł „pracownika 
miesiąca" w podrzędnym super- 
markecie. Zarzewiem konfliktu 
między wypucowanym i próż- 
nym samcem „alfa" a uroczym 
obibokiem o gołębim sercu jest, 
jak to zwykle bywa, kobieta. Tu- 
taj — popowa gwiazdka Jessica 
Simpson, której rozsadzony sili- 
konem biust obydwa błazny 
o białych ząbkach dojrzeliby 
z orbity Jowisza. Wynik dobrze 
znamy, ale przecież festiwal 
„Śmiesznych” sytuacji i slapstic- 
kowych gagów musi się odbyć. 


I się odbywa. Pomagier szefa 
puszcza bąka podczas odpra- 
wy; niedowidząca oferma nie 
rozpoznaje twarzy i sytuacji; 
przygłupi dzieciak, ofiara kultu 
militariów, dostaje piłką teniso- 
wą w łeb; największym postra- 
chem pracowników sklepu oka- 
zuje się karzeł-megaloman. Ta- 
ka praca. Taki folklor. 

Żal w szczególności nieźle po- 
myślanych, drugoplanowych 
postaci (portorykański wyrzu- 
tek Jorge, otyła księgowa dają- 
ca się przekupić batonikami) 
i potencjału niektórych absur- 
dalnych sytuacji (pokój socjal- 
ny najwyższym dobrem!). Ma- 
jąc do dyspozycji tak nośny te- 
mat (olbrzymi, już w skali 
światowej, kult shoppingu), 
„Pracownik miesiąca" mógłby 
osiągnąć wysoki pułap i za- 
pewnić widzom miłą podróż. 
Niestety, kiepski pilot i niskich 
lotów żarty doprowadziły do 
katastrofy. A niezbędny ele- 
ment dydaktyczny — zamiast 
stanowić chmurkę za plastiko- 
wą szybą — okazał się twardą 
amerykańską glebą. 

MICHAŁ WALKIEWICZ 


EJ — Jak dostać awans i wyrwać laskę? Nie marnuj czasu na takie filmy! 
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recenzje >kino 





Premiera: 20.04 

(IKLIMER) Turcja/Francja 2006. Scenariusz i reżyseria: Nuri Biige Ceylan. Zdjęcia: 
Gókhan Tiryaki. Obsada: Ebru Ceylan, Nuri Bilge Ceylan, Nazar Kirilmis, Mehmet Eryil- 
maz. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 101' 








Dziękujemy 
za palenie 


Premiera: 27.04 

(THANK YOU FOR SMOKING) USA 2005. Scenariusz i reżyseria: Jason Reitman (na 
podst. powieści Christophera Buckleya). Zdjęcia: James Whitaker. Muzyka: Rolfe Kent. 
Scenografia: Steve Saklad. Obsada: Aaron Eckhart, Katie Holmes, Maria Bello, William 
H. Macy, Adam Brody. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 92 
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WYKŁADOWCA UNIWERSYTECKI W CZASIE WAKACJI 
ROZSTAJE SIĘ ZE SWOJĄ ŻONĄ. 


Skojarzenie z Antonionim jest mo- 
że łatwe, ale trudno od niego 
uciec. Film Ceylana ma bardzo 
podobny do twórczości autora 
„Nocy” klimat atrofii uczuć, 
rozmijania się pragnień, zani- 
ku komunikacji. Choć na pew- 
no mniej tutaj egzystencjalnej 
egzaltacji. Zbliżone są też ryt- 
my ujęć długich i powolnych, 
dla jednych — hipnotyzujących, 
dla drugich — usypiających. 

Ale można też pobawić się w in- 
ne porównania. Na przykład, 
z popularnym wierszem... „Żu- 
raw i czapla”. „Jedno chce, to 
nie chce drugie". Bohater filmu, 
Isa, mężczyzna w średnim wie- 
ku, pracownik uniwersytetu, 
w czasie wakacyjnego pobytu 
nad morzem oznajmia swojej 


partnerce, aktorce telewizyjnej, 
że powinni dać sobie „wolne”. 
Na jakiś czas, rzecz jasna. Takie 
sprawy zawsze są „na jakiś 
czas”, a potem okazuje się, że 
„po jakimś czasie” nie ma już 
do czego wracać. 

Ich związek wszedł w fazę kry- 
zysu, może nawet się wypalił? 
Dziewczynę, Bahar boli to roz- 
stanie, ale i ona dusi się w obec- 
nym układzie. W pierwszej sce- 
nie filmu płacze, patrząc na 
swojego partnera. Ten ma 
znacznie grubszą skórę (a może 
po prostu nie umie wyrażać 
uczuć?). Można odnieść wraże- 
nie, że myśli głównie o komfor- 
cie swoim i swojego penisa. 
Reżyser prowokacyjnie obsadził 
w głównych rolach siebie oraz 





RZECZNIK PRASOWY 
FIRMY TYTONIOWEJ 
NIE USTAJE W DZIAŁANIU. 


Dziwny jest to film o paleniu pa- 
pierosów, bowiem ani jedna oso- 
ba na ekranie nie pali. Ale szyb- 
ko można dojść do wniosku, że 
właśnie tak powinno być. De- 
biutujący za kamerą Jason Re- 
itman postanowił bowiem zro- 
bić film nie o nałogu czy 
o przemyśle tytoniowym, lecz 
o mechanizmach manipulowa- 
nia społecznymi nastrojami. 
W efekcie powstał film pełen 
zjadliwej satyry, odważnie pły- 
nący pod prąd antynikotyno- 
wej atmosfery ostatnich lat. 

Bohaterem całej historii (dla 
niektórych bardziej antybohate- 
rem) jest Nick (Aaron Eckhart), 
złotousty rzecznik interesów fir- 
my tytoniowej. Uśmiechnięty 
demagog o stalowych nerwach 
potrafi przekonać o swoich ra- 
cjach prawie każdego sceptyka. 
Jego logika jest pozornie nie do 
obalenia, co przeciwników do- 
prowadza do furii. Jako absolut- 
ny ekspert w swoim fachu 
świetnie zarabia, a w dodatku 


nie nękają go żadne wyrzuty 
sumienia. Krótko mówiąc, Nick 
jest człowiekiem sukcesu dzia- 
łającym bez skrupułów w imię 
szkodliwej idei. 

Diabeł to więc czy geniusz? Film 
bardzo sprytnie przedstawia 
działalność Nicka w kontekście 
zachowań szeregu postaci, które 
głośno wypowiadają się po stro- 
nie tzw. dobra publicznego. Przy 
bliższym poznaniu okazuje się 
jednak, że wszyscy, bez wyjątku, 
politycy i działacze społeczni 
kierują się w rzeczywistości bar- 
dzo przyziemnymi pobudkami. 
Jeśli nie wiadomo o co chodzi, to 
oczywiście chodzi o kasę, wła- 
dzę albo sławę. W porównaniu 
z nimi Nick przynajmniej nie 
jest hipokrytą. 

Narracyjna struktura filmu ba- 
zuje na soczystych i dowcipnych 
epizodach. W jednym z najcie- 
kawszych — Nick trafia do Holly- 
wood, gdzie poważnie dyskutuje 
z superważnym agentem na te- 
mat palenia papierosów w filmie 
przygodowym o podboju odle- 
głych galaktyk. Gdyby gwiazdy 
wielkiego ekranu z lubością za- 
ciągały się dymem na terenie 


swoją żonę, ale jednocześnie 
dzięki powściągliwości narra- 
cji uchronił film przed ekshibi- 
cjonistycznym popisem. 

Mężczyźnie po pewnym cza- 
sie zaczyna się cknić za Ba- 
har. Odszukuje ją, lecz ona 
przyjmuje go z dużą rezerwą. 
I to właściwie cała fabuła, roz- 
pięta między klimatami upal- 
nego lata w kurorcie a śnież- 
ną zimą wioski w górach. 
A gdzieś w środku jest pełna 
gama uczuć — i tych niewypo- 
wiedzianych, i tych zmienia- 
jących się jak pogoda, i tych, 
których w sobie nie odnajdu- 
jemy. Jest też scena erotycz- 
na, jedna z najlepszych i naj- 
mocniejszych, jakie widzia- 
łem w kinie. Mająca w sobie 


coś zarówno z brutalnego 


gwałtu, jak i desperackiej 
potrzeby fizycznej bliskości 
z drugim człowiekiem. Cey- 
lan nie broni swojego boha- 
tera. Kaprysy znudzonego 
40-latka zdają się tu wynikać 
z pobudek czysto egoistycz- 
nych - lęku przed starzeniem 
się, odpowiedzialnością, za- 
angażowaniem. 

Nie jest to film, w który moż- 
na wejść bez bagażu osobi- 
stych doświadczeń miłosnych 
i życiowych. Młode pokole- 
nie powinno więc raczej trzy- 
mać się od kin z daleka. Wi- 
dzowie oscylujący w okoli- 
cach czterdziestki będą za to 
mieli okazję uświadomić so- 
bie, że z wiekiem wcale nie 
nabywamy mądrości. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 





| sms | — Klimatyczny film o kryzysie związku. Dozwolone od lat 35 


stacji kosmicznej, to dopiero 
byłaby reklama! Innym razem 
odwiedza szkołę podstawową, 
do której uczęszcza jego syn, 
i daje lekcję poglądową funk- 
cjonowania amerykańskiej 
demokracji — ale, oczywiście, 
w taki sposób, że kompletnie 
skołowane dzieci gotowe są 
odżegnać się od własnych ma- 
tek i ojców. 

Głównym antagonistą Nicka 
est liberalny senator, autor 
propozycji wprowadzenia us- 
awy nakazującej umieszcze- 
nie na każdym pudełku pa- 
pierosów wielkiej trupiej 
czaszki. Kulminacyjna kon- 
frontacja obu panów następu- 


e w sali legislacyjnej, gdzie 





»uentą sporu jest hipotetycz- 
na kwestia wciągnięcia wła- 
snego dziecka do zgubnego 
nałogu. Nawet i w tej sytuacji 
Nick wybornie daje sobie ra- 
dę, podpierając niepopularną 
społecznie tezę przekonywa- 
jącymi (przynajmniej niektó- 
rych) argumentami na temat 
wolności wyboru. 


„Dziękujemy za palenie" nie 
jest dziełem pozbawionym 
drobnych wad. Postać prze- 
biegłej dziennikarki granej 
przez Katie Holmes wypada 
mało wiarygodnie, podobnie 
zresztą jak cały poboczny wą- 
tek związany z porwaniem 
Nicka przez lewackich ekstre- 
mistów. Jednak w ostatecz- 
nym rozrachunku wartość 
zawartych w filmie satyrycz- 
nych obserwacji jest niepod- 
ważalna. Zyjemy w świecie 
dalekim od perfekcji, lecz nie 
możemy dać się uwieść świę- 
toszkom, którzy sądzą, że sa- 
mi wiedzą najlepiej, co jest 
dla nas dobre 

Film Reitmana roztropnie 
przypomina nam, że „adwo- 
kat diabła” spełnia pozytyw- 
ną rolę. Na dłuższą metę spo- 
teczeństwo może tylko zyskać 
na nieskrępowanym dyskur- 
sie pomiędzy zwolennikami 
diametralnie przeciwstaw- 
nych, „słusznych” oraz „nie- 
słusznych" opcji. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


EJ Satyra, która puszcza z dymem polityczną poprawno: 
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Euforia *** 


Premiera: 20.04 


Maksim Uszakow i Polina Agurejewa 





(EJFORIJA) Rosja 2006. Scenariusz i reżyseria: Iwan Wyrypajew. Zdjęcia: Andiiej Najdio- 
now. Muzyka: Aidar Gajnulin. Scenografia: Jurij Charikow. Obsada: Polina Agurejewa, 
Maksim Uszakow, Michait Okuniew, Jarosławna Sierowa. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 73 


BETZEGRCEYW ZET EEO O OEETE TORRE PEREZ PRE TTE 
HISTORIA MIŁOSNA NA STEPACH DONU. 


Debiut reżyserski znanego w Polsce 
dramaturga rosyjskiego młodego 
pokolenia to efektowna kalkoma- 
nia. Twórca połączył kilka orna- 
mentów zaczerpniętych z kata- 


logu współczesnego kina. Ow- 
szem, wzrok to przyciąga, ale in- 
ne zmysły, tudzież organy, pozo- 
stają bardziej sceptyczne. Jest 
więc sobie kameralna historia 


rozegrana na bynajmniej nieka- 
meralnych stepach, rozciągają- 
cych się wokół rzeki Don. Paka, 
człowiek wolny, niezakorzenio- 
ny i, jak na Słowianina przystało, 
z nieobliczalną duszą, wraca do 
Wiery, którą poznał na weselu 
przyjaciela. Coś między nimi za- 
iskrzyło, jakaś miłość od pierw- 
szego wejrzenia. Wiera żyje na 
pustkowiu z córeczką i zazdro- 
snym mężem, ale w końcu daje 
się porwać Pace. 

Relacje międzyludzkie filmowa- 
ne są tu poziomo, „duszoszcipa- 
cielnymi" jazdami kamery, które 
dobrze znamy z klasycznego ki- 
na rosyjskiego. Wędrówki boha- 
terów to z kolei, powracające jak 
refren, przeloty nad krajobrazem 
— natychmiast ów chwyt nasuwa 
skojarzenia z prologiem „Lśnie- 
nia" Kubricka. Emocjonalnego 
kopa natomiast próbują dać fa- 
bule gęsto upchane w ścieżce 
dźwiękowej tanga a la Astor 


Piazzolla, co czyni z „Euforii” 
gorszą wersję „Happy Together" 
Wong Kar-waia. 

Nie powiem, czasami udaje się 
Wyrypajewowi dotknąć bole- 
śnie. Pokazać świecką tragedię 
współczesnego człowieka wy- 
gnanego na pustkowie egzy- 
stencji (nietrudno potraktować 
filmowe stepy jako metaforę). 
Nie znajduje on już schronienia 
w Panu Bogu czy innych metafi- 
zycznych bytach, chwyta się 
więc rozpaczliwie ciała drugie- 
go człowieka — tej ostatniej deski 
ratunku. Zwłaszcza finał „Eufo- 
rii" jest naprawdę przejmujący. 
Tylko że film Wyrypajewa cierpi 
na częstą obecnie przypadłość 
„młodej sztuki". Mianowicie, 
gdy odrzeć go z ozdobników, to 
okaże się, że materiału — fabu- 
larnego i myślowego — było na 
półgodzinną etiudę. I na tym 
należało poprzestać. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ — Obejrzałem z zainteresowaniem, ale w euforię nie wpadtem 








Taxi 4 
Premiera: 27.04 
Francja 2007. Reżyseria: Górard Kraw- 
czyk. $cenariusz: Luc Besson. Zdjęcia: 
Piere Morel. Muzyka: Tefa, Doudou Ma- 
sta, Wealistar-Da, Octopusss. Scenografia: 
Hugues Tissandier. Obsada: Samy Naceri, 
Frederic Diefenthal, Bemard Farcy, Emma 
Sjóberg. Dystrybucja: SPI. Czas: 91 
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FRANCUSKA POLICJA 
TYM RAZEM W POGONI 
ZA ROSYJSKĄ MAFIĄ. 


Niechby wreszcie ta taksówka roz- 
pieprzyta się na amen. Reżyser 
Gćrard Krawczyk, trochę jak 
nasz Krzychu Krawczyk, od- 


grzewa stare kotlety i okrasza je 
rozmaitymi „Smolikami”. Tak- 
sówka numer dwa niewiele róż- 
niła się od trójki, za to czwórka 


przypomina jedynkę po delikat- 
nym liftingu. Jeżeli ktoś lubi 
szybkie fury i niewiele więcej 
— albo lubi pomarzyć o szybkich 
furach i niczym innym — z pew- 
nością będzie usatysfakcjono- 
wany. Taksówki znowu są wy- 
pasione jak należy. A Daniel 
(Samy Naceri), bohater filmu 
Krawczyka, nigdy nie ma do- 
syć. Zasuwa równo do przodu 
i śmieje się do rozpuku. Z sen- 
sem czy bez — nie ma to w zasa- 
dzie żadnego znaczenia. 

Oto Daniel w asyście swojego 
niezdarnego kumpla Emiliena 
(niezdarny, także  aktorsko, 
Fredćric Diefenthal) bryka so- 
bie bryką w pogoni za rosyjską 
mafią. A jak dobrze wiemy ze 
„Świadka koronnego”, mafia to 
nie przelewki. W „Taxi 4" to 
chyba jednak mimo wszystko 
przelewki, bo w końcu temat 
groźnej mafii schodzi na dalszy 
plan jako jedna z wielu atrakcji 


EE — Proszę się natychmiast zatrzymać! Ja wysiadam! 


wśród tuningowanych aut i róż- 
nych takich „hop po karoserii". 
Komisarz Bernard Gilbert tra- 
dycyjnie lekko zezuje i wyma- 
chuje łapskami, folderowo foto- 
grafowana Marsylia zaprasza 
do odwiedzin w sezonie letnim, 
policjanci są debilami, synko- 
wie bohaterów kopią w piłkę 
i babcia też kopie. Słowem, bo- 
ki można zrywać. 
Przypuszczam, że pomysłodaw- 
ca, producent i scenarzysta (to 
był jakiś scenariusz?) tego wy- 
bryku karoserii, czyli znany 
nam Luc Besson, w uznaniu 
własnych zasług, po sukcesie 
serii zafundował sobie cały ha- 
rem limuzyn. No i dobrze: niech 
tam dokazują, ile wlezie. Tylko 
błagam, nigdy więcej. Z dwojga 
złego: kolejny pedał do gazu 
w wykonaniu monsieurs Besso- 
na i Krawczyka, wybieram jed- 
no dobre. Tego pedała. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 








Krew jak czekolada « 


Premiera: 27.04 
(BLOOD 8 CHOCOLATE) USA 2007. Reżyseria: Katja von Gamier. Scenariusz: Ehren 
Kruger Christopher Landon (na podst. ksiażki Annette Curtis Klause). Zdjęcia: 
Brendan GaMn. Muzyka: Reinhold Heil, Johnny Klimek. Scenografia: Kevin Phipps. 
Obsada: Olivier Martinez, Agnes Bruckner, Hugh Dancy, Katja Riemann. Dystrybu- 
cja: Best Film. Czas: 98' 








Most do Terabithii 


kołokokk 


Premiera: 2.03 

(BRIDGE TO TERABITHIA) USA 2007. Reżyseria: Gabor Csupó. $cenariusz: Jeff Stock- 
well, David Paterson (na podst. powieści Katherine Paterson). Zdjęcia: Michael 
Chapman. Muzyka: Thomas Richard Sharp. Scenografia: Robert Gilles. Obsada: 
Josh Hutcherson, AnnaSophia Robb, Zooey Deschanel, Robert Patrick, Devon Wood. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 95 





SPADKOBIERCZYNI STAROŻYTNEJ WILCZEJ RASY 
ZAKOCHUJE SIĘ W RYSOWNIKU KOMIKSÓW. 


Trudno nie lubić gatunkowych hy- 
bryd. Jest coś frapującego w pró- 
bie rozbicia narracyjnych sche- 
matów i złożenia ich na nowo. 
Kiedy jednak wyzwanie podej- 
muje ktoś do tego nieprzygoto- 
wany, efektem jest dzieło sku- 
piające najgorsze cechy gatun- 
ków, które się nań składają. Tak 
jest w przypadku filmu Katji 
von Garnier. 

19-letnia Amerykanka Vivian 
faktycznie żyje w dwóch świa- 
tach — krwi i czekolady. Ko- 
nieczność rytualnych polowań 
ludzi wilków (nie wilkołaków!), 
prawie wymarłej rasy, do której 
należy, łączy z żywotem prze- 
ciętnej nastolatki. Brzemię wil- 
ka jednak na niej ciąży. Problem 
pojawi się w momencie, gdy 
wpadnie w sidła ludzkiej miło- 
ści i przyjdzie jej obrócić się 
przeciwko pobratymcom. 
Reinterpretacja wilkołaczego 
mitu przebiega do pewnego 
momentu wzorowo. Przedsta- 
wiciele rasy Luk'Garoh żyją jak 
ludzie, umierają jak ludzie, nie 
mają megalomańskich ambicji, 


umieją zamienić się w czystej 
krwi wilka, kiedy zechcą. Co 
ciekawe, są społecznością eli- 
tarną i nie mogą poprzez ugry- 
zienie obdarować kogoś wilczy- 
mi przymiotami... Jednakże za- 
bawa w odkrywanie „nowych” 
cech „starych" bohaterów szyb- 
ko się nudzi, a poza nią film nie 
ma nic do zaoferowania. 
Wyjściowa koncepcja łączenia 
horroru, fantasy i romansidła 
nie wypaliła z powodu braku 
zakorzenienia w którymkol- 
wiek z gatunków. Filmowi bra- 
kuje wizualnej sugestywności 
w obrazowaniu zwierzęcej na- 
tury bohaterów. Wątek miłosny 
zaś jest płytki, a dramaturgię 
zabijają bohaterowie kojarzący 
się z serialami typu „Tajemnice 
Smallville". I jeszcze ubóstwo 
samego rytuału przejścia. 
Gdzież dosłowność Mike'a 
Nicholsa z „Wilka”, metafizyka 
Neila Jordana z „Towarzystwa 
wilków"! Ot, rozbłysk, biała 
plama i już człowiek człowie- 
kowi wilkiem. 

MICHAŁ WALKIEWICZ 





WYPRAWA DO KRAINY DZIECIĘCEJ WYOBRAŹNI. 


To być może największe wyzwanie 
dla reżysera: sprostać nie tyle 
oczekiwaniom i przyzwyczajeniom 
dziecięcej widowni, ile twardej wi- 
zji świata, która ksztatłuje się 
w młodych umystach w konfronta- 
cji z bezlitosnym doświadczaniem 
codzienności. Twórcy „Mostu do 
Terabithii" poradzili sobie z tym 
zadaniem wyśmienicie. W tak 
wysokiej utwierdzili 
mnie moi konsultanci: zaprzy- 
jaźnieni nonkonformiści ze 


ocenie 


szkoły podstawowej i ów nie- 
śmiały chłopiec, którego, jak 
każdy szanujący się dojrzały 
mężczyzna, pielęgnuję w sobie 
z troską i sentymentem. 

Bohaterem filmu jest Jesse 
Aarons, przekraczający właśnie 
granicę między dzieciństwem 
a wiekiem młodzieńczym, nie- 
zwykle wrażliwy i zamknięty 
w sobie syn farmera. W prowin- 
cjonalnej szkole uważany jest 
za dziwaka, czyli oczywisty 
obiekt żartów i złośliwości, któ- 
re czynić potrafią tylko dzieci 
dzieciom. Egzystencja chłopca 
zatem to ponura walka o prze- 
trwanie — aż do dnia, kiedy do 
domu w sąsiedztwie, do jego 
klasy i do jego życia wprowadza 
się urocza Leslie, zawsze roześ- 


miana, nad wiek inteligentna 
i obdarzona nieokiełznaną wy- 
obraźnią córka małżeństwa pi- 
sarzy. To w jej głowie rodzi się 
Terabithia — magiczny azyl dla 
tych, którzy nie potrafią sobie 
znaleźć miejsca w rzeczywisto- 
ści. Ta jednak rychło i brutalnie 
dogania szczęśliwych ucieki- 
nierów — dochodzi do tragiczne- 
go wypadku... 

Ten film nie jest kolejną baśnią 
z gatunku fantasy, nie zabiera 
widzów do jeszcze jednej Nar- 
nii, lecz do świata, który istnie- 
je wyłącznie pod zaciśniętymi 
powiekami dzieci osądzonych 
i skazanych na niebyt przez 
otoczenie, bo wyrastających 
poza ramy przeciętności. Zre- 
alizowany bezpretensjonalnie 
i skromnie, choć wizualnie 
w pełni satysfakcjonujący, 
zmusza do zamyślenia i wyci- 
ska łzy z najbardziej zobojęt- 
niałych dorosłych oczu. Siłę 
przekazu wzmacnia swoimi 
kreacjami dwoje młodych akto- 
rów: Josh Hutcherson i Anna- 
Sophia Robb. Dorośli odtwórcy 
ról drugoplanowych udanie 
i dyskretnie wspierają te dwie 
rozbłyskujące gwiazdy. 
MARCIN NIEMOJEWSKI 


EE — Hybryda gatunkowa. Ani to krew, ani czekolada 





ES -> Mądra alternatywa dla podejrzanych sztuczek Harry'ego Pottera 
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Prosto w serce 


Premiera: 16.03 





kk 


(MUSIC AND LYRICS) USA 2007. Scenariusz i reżyseria: Marc Lawrence. Zdjęcia: Xavier 
Perez Grobet. Muzyka: Adam Schlesinger. Scenografia: Jane Musky. Obsada: Hugh 
Grant, Drew Barrymore, Jason Antoon, Haley Bennett. Dystrybucja: Wamer. Czas: 96' 





SŁUŻBOWY I ROMANTYCZNY ZWIĄZEK 
KOMPOZYTORA Z AUTORKĄ TEKSTÓW. 


Pierwsza sekwencja filmu przypo- 
mina wideoklip z początków MTV. 
Styl lat osiemdziesiątych dziś 
zabawnie trąci myszką. W gro- 
nie ekranowych idoli popu wio- 
dącą postacią jest pełen chary- 
zmy Alex (Hugh Grant). Po 
chwili akcja przenosi się do 
czasów współczesnych. Alex, 
dużo starszy, choć nadal nie- 
frasobliwy, kroczy przez życie, 
odcinając kupony od prze- 
brzmiałej sławy. 

Pewnego dnia nieoczekiwanie 
trafia mu się propozycja skom- 
ponowania piosenki dla nieja- 
kiej Cory, nastoletniej gwiazdki 
w rodzaju Britney Spears. Mu- 
zyk musi znaleźć partnera z od- 
powiednią wyobraźnią literac- 
ką do napisania tekstu. I wtedy 
pojawia się właściwa osoba we 
właściwym momencie, czyli... 
dziewczyna wynajęta do podle- 
wania kwiatów, Sophie (Drew 
Barrymore). Proces powstawa- 
nia przeboju ewoluuje równole- 
gle, czyli zygzakiem, z mean- 
drami wątku miłosnego. 


W sumie dość łatwo jest posta- 
wić diagnozę słabości tego fil- 
mu. Drew Barrymore jako So- 
phie ma niewiele ciepła. Trud- 
no jest też dostrzec i docenić 
geniusz granej przez nią posta- 
ci. Hugh Grant, co prawda, 
traktuje rolę Aleksa z dużą do- 
zą wdzięku i niezbędnym przy- 
mrużeniem oka, ale to nie wy- 
starcza. Między ekranowymi 
bohaterami wyraźnie nie ma 
chemii. 

Większość dowcipów jest miał- 
ka, a czasami wręcz idiotyczna. 
Pełna schematycznego slap- 
sticku scena spotkania Sophie 
z jej byłym narzeczonym w re- 
stauracji powinna być jak naj- 
szybciej usunięta z filmu. Jeśli 
zaś chodzi o kwestie muzycz- 
ne, to końcowy koncert Cory 
jednoznacznie sugeruje, że od 
strony muzycznej dzisiejsze 
czasy wcale nie są lepsze od 
skądinąd słusznie wyśmiewa- 
nych lat osiemdziesiątych. I tak 
źle, i tak niedobrze. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


| sms | — Miat być miły romans, powstał przykry dysonans 
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"Norbit x 


Premiera: 23.03 

USA 2007. Reżyseria: Brian Robbins. 
Scenariusz: Jay Scherick, David Ronn 
Zdjęcia: J. Clark Mathis. Muzyka: David 
Newman. Scenografia: Clay A. Griffith. 
Obsada: Eddie Murphy, Eddie Griffin, 
Thandie Newton, Cuba Gooding Jr. 
Dystrybucja: UIP Czas: 102' 


WREDNA ŻONA STAJE 
NA DRODZE DO SZCZĘ- 
ŚCIA SWOJEMU NIEZA- 
RADNEMU MĘŻOWI. 


Smutny film. Nie dość, że nie- 
śmieszna komedia, to jeszcze 
pomniczek, który swojej próżno- 
ści wystawił Eddie Murphy. Naj- 
pierw napisał ze starszym bra- 
tem przygłupią historyjkę, 
a potem obsadził siebie 
w trzech głównych rolach. 
I chyba dla żartu zaprosił do 
współpracy reżysera, którego 
(podobnie jak brata Eddiego) 
nie musicie z niczym kojarzyć. 
Norbit to niepewny siebie, 
trzydziestoletni przygłup, oże- 
niony z Rasputią — wielką 
i brzydką babą. Żona bije go, 
poniża i zmusza do uległości 
— generalnie (jak to ujął jeden 
ubek) to zła kobieta jest. 
W tłamszeniu Norbita z entu- 
zjazmem pomagają jej trzej 
umięśnieni bracia tworzący 
lokalną mafię. Jednak do jego 
trudnego życia wkrada się 
promyk nadziei. Do miasta 
powraca Kate, dziewczyna 
Norbita z czasów dzieciństwa. 
Zamierza przejąć sierociniec, 





by uwolnić od trosk dotychcza- 
sowego właściciela. Niestety, 
poza dobrymi intencjami i swo- 
ją zwiewną sylwetką przywozi 
ze sobą narzeczonego. 
Rozwiązanie „intrygi” wygląda 
tak, jakby było efektem rozmy- 
ślań na kacu. Na sierociniec 
ostrzą sobie zęby niesympatycz- 
ni bracia, bo ma on koncesję na 
alkohol (?!), a położenie budyn- 
ku sprzyja otworzeniu tam klu- 
bu go-go! Wybraniec Kate po- 
stanawia wejść w układ z chło- 
pakami. Oświadcza się dziew- 
czynie, bo chce po ślubie uzy- 
skać część praw do sierocińca. 
Wszystkie zawiłości są tu roz- 
wiązane po linii najmniejszego 
oporu, a dowcipy nie wznoszą 
się ponad puszczanie gazów, 
kopanie w tyłek i kołyszące się 
fałdy tłuszczu na otyłym ciele. 
No, normalnie, boki zrywać. 
Smutne i przerażające jest to, 
jak bezdyskusyjnie zło wynika 
tu z brzydoty i vice versa. Spo- 
sób, w jaki obrzydliwej Raspu- 
ti, przeciwstawiono piękną 
i smukłą Thandie Newton 
w roli Kate, czyni z „Norbita" 
rodzaj fotografii podświadomo- 
ści popkultury. 

Kwintesencją filmu jest scena, 
w której dzieci okazują sobie 
przywiązanie, robiąc razem ku- 
pę. Siedzą obok siebie na sede- 
sach. Są przy tym kompletnie 
i szczelnie ubrane. Rozczulają- 
ca delikatność w filmie, w któ- 
rym około 10 razy na minutę 
pada słowo „bitch” i który jest 
produktem kultury niemal rów- 
nie opresyjnej jak faszyzm. 


DAREK AREST 


za eg (ecegeoSNEe Szef (ocedyze (oe Wo JW) 





FOTO: © 2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 


Sposób na Rekina 


Premiera: 23.03 





*k 


(SHARK BAIT) USA/Korea Południowa 2006. Reżyseria: Howard E. Baker, John Fox, $ce- 
nariusz: Scott Clevenger (na podst. opowiadania Chrisa Denka)j. Muzyka: Christopher 
Lennertz. Obsada (polski dubbing): Maciej Zakościelny, Paweł Iwanicki, Przemysław Sa- 
dowski, Agnieszka Warchulska. Dystrybucja: CinePix. Czas: 77 


ZEE ZERO WRZE ARE WO Z EERY WO OAZY) 
RYBKA SIEROTKA WALCZY O RYBKĘ MODELKĘ. 


Pyś, rybka z Bostonu, traci rodzi- 
ców podczas połowu i zgodnie 
z ich ostatnią wolą wędruje do ra- 
fy koralowej — morskiej metropolii, 


gdzie trafia pod czute ptetwy po- 
strzelonej ciotki Perty. 

Na miejscu wszystko miodem 
i mlekiem płynie, na horyzon- 


LYS IES NKU RARSNINKA | 


WIAWTALUUKWE WAJLILE 
NALOJAYNULIE NIYLOWA 


miłość 
Wodę 
psuje jedynie tytułowy rekin 


cie zaś pojawia się... 
- modelka Kordelia. 
- Ćwiek — natarczywy abszty- 
fikant powabnej rybki. W tym 
momencie, zgodnie z obowią- 
zującymi w animacji trenda- 
mi, powinny rozkręcić się od- 
lotowa karuzela gagów i po- 
kaz graficznych fajerwerków. 
Nie rozkręcają się. 

Siódma woda po „Rybkach 
z ferajny"? Jak najbardziej. 
Z prostego rachunku wynika, 
że czternasta po „Gdzie jest 
Nemo? ". Epigonizm twórców 
nie zna granic. Większość bo- 
haterów miała już swoje matry- 
ce w powyższych filmach. No- 
wych fabularnych sytuacji też 
jest jak na lekarstwo. Wszystko 
więc w zasadzie sprowadza się 
do oczekiwania na ostatnią se- 
kwencję, w której Pyś, wytre- 
nowany przez żółwia morskie- 


BRYLL * SIERAKOWSKI * 


INTELIGENCJA 
Ostatnie enklawy 


go, Nerissana (taki Yoda), da 
wycisk Ćwiekowi. Dodam tyl- 
ko, że finał tego oczekiwania 
nie rekompensuje. 

Kiepskiego scenariusza nie 
ratują dubbing i animacja. Wi- 
zualna strona filmu stoi na ni- 
skim poziomie i daleko jej do 
produkcji Pixara z fotoreali- 
stycznymi „Autami” na czele. 
Jeśli istnieje powód, dla które- 
go małoletni bądź dorośli fani 
animacji mają katować się 
„Sposobem na Rekina”, to są 
nim pomagierzy grubiańskie- 
go badboya (badfisha), wykłó- 
cający się o to, który z nich 
jest efektywniejszym „repre- 
zentantem zła”. Ich żywioło- 
wa dysputa jest do tego stop- 
nia zajmująca, że konieczny 
powrót do reszty rezydentów 
koralowej rafy staje się szcze- 





gólnie przykry. 
MICHAŁ WALKIEWICZ 
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Wojownicy Shaolin, 
lekcja New Age, s. 60 
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Yonda Shepard 
Kongresowa, 5. 52 
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Koreański 
„C1as”, 5. 51 
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„Oniegin” Puszkina 
Teatr Wielki, s. 46 


krakowskie”, s. 49 








Nicolas Cage 





Ghost Rider 


Premiera: 23.02 


kk 


USA 2007. Reżyseria: Mark Steven Johnson. Scenariusz: Mark Steven Johnson, 
David $. Goyer, Shane Salemo (na podst. serii komiksowej wyd. Marvel). Zdjęcia: 
John wheeler, Russell Boyd. Muzyka: David Arnold, Christopher Young. Scenografia: 
Kirk M. Petruccelli. Obsada: Nicolas Cage, Eva Mendes, Peter Fonda, Sam Elliott, 
Matt Long, Raquel Alessi. Dystrybucja: UIP Czas: 114' 


NEDRETOZOFEWE ZZOZ ZORY EDZOOOOROZWECH| 
JOHNNY BLAZE CZYNI DOBRO, SŁUŻĄC ZŁU. 


Społeczność fanów wydała już 
werdykt na internetowych forach: 
ten film nie pretenduje do rangi 
Wielkiego Kina, to po prostu ekra- 
nizacja komiksu. Problem w tym, 
że „Ghost Rider" jest filmem 
bardzo przeciętnym nawet 
w swojej kategorii. 
Ekranowa wersja perypetii 
Johnny'ego Blaze'a, motocy- 
klisty-kaskadera, który ze szla- 
chetnych pobudek podpisał cy- 
rograf podsunięty mu przez 
Mefistofelesa, oferuje widzom 
niezłe efekty specjalne i za- 
wrotne tempo. Ale to już nie 
wystarcza. Twórcy najlepszych 
filmowych adaptacji komiksów 
dowiedli, że gatunek ten wcale 
nie musi z definicji ustępować 
pierwszorzędnemu kinu roz- 
rywkowemu. Świadomi różnic 
w językach obu mediów, potra- 
fili celuloidowe wizje rysunko- 
wych historii wypełnić drama- 
tem, iluzją 
głębii, całość zaś doprawić 


psychologicznej 


szczyptą nieokreślonego mi- 
stycyzmu. „Ghost Rider", nie- 
stety, nie podąża tymi przetar- 
tymi szlakami. 


EJ — Nieudana próba przeniesienia na ekran udanego komiksu EJ —> Komiksowa rzeź myśli, stowa i sensu. Bez sensu! 
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Fabuła, daleka od komiksowe- 
go pierwowzoru, sprowadza się 
do infantylnego w gruncie rze- 
czy konfliktu i nie pozwala zo- 
baczyć w głównym bohaterze 
postaci rozdartej. Aktorzy nie 
zachwycają. Nicolas Cage w ro- 
li tytułowej jakby się nudziżł, 
Eva Mendes, cóż... jest okład- 
kowo piękna. Faustowską nie- 
jednoznaczność Blaze'a twórcy 
filmu starają się pokazać za po- 
mocą nieudolnie skleconych 
dialogów. Postacie drugoplano- 
we, zamiast wzmacniać napię- 
cie, najwyraźniej przeszkadzają 
reżyserowi. Magia zaś ulotniła 
się gdzieś w chaotycznym mon- 
tażu. W rezultacie fakt, że dia- 
boliczny motocykl Pogromcy 
Złych Duchów, powołany do 
istnienia przez Mefistofelesa, 
granego przez Petera Fondę, 
jest repliką przepięknej maszy- 
ny, na której przemierza Stany 
Zjednoczone tenże Peter Fonda 
w filmie „Easy Rider", pozosta- 
je smaczkiem, nie staje się jed- 
nak pomocną w interpretacji 
metaforą. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 














300 


Premiera: 23.03 

USA 2006. Reżyseria: Zack Snyder. $cena- 
riusz: Zack Snyder, Kurt Johnstad, Michael 
Gordon (na podst. komiksu Franka Millera 
i Lynn Varley). Zdjęcia: Lamy Fong. Muzy- 
ka: Tyler Bates. $cenografia: James D. Bis- 
sell. Obsada: Gerad Butler, Lena Headey, 
Dominic West, David Wenham. Dystrybu- 
cja: Wamer. Czas: 117' 


TRZYSTU SPARTAN 
PRZECIW PERSOM. 


Ta gra wideo bez joysticka i frajdy 
bardziej przypomina bijatykę me- 
tali z punkami niż bitwę pod Termo- 
pilami. Zrobiona na podstawie 
komiksu Millera daje upust fan- 
tazji „popkiczowej”, która owo- 
cuje takimi niezapomnianymi 
wizerunkami, jak striptizerka 
w roli wyroczni, transwestyta 
z upodobaniami do S8.M jako 
Xerxes i opancerzony nosoro- 
żec jako Wunderwaffe. 

Te nieliczne odloty śmiecio- 
wej fantazji stanowią jedyne 
zabawne elementy pompa- 
tycznego rytuału komiksowej 
rzezi skąpanego w nudnym 
sosie wizualnego stylu, który 
kojarzy 
Marksa, 
z okresu PRL-u. Tyle że więcej 


się z... wcierkami 


Engelsa i Lenina 
tu sepii i zgniłych zieloności 
niż czerwieni. 

Akcja sprowadza się w zasa- 
dzie do demolowania punków 
— rąbania, siekania, przeszy- 
wania i ubijania na miazgę 
- przez metali pod dowódz- 
twem faceta o ksywce Leoni- 
das. Główne postacie grane 
przez aktorów, jakby żywcem 





wygenerowanych za pomocą 
komputera, nie tyle rozmawia- 
ją ze sobą, co do siebie ryczą. 
Ma to tę zaletę, że dialogi 
w stylu: „wolność nie przycho- 
dzi darmo, trzeba ją opłacić 
krwią" słyszymy tylko okazjo- 
nalnie. A metalom, jak się 
zdaje, chodzi właśnie o wol- 
ność i chwałę. Osobiście sym- 
patyzowałem z punkami, po- 
nieważ ci są bardziej wyluzo- 
wani i mają nieograniczony 
dostęp do trawy. 

Snyder z wprawą posługuje się 
zwolnionymi ujęciami i jazzo- 
wym montażem, który ktoś 
mniej zorientowany określił ja- 
ko chaotyczny. W zwolnionym 
tempie najczęściej oglądamy 
odrąbywanie głów i członków 
z wielkimi kroplami czerwonej 
farby szybującymi w powietrzu 
ku naszej uciesze. 

Najgorzej gdy punki i metale 
się nie demolują i nie ryczą do 
siebie, bo wtedy Snyder reży- 
seruje szkolne przedstawienie 
o heroicznych zmaganiach pa- 
nienki Leonidasa, Gorgo (He- 
adey), z piatą kolumną na blo- 
kowisku w Sparcie. 

„Sin City - Miasto grzechu”, 
też na podstawie komiksu Mil- 
lera i zrealizowane w podobnej 
palecie barw, było odrażające 
ze względu na megadawkę sa- 
dyzmu i okrucieństwa. Ale mia- 
ło jakiś styl i rozbrzmiewały 
w nim echa — słabe bo słabe, 
emocji. W „300” 
wszelkie echa brzmią głucho, 


ale jednak 


a brak stylu najwyraźniej ucho- 
dzi za cnotę. I jakby nie dość 
tego... z góry wiadomo, jak to 
wszystko się skończy. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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CASINO ROYALE kkkkk 


USA/Wielka Brytania 2006. Reżyseria: Marlin Campbell. Dystrybucja: Imperial 


WERE Z CZ WIAE OKE TI R RAA RT 


Przyznaję bez bicia: nie byłam zachwycona pomystem obsadzenia 
Daniela Craiga w roli Bonda. I choć nadal uważam, że Clive Owen 
bytby świetnym 007, po obejrzeniu „Casino Royale” muszę powie- 
dzieć, że mylitam się co do Craiga. Jest dobry. Nawet bardzo dobry. 
Tyle że jego Bond to zupełnie nowy Bond. Nie ma w sobie niewy- 
muszonej elegancji Brosnana, nie ma żartobliwego dystansu Mo- 
ore'a. Najbliżej mu do Seana C« cynicznego macho. Za- 
brakło tylko autoironicznego nawiasu, w jaki Connery ujmował 
swoją rolę. Bond Craiga jest absolutnie serio. Żadnej umowności, 
żadnego porozumiewawczego mrugania okiem. Nie ma nawet 
fantastycznych gadżetów, bez których dotychczas żaden 007 nie 

ę obejść. rze się stało, że wraz ze zmianą aktora, zmie- 
niono koncepcję roli. Nie pasuje do Craiga, aktora bardzo fizycz- 
nego, emploi Bonda dżentelmena o wyrafinowanym guście (Bro- 
snan nawet po wybuchu bomby atomowej wyglądałby jak prosto 
od stylisty) czy Bonda wesołka (ironiczny uśmieszek Moore miał 
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chyba przyspawany do ust). Jego Bond to człowiek czynu. Stawia 
na siłę fizyczną, a nie siłę intelektu (całą robotę odwala za niego 
komputer). Można go skatować, sponiewierać, nawet zabić, ale 
nie da się go złamać. Taki Bond potrzebuje równorzędnego prze- 
ciwnika. Niestety „Casino Royale" to kolejny film cyklu z nijakim 
czarnym charakterem. Z rozrzewnieniem można tyl- 
ko wspominać łajdaków z osobowością, Goldfingera 
Gerta Fróbe czy Blofelda Donalda Pleasence'a. Jeśli 
chodzi o tzw. dziewczyny Bonda, są jak zwykle wido- 
wiskowe. Vesper Evy Green ma duszę (zresztą roga- 
tą), a Solange Cateriny Murino — ciało. Sam film ja- 
ko kino akcji to czysta perfekcja. Bójka na ramieniu 
dźwigu kilkadziesiąt metrów nad ziemią na pewno 
przejdzie do Bondowskiego almanachu. Akcja siada 
nieco w drugiej połowie, kiedy Bond musi udawać 
romantyka. Widać, że Craig nie czuje się najlepiej, 








plotąc miłosne banały i, zamiast ściskać się za rączki, wolałby po- 
rządne mordobicie. W dodatkach — dwa dokumenty. „Becoming 
Bond" to trochę filmowej kuchni i trochę anegdot z planu. Film 
kręcono w Pradze (gdzie podobno było zimno) i na Bahamach 
(gdzie z kolei było gorąco). Dokument koncentruje się na Craigu, 
przypomina m.in. medialny cyrk wokół niego i jego 
wątpliwości, czy powinien zagrać Bonda. „James 
Bond for Real" odsłania tajniki najważniejszych se- 
kwencji kaskaderskich, m.in. pościgu na Madaga- 
skarze i sceny na lotnisku w Miami. Jest też mate- 
riał „Bond Girls Are Forever" — Maryam d'Abo 
(„W obliczu śmierci") odpytuje inne dziewczyny Bon- 
da, m.in. Ursulę Andress, Maud Addams (jako jedy- 
na zagrała w dwóch filmach cyklu), Lois Chiles, Mi- 
chelle Yeoh i Halle Berry. Dodatki uzupełnia tele- 
dysk Chrisa Cornella. ELŻBIETA CIAPARA 
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BORAT. PODPATRZONE 

W AMERYCE... kkk 
Borat. Cultural Learnings of 
America for Make Benefit 
Glorious Nation of Kazakhstan. 
USA 2006. Reżyseria: Larry 
Charles. Dystrybucja: Imperial. 
Nie ma nikogo, kto by nie sty- 
szat o Boracie, kazachskim 
wcieleniu komika Sachy Barona 
Cohena, i jego niepoprawnej po- 
litycznie podróży do krainy ame- 
rykańskich uprzedzeń i hipokry- 
zji. Wielbicielom tego radykalne- 
go humoru polecamy wydanie 
DVD ze względu na pół godziny 
dodatkowych scen, które nie 
znalazły się w wersji kinowej. 
Zwłaszcza sceny ze schroniska 
dla psów i z supermarketu. (AZ) 


| ZL ł 


MĘŻCZYZNA IDEALNY % kk 
Romón pro żeny. Czechy 
2005. Reżyseria: Filip Renc 
Dystrybucja: Vivarto/Propaganda 
Matka i córka szukają tytutowe- 
go ideału, by przekonać się, że 
nie istnieje. Punkt wyjścia obie- 
cuje więcej, niż dostajemy. Nie 
jest to, niestety, obyczajowa sa- 
tyra w stylu Menzla czy wcze- 
snego Formana. Filip Renć pró- 
buje nawiązać do tradycji cze- 
skiej komedii, ale jednocześnie 
chce zadowolić amatorów holly- 
woodzkich produktów. Jednak 
w przeciwieństwie do naszych 
twórców, film osadził w lokal- 
nych realiach i nie wmawia, że 
wypasiony apartament to miesz- 
kaniowy standard. Jego boha- 
terki mieszkają w bloku. (EC) 
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ERAGON %%% 

USA/WIk. Brytania 2006 
Reżyseria: Stefen Fangmeier. 
Dystrybucja: Imperial 

Powieść Christophera Paoliniego 
jest zlepkiem pomysłów z klasy- 
ki gatunku, książek Tolkiena i Le 
Guin. Adaptacja (nakręcona na 
Węgrzech) jest zlepkiem pomy- 
słów z kina fantasy — widowi- 
skowym, z wartką akcją, ale 
absolutnie wtórnym. Aktorsko 
najlepiej wypad! komputerowy 
smok, co też sporo mówi o tej 
produkcji. Dodatki: materiały 

o świecie z „Eragona” i jego 
mieszkańcach, wywiad z Paoli- 
nim, prewizualizacje scen, 7 nie- 
wykorzystanych scen, komen- 
tarz reżysera, zwiastuny. (EC) 


, ELLE) 
pODNILEB? 
| 


PODNIEBNA WOJNA % % 
Zierkalnyje wojny: Otrażenie 
pierwoje. Rosja 2005. 
Reżyseria: Wasilij Cziginski. 
Dystrybucja: Vision 

Terroryści (w tym eksagent CIA) 
chcą ukraść supernowoczesny 
rosyjski myśliwiec. Winę planują 
zwalić na Amerykanów. W ten 
sposób zamierzają, oczywiście, 
sprowokować konflikt nuklearny 
i osiągnąć swoje zbrodnicze ce- 
le. Sztampowe kino sensacyjne 
ze średnio emocjonującymi sce- 
nami akcji, naciąganym scena- 
riuszem i trzema podstarzatymi 
gwiazdorami (Rutger Hauer, 
Malcolm McDowell i Armand 
Assante) na osłodę. Ciekawost- 
ką jest, że to produkcja rosyjska 
Dodatki: zwiastuny. (EC) 


JOHNNY 
SKAŁANIEC , 


JOHNNY SKAZANIEC %% % 
Johnny Was. Wik. Brytania 
2006. Reżyseria: Mark Ham- 
mond. Dystrybucja: Monolith. 
Brutalna opowieść o poszukiwa- 
niu tożsamości. Johnny Doyle 
(Vinnie Jones), pół Anglik, pół Ir- 
landczyk, aby uciec od konfliktu 
irlandzko-brytyjskiego, przenosi 
się z Irlandii do londyńskiej 
dzielnicy Brixton. Nie trafia najle- 
piej, bo to tygiel narodowościo- 
wy, w którym trwa bezwzględna 
walka o przetrwanie. Udaje mu 
się pozostawać jej obserwato- 
rem do czasu, kiedy pojawia się 
u niego zbiegły z więzienia ir- 
landzki zamachowiec Flynn. 
Ciekawostką jest udział w filmie 
boksera Lenoksa Lewisa. (AZ) 





SPADAJ! kkk 

Stick It. USA 2006. Reżyseria: 
Jessica Bendinger. Dystrybucja: 
Monolith. 

Trudna młodzież oraz pedagog 
z charyzmą i nieszablonowymi 
metodami wychowawczymi. Ile 
to już takich historii, poczynając 
od „Szkolnej dżungli”, nakręcił 
Hollywood? „Spadaj!” twardo 
trzyma się utartych schematów 
Łatwo więc przewidzieć kolejne 
zwroty akcji i krzepiące przesta- 
nie. Tym bardziej że scenariusz 
napisała Jessica Bendinger, 
autorka „Dziewczyn z drużyny” 
(pamiętacie? „Jestem sexy, 
jestem cool, kocham pompon 

i mój strój). Na plus trzeba zapi- 
sać solidne aktorstwo Jeffa Brid- 
gesa. Dodatki: zwiastuny. (EC) 





KOPIA MISTRZA %% % * 
Copying Beethoven. USA 2006. 
Reżyseria: Agnieszka Holland 
Dystrybucja: Best Film 

Holland zmierzyta się z tematem 
geniuszu, pokazując Beethove- 
na, gdy gnębiony głuchotą kom- 
ponowat IX symfonię. Świetnie 

z rolą kompozytora poradził so- 
bie Ed Harris. Mniej efektowna 
jest jego kopistka Anna Holtz 
(Diane Kruger). Ale i tak warto 
zobaczyć ten film dla kilkuna- 
stominutowej sceny premiero- 
wego wykonania symfonii. Po- 
kazuje ona nie tylko kunszt 
kompozytora, ale także możli- 
wości reżyserki, która — jak sa- 
ma twierdzi — zrobiła film nie 

o muzyku, ale o muzyce. (AZ) 


STRAŻNIK kkk 

The Sentinel. USA 2006. 
Reżyseria: Clark Johnson. 
Dystrybucja: Imperial 

Agent Secret Service (Michael 
Douglas), który kiedyś ostonił 
Reagana, ma romans z pierwszą 
damą i zostaje wrobiony w za- 
mach na prezydenta. Zamiast 
skończyć na kozetce u psycho- 
analityka, ostro bierze się za szu- 
kanie zamachowców. Z leciwych 
agentów z zadyszką wolę 
Eastwooda. Douglasowi brakuje 
dystansu do siebie i swojego bo- 
hatera. Reszta obsady ma 
zdrowsze podejście — nie udają, 
że to coś więcej niż kino akcji. 
Dodatki: niewykorzystane sceny 
(m.in. alternatywny finaf), 2 do- 
kumenty o Secret Service. (EC) 





MARSJANIN MERCANO 
kkkk 

Mercano, el marciano. 
Argentyna 2002. Reżyseria: 
Juan Antin. Dystrybucja: 

AP Mańana/Gutek Film 
Anarchistyczna animacja z Ar- 
gentyny będąca reakcją na tam- 
tejszy kryzys gospodarczy. Tytu- 
towemu bohaterowi sonda z Zie- 
mi miażdży ukochanego pieska 
Wkurzony wsiada w pojazd ko- 
smiczny i leci na Ziemię. Tu cze- 
kają na niego kłopoty! Juan Antin 
nie oszczędza ani polityków, ani 
prezesów korporacji, ani antyglo- 
balistów, ani Marsjan. Wszyscy 
po równo jesteśmy głupcami 

A kres głupoty nastąpi dopiero 
wroz z końcem świata. (BŻ) 





SZKOLNY CHWYT %*%%% k 
Half Nelson. USA 2006. 
Reżyseria: Ryan Fleck. 
Dystrybucja: Vision 

Kolejna ciekawa rola Ryana Go- 
slinga (był za nią nominowany 
do Oscara). Jego Dan Dunne to 
postać peina sprzeczności: jest 
uzdolnionym nauczycielem 
historii wykładającym raczej 
rządzące nią mechanizmy niż 
encyklopedyczną wiedzę, z dru- 
giej — narkomanem, który nie 
radzi sobie z utratą złudzeń 

i rozczarowaniem życiem. Osa- 
motniony znajduje zrozumienie 
u równie wyobcowoanej 13-let- 
niej uczennicy Drey (Shareeka 
Epps). Siłą filmu jest głębia ich 
porozumienia i tajemnic, które 
ich nierozerwalnie wiążą. (AZ) 





: (e Hof) 
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Konflikt Terroryzm O SĄ, 
Znaki Szczególiieg 
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TAJFUN %%% 

Taepung. Korea Potudniowa 
2005. Reżyseria: Kyung-Taek 
Kwak. Dystrybucja: Vision 
Koreańska superprodukcja sen- 
sacyjna. Sin, współczesny pirat, 
najemnik i terrorysta, pochodzący 
z Korei Północnej, jako dziecko 
był świadkiem zagłady całej swej 
rodziny. O spowodowanie tej tra- 
gedii obwinia niedoszłych wy- 
bawców — rodaków z Południa 

— | przygotowuje się do aktu ze- 
msty. Film nakręcono z ogrom- 
nym rozmachem, a w oryginal- 
nej wersji językowej słychać kore- 
ański, angielski, rosyjski, tajski 

i dialekt mandaryński. Za propa- 
gowanie wiełojęzyczności — do- 
datkowa gwiazdka. (MN) 


WĘŻE W SAMOLOCIE 
Snakes on a Plane. USA 2006 
Reżyseria: David R. Ellis. 
Dystrybucja: Warner 

Bez gwiazdek, bo kicz to tak 
ostentacyjny, że aż niezdrowo 
cieszy. Przerysowany, przewidy- 
walny, tandetny. Kumuluje typo- 
we dla kina katastroficznego po- 
mysły i iączy w jedną z najbar- 
dziej absurdalnych intryg — żeby 
pozbyć się niewygodnego świad- 
ka, mafia wpuszcza do jego sa- 
molotu setki jadowiłych węży. 
Dodatki: wpadki na planie, 

10 niewykorzystanych scen, re- 
portaże z planu, materia o efek- 
tach specjalnych, „Węże na blo- 
gu”, komentarze (m.in. Samuela 
L. Jacksona), zwiastuny. (EC) 


DVD Z INNEJ PÓŁKI 


Nowości DVD z różnych regionów, jeszcze nie do kupienia u nas. Wcześniej czy później część z nich trafi na pewno 
do Polski. Zawsze też można skorzystać ze sklepów internetowych (np.: www.amazon.com). 





BLOOD DIAMOND: 

SPECIAL EDITION 
Dwuptytowe wydanie z solidnym 
pakietem dodatków — „Becoming 
Archer” (o pracy DiCaprio nad ro- 
lą), „Joumalism on the Front Line: 
Jennifer Connelly on Women Jo- 
urnalists at War” (refleksje aktorki 
o pracy reporterek wojennych), 
„Inside the Siege of Freetown” 
(Edward Zwick o jednej z kluczo- 
wych scen filmu), komentarz 
Zwicka, dokument „Blood on the 
Stone” (droga brylantów z kopalni 
do jubilerskiego sklepu), wideoklip 
„Shine On ,Em”, zwiastun. 
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JOHN WAYNE: 

20 MOVIE PACK 

wydanie zawiera aż 20 filmów 
z Wayne'em z lat 30., m.in. 
„Człowiek z Utah”, „Granica bez- 
prawia”, „Hell Town”, „Jeźdźcy 
przeznaczenia”, „Nad niebem Ari- 
zony”, „Poranny jeździec”, „Poza 
szlakiem”, „Pusłynny szlak”, „Raj- 
ski kanion”, „Sagebrush Trial", 
„The Star Packer”, „Szczęśliwy 
Teksańczyk”, „lęczowa dolina”, 
„lerror w Teksasie”, „West of the 
Divide”, „Wiatry pustkowia”. A na 
deser: dokument „The American 
West of John Ford”. 


W KRAINIE SREBRNEGO 
LWA %%k 

Im Reiche des silbernen Lówen. 
Hiszpania/Niemcy Zach. 1965. 
Reżyseria: Franz Josef Gottlieb 
Dystrybucja: AA MTJ. 

Wiekowe kino przygodowe spod 
znaku niemieckich ekranizacji po- 
wieści Karola Maya. W kolejnej 
odsłonie cyklu akcja rozgrywa się 
na terytorium XIX-wiecznego im- 
perium otłomańskiego. Główny 
bohater, Kara Ben Nemsi (Lex 
Barker, bardziej znany jako dziel- 
ny Old Shatterhand), biaty przyja- 
ciel śniadych Kurdów, opowiada 
się po stronie słabszych. To za- 
bytkowe dziełko ma swój urok, 
ale tylko dla wielbicieli rozrywko- 
wego kina z epoki. (MN) 





THE REVOLUTION TRILOGY 
Trzy filmy Fermando de Fuentesa 
Reżyser nazywany jest meksy- 
kańskim Johnem Fordem. Jego 
kariera przypadła na początki 
meksykańskiego kina dźwięko- 
wego. Trójpak DVD „The Revolu- 
tion” zawiera „El Prisonero trece” 
(1933), „El Compadre Mendoza” 
(1933) i „Mamonos con Pancho 
Villa" (1936). Do tego ostatniego 
zdjęcia robił jeden z najwybitniej- 
szych operatorów czarno-biaiego 
kina, Gabriel Figueroa. Wszystkie 
filmy są po hiszpańsku, ale z an- 
gielskimi napisami 





WOLF CREEK %% 

Australia 2005. Reżyseria: 
Greg McLean. Dystrybucja: SPI. 
Solidnie zrealizowany, ale pozba- 
wiony psychologicznej głębi 

i epatujący brutalnością thriller 
będący hipotetyczną rekonstruk- 
cją rzeczywistych wydarzeń. Trój- 
ka młodych ludzi wyrusza na 
wakacyjną wyprawę do australij- 
skiego parku narodowego, tytuto- 
wego Wolf Creek. Turyści wpada- 
ją jednak w ręce psychopaty. 
Film ma coś z ducha barbarzyń- 
stwa pierwszego „Mad Maksa”, 
a sceny okrutnego pojedynku na 
drodze zdają się potwierdzać ten 
trop interpretacyjny. Całość jednak 
to dyskusyjne doświadczenie, na- 
wet dla miłośnika gatunku. (MN) 





TURISTAS: UNRATED 

Horror o tym, co się może 
przytrafić w południowoamery- 
kańskiej dżungli, już zdobył 
sobie miano kultowego. Praw- 
dopodobnie przesądziło stęże- 
nie kiczu na metr taśmy filmo- 
wej. Dla amatorów „Turistas” 
wersja rozszerzona i do tego 
nieocenzurowana, a więc jesz- 
cze więcej realistycznej maka- 
bry. W dodatkach: materiaty 

o efektach specjalnych, sceny 
niewykorzystane (jeszcze coś 
zostało?!) oraz komentarz 
reżysera Johna Stockwella 





ŻYCIE OCEANÓW **%% 
Deep Sea. USA/Kanada 2006 
Reżyseria: Howard Hall. 
Dystrybucja: Warner. 

Znany dokumentalista Howard 
Hall zaprasza na niezwykłą pod- 
wodną wyprawę. Wydawałoby 
się, że po tylu świetnych doku- 
mentach o zbliżonej tematyce 
trudno czymś zadziwić. A jednak! 
Znakomite zdjęcia pozwalają bli- 
żej przyjrzeć się podmorskiemu 
światu i jego mieszkańcom — tę- 
czowym żótwiom czy katłamarni- 
com Humboldta. Niesamowite 
obrazy połączono z muzyką Dan- 
ny'ego Elfmana (nadwornego 
kompozytora Tima Burtona) oraz 
komentarzami Deppa i Winslet. 
Dodatki: zwiastun. (EC) 





TWIN PEAKS. 

THE SECOND SEASON 

Drugi sezon kultowego serialu 
„Miasteczko Twin Peaks”. Na 
sześciu płytach 22 odcinki z lat 
1990-91. Spory zesław dodat- 
ków — „Behind the Scenes with 
Kyle MacLachlan, Madchen 
Amick, Sherilyn Fenn, David Du- 
chovny”, rozmowy z reżyserami 
poszczególnych odcinków (m.in 
Calebem Deschanel, Toddem 
Hollandem, Stephenem Gyllenha- 
alem i Jennifer Lynch, córką Da- 
vida Lyncha), prezentacja Log 
Lady, czyli Kobiety z Pieńkiem. 


VOLVER %** kkk 

Hiszpania 2006. Reżyseria: Pedro Almodóvar 
Dystrybucja: SPI/Gutek Film 

Triumfalny powrót Almodóvara do kina kobiet 
„Molver” to pean na cześć kobiecości — kobiecego 
hartu ducha, sity witalnej i optymizmu. Tego 
wszystkiego, co pozwala kobietom w filmach Almodóvara przetrwać 
wszelkie przeciwności losu. Almodóvar nie ukrywa, że „Volver” jest hołdem 
oddanym pokoleniu jego matki. Słąd, choć akcja filmu rozgrywa się współ- 
cześnie, główne bohaterki wyglądają jak przeniesione z lat 50. Penćlope 
Gruz przypomina młodą Sophię Loren — podobna fryzura makijaż, sukienki 
(jak na zdeklarowanego geja Almodóvar przejawia interesującą fascynację 
głębokimi dekoltami Cruz). Sam film — jak to u tego reżysera zazwyczaj by- 
wa — balansuje na skraju opery mydlanej. Almodóvar w sposób prowoka- 
cyjnie ostentacyjny sięga po melodramatyczne klisze. Buduje jednak z nich 





wielowymiarową, nasyconą prawdziwymi emocjami opowieść o sile mat- 
czynej miłości i poświęceniu. Miesza śmiech i izy. Latynoską afirmację ży- 
cia i latynoską afirmację śmierci. W rękach każdego innego reżysera wy- 
szedłby z tego nieznośnie sentymentalny kicz. Almodóvar zrobit mate dzie- 
to sztuki. Również od strony aktorskiej „Volver” to uczta Wszyscy chwalą 
Penćlope Cruz. Nic nie ujmując jej kreacji, trzeba powiedzieć tyle samo 

— a może nawet więcej! — ciepłych słów na temat pozostatych aktorek. 


Dodatki: reportaż z planu, dokument o premierze w Cannes (EC) 


INNE PREMIERY 


DVD W KWIETNIU 


KINO GROZY 
Robale (Slither). Robale z kos- 


mosu atakują! 


Teksańska masakra piłą mechaniczną: 


Początek (The Texas Chainsaw Mas- 
sacre: The Beginning). W domu na 
uboczu grasuje maniak z piłą 


KINO OBYCZAJOWE 
© Akeelah i jej nauczyciel 
(Akeelah and the Bee). Nastolatka 
startuje w konkursie ortograficznym. 
Czarna księga (Zwartboek). Verhoeven 
o ruchu oporu 
Tygrys i Śnieg (The Tiger and the 
Snow). Miłość i wojna w Iraku według 
Benigniego. 
Wiatr buszujący w jęczmieniu (The 
Wind That Shakes the Barley). Ken 
Loach o konflikcie brytyjsko-irlandzkim 
Zakochany Paryż (Paris, je taime). 
Paryż oczmi kilkunastu reżyserów. 


KOMEDIA 
Dobry rok (A Good Year). 
Russell Crowe w winnicach Prowansji 


Duma i uprzedzenie (Pride and Preju- 
dice). Amerykańska wersja z 1940 r. 
Miłość. Nie przeszkadzać! (Hors de 
prix). Amelia jako uwodzicielka boga- 
tych facetów 

Noc w muzeum (Night at the Mu- 
seum). W Muzeum Historii Naturalnej 
eksponaty ożywają w nocy. 

Wielka wsypa. Przedsiębiorczy cink 
ciarz przed i po przełomie '89 roku 


©) SENSACJA 
Patrol (The Guardian). Kevin 


Costner jako ratownik z traumatyczną 
przesztością 

Pierwszy śnieg (First Snow). Mężczy. 
zna dowiaduje się, że umrze, kiedy 
spadnie pierwszy śnieg 

Ulice nędzy (Mean Streets). Pierwszy 
film Martina Scorsese i Roberta De Niro. 


SERIALE 
Lost: Zagubieni 2 (Lost 2). 


Drugi sezon 
Rodzina Soprano sezon 6 
(The Sopranos). Finałowy sezon 





vox populi 


ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują głód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy, a niewykluczone 
też, że ich autorom zaproponujemy 
współpracę. 

Redakcja 


„TESTOSTERON”" — WARTO ZOBACZYĆ! 

Film Saromonowicza i Koneckiego, wyre- 
żyserowany na podstawie sztuki teatralnej 
tych samych autorów, nie jest obrazem, któ- 
ry ubogaci nasze życie duchowe i przyda 
nam tematów do eschatologicznych rozmy- 
ślań. Nie zaspokoi ani amatorów wielkich 
kinowych obrazów, ani też nastawionych na 
wartką akcję. 


Ale jak ktoś chce sobie zaaplikować porcję 
terapii śmiechem za cenę biletu kinowego, 
to jak najbardziej powinien się wybrać na 
ten film. Żarty, jakie nam serwuje, są często 
niewybredne, nierzadko knajackie, ale łzy 
lecą ze śmiechu, a widz nie ma poczucia że- 
nady (...). Warto obejrzeć ten film, bo (...) 
w prosty i sympatyczny sposób pokazuje, że 
faceci są fajni. Mało odkrywcze? Dla mnie, 
napakowanej feministycznymi lekturami, 
jednak odkrycie dość zaskakujące. 

Film pokazuje facetów, z których żaden nie 
jest ideałem, z których każdy ma coś na su- 
mieniu wobec kobiet. A mimo to każdego 
z bohaterów z osobna i wszystkich razem na 
koniec filmu widz uwielbia i żałuje, że musi 
iść do domu. (...) 

Nieoceniony Maciej Stuhr, jak dla mnie ak- 
tor rasowy, grający pracownika agencji re- 
klamowej i „ofiarę wielkiego nieporozumie- 
nia" wygłasza tyradę, wedle której męż- 
czyźni w swoim traktowaniu każdej niemal 


kobiety jako obiektu seksualnego są uczciw- 
si od kobiet. Bo wiadomo, że im przeważnie 
chodzi o seks, zaś kobietom wcale nie o to, 
tylko o 100 różnych innych rzeczy z seksem 
mających niewiele wspólnego. I to według 
niego świadczy o kobiecej hipokryzji. 
Testosteron jest dziwny i zabójczo nieokieł- 
znany. Jak pisze Louann Brizendine w „Mó- 
zgu kobiety”: „potężna dawka testosteronu, 
jaka zaczyna docierać do mózgu męskiego 
płodu, począwszy od 8 tygodnia, silnie reor- 
ganizuje jego strukturę, zabijając część ko- 
mórek w obszarach odpowiedzialnych za ko- 
munikację, a także pobudzając do rozwoju 
neurony w ośrodkach seksu i agresji" '(...). 
AGATA CISEK 


Sprostowanie 

Przepraszamy pana Tomasza Kota za błęd- 

nie podpisane zdjęcie w artykule „Mężczy- 

zna, gatunek zagrożony” („Film” 3/2007). 
Redakcja 
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PRENUMERATĘ REDAKCYJNĄ (KRAJOWĄ | ZAGRANICZNAJ 
w Imieniu Wydawcy prowadzi: 

ŁUKASZ GADZINOWSKI 

pienumerataQpont-group.pl 


KOLPORTAŻ: 
PAWEŁ GAGO 


p.gogoGpont-group.pl 


PRENUMERATA POCZTOWA: 
w urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listonoszy 
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KC LYN 5 SE PORZE 


(od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi I małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony]. Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat 
| bez obowiązku wypełniania biankietów. 

Terminy przyjmowania przedpłat: 1-30 listopada - na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę realizowaną od | iipca, 

1-31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od 1 paździemika. 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca 
zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 


ADRES WYDAWCY 

Jerozolimskie Business Park 

AL. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU 
Micha M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU 
Robert Pstrokoński 
office©point-group.pl 


ASYSTENTKA BIURA REKLAMY 
Małgorzata Hryckiewicz 
m.hryckiewicz© point-group.pl 
tel.: (022) 347 51 15 


MARKETING I PROMOCJA 
Monika Łuczak m.luczakQ©point-group.pl 


Wydawca czasopisma ostrzega. że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów Czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okladce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamą i cywilną. 





Cena egzempłarza w prenumeracie - 5,91 zł 


PRENUMERATA „RUCH” SA [KRAJOWA]: Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie calego kraju, 
wiościwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora 

Cena egzemplarza w prenumeracie — 6.90 zi. 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: ziecenie przyjmuje „Ruch” SA 

Oddzia! w Warszawie. ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 Warszawa. 
Szczegółowe informacje tel. (022] 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 


OFERTA SPECJALNA 


2 WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 i prezent niespodziankę od redakcji! 
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Logitech 






DLA CO 10. OSOBY 
OPŁACAJĄCEJ PRENUMERATĘ 


SUPERNOWOCZESNY PILOT LOGITECH HARMONY 525 
DO OBSŁUGI WSZYSTKICH URZĄDZEŃ RTV. 








TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN — NIE ZWLEKAJ, 
BEZ WYCHODZENIA Z DOMU! SKORZYSTAJ Z OKAZJI! 


KOLEJNY NUMER „FILMU” 
Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zł, TRZYMASZ POC 
otrzymasz w specjalnej ofercie dwa wydania więcej O ZIĄ 


oraz prezent niespodziankę od redakcji magazynu. NA WSKAZANY ADRES! 
Dla naszych statych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 
w postaci filmów DVD. Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 


w oszczędzasz pieniądze, 
płacisz za egzemplarz tylko 5,91 zt, a więc taniej niż w kiosku; 
w oszczędzasz Czas, 
otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu po ukazaniu się 
kolejnych numerów; 
w/ masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 


Nagradzamy wszystkich wiernych w każdym miesiącu, 
czytelników magazynu! a Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów związanych z wysyłką. 


Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 





O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA. 
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kinofilia 


FILM: „Zawsze uważam na plecy, 
nieważne, co mam pod dupq”. 
W kinie również? 

JERZY DZIEWULSKI: (Śmiech). 


Rzeczywiście coś w tym jest. 


Zawsze siadam w ostatnim rzę- 
dzie. Przynajmniej w ten spo- 
sób ograniczam niepożądane 
efekty dźwiękowe z tyłu. Coraz 
częściej ludzie zapominają, że 
kino to miejsce publiczne. Dla- 
tego dobre, wymagające sku- 
pienia filmy oglądam w domu. 
Do kina wybieram się tylko na 
takie, od których nie oczekuję 
zbyt wiele. 

F: Jaki film ostatnio pozytywnie 
pana zaskoczył? 

JD: „Dobry rok” z Russellem 
Crowe'em. Fenomenalne kino. 
Nieprawdopodobnie piękny, li- 
ryczny film. Szczerze powiem, 
że mnie zatkało. Wyszedłem 
z seansu cudownie odprężony. 
F: Myśleliśmy, że relaksuje pana 
inne kino, np. „Casino Royale”. 
JD: Nowy Bond z wyglądu przy- 
pomina mi Putina (śmiech). 
A w ogóle to nie jestem wielkim 
fanem serii. Ci, którzy chcą wie- 
rzyć, że z Roleksa można wycią- 
gnąć linkę i podjechać na niej 
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50 metrów do góry, niech sobie 
wierzą i w inne bezsensowne 
gadżety. Ja lubię „Bondy” tylko 
za piękne dziewczyny i szybkie 
samochody. Tylko to jest w nich 
prawdziwe. 

F: A czy prawdziwa jest plotka 
o pańskim spotkaniu z Seanem 
Connerym? 

JD: Jak najbardziej. Gdy byłem 
w Stanach na szkoleniu, w jed- 
nym z numerów prestiżowego 
pisma „Soldier of Fortune" uka- 
zało się zdjęcie i duży tekst 
o mnie i moim oddziale antyter- 
rorystycznym. Connery najwy- 
raźniej interesował się taką te- 
matyką, ponieważ po lekturze 
zaprosił mnie na krótkie spot- 
kanie w swoim apartamencie 
w nowojorskim hotelu Waldorf 
Astoria. W pewnym momencie 
podarował mi prezent. Otwie- 
ram pudełko i... widzę srebrne 
spinki do koszuli w kształcie 
symbolu 007. Do dziś czasem je 
noszę i nieraz specjalnie pod- 
ciągam rękaw marynarki, żeby 
było je widać (śmiech). Wzbu- 
dzają sensację, nie powiem. 

F: Jak pan wspomina swoją rolę 
Jamesa Bonda? 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


NOWY BOND PRZYPOMINA MI PUTINA 


JD: Wystąpiłem jako agent 007 
w filmie reklamującym powtór- 
kową serię o Jamesie Bondzie 
w TVN. Śmieszny pomysł. Fil- 
mik też uważam za udany. Ale 
co ja potem przeżywałem!? Do 
gardła skoczyli mi politycy. 
Pierwszy w kolejności — Bogdan 
Pęk. Przed Komisją Etyki powie- 
działem, że mam zamiar wystę- 
pować w tylu reklamach, w ilu 
zechcę, bo całe honorarium za 
film o Bondzie przekazałem na 
dom dziecka i z kolejnymi zro- 
bię to samo. Pęk, rzecz jasna, 
o tym nie wiedział. Mam na- 
dzieję, że zrobiło mu się głupio. 
F: Pierwszy raz zagrał pan w fil- 
mie 20 lat temu... 

JD: Pomyłka. Po pierwsze, nigdy 
nie grałem. Grają aktorzy, lu- 
dzie w tym kierunku wykształ- 
ceni. Ja co najwyżej wystąpi- 
łem. Po drugie, panom chodzi 
zapewne o film „Zamknąć za 
sobą drzwi” (1987). A już sie- 
dem lat wcześniej pracowałem 
ze swoimi ludźmi przy produk- 
cji filmu kręconego przez Chiń- 
czyków z Hongkongu. Reżyse- 
rował Koreańczyk. Prawdziwe 
szaleństwo. Ataki śmigłowców 
na dzisiejszym placu Piłsud- 
skiego. Walka w kościele św. 
Krzyża, w środku — jak Boga ko- 
cham. Niestety, nie pamiętam 
tytułu (i jest on supertajny, nie 
do ustalenia — przyp. red.). Ja- 
kieś cztery lata temu widziałem 
ten film w telewizji. Byłem po- 
zytywnie zaskoczony tym, jak 
dobrze wyszła nam scena bójki 
w kościele. 

F: Byt pan również konsultantem 
na planie 18 filmów. Ile znajdzie- 
my w kinie prawdy o akcjach 
antyterrorystów? 


Nie tylko występował w roli Jamesa Bonda, ale nawet poznał pierwszego z nich. Fil- 
my o antyterorystach uważa za pic. Nam opowiada o tym, jak w kinie posługiwać 
ię bronią. Przed Wami polski agent (0) 07 — JERZY DZIEWULSKI. 


JD: Zero. Na ogół serwuje się 
ludziom efektowne dyrdymały. 
Może jedynie poza „Mona- 
chium" Spielberga. Interesowa- 
łem się tamtymi wydarzeniami. 
Miałem pełny obraz zdarzenia 
z materiałów udostępnionych 
przez służby izraelskie. Kilku 
palestyńskich zamachowców 
uratowało się, ale potem Mosad 
i tak ich wykończył. Swoich dni 
w spokoju dożył tylko jeden, 
najmniej istotny. Po wszystkim 
ukrywał się w Polsce. Był zwy- 
kłym robotnikiem budującym 
warszawski Ursynów. 

F: Film, w którym najlepiej sfilmo- 
wano strzelaninę, to... 

JD: 
Bardzo profesjonalny. Nie było 


„Ronin” Frankenheimera. 
bajerów w stylu odbezpiecza- 
nia pistoletu pociągnięciem 
zamka do tyłu. Powiem panom, 
że dla mnie aktorem, który na 
ekranie najlepiej posługuje się 
bronią, jest De Niro. Nigdy nie 
przyłapałem go na najmniej- 
szym uchybieniu. 

F: Wiemy, że pańskim ulubionym 
filmem jest „Czas Apokalipsy”. 
Dlaczego? 

JD: Między innymi właśnie ze 
względu na wierność realiom 
walki. Atak śmigłowców na 
wioskę przy dźwiękach muzyki 
Wagnera to wcale nie jest filmo- 
wy pomysł! Nawet nie amery- 
kański. Gigantofony w różny 
sposób używane były przez 
wszystkie armie świata. Muzy- 


ka niesamowicie stymuluje. 


JERZY DZIEWULSKI — 64 lata. Polityk SLD, 
poset w polskim paramencie w latach 
1991-2005; były szef ochrony i doradca 
Aleksandra Kwaśniewskiego. Ekspert do 
spraw antyterorystycznych. 
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